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GALERIA  
NA BONI) STREET

Ma la galeria na Bond  
Street. W pok< ju nie w ięk
szym  niż ten, w którym tu 
mieszkam, w ystaw iono  dwa 
obrazy Picassa,,  rzeźbę Moo- 
re‘a, kilka rysunków Paula  
Klee, martw,-) naturę Bratni
e j .  Pod obrazami nie ' ma 
podpisów,- a katalog jest  o d 

powiednio drogi. A le za to  
za wstęp nie ptaci s ię ani  
grosza i 1 każdy może tu 
wejść  i w ynieść  stąd pod 
pachą te dwa obrazy Picassa  
albo rzeźbę Moore'a, albo

Dokończenie 
na str. 5
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K A R I E R A
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L I S T  G O Ń C Z Y
A lina  Jurew icz  - -  aktorka  Teatru  „7.15"

KAROL BADZIAK

P iętnaśc ie  minut drogi ód  
placu W olności  I zupełnie in
n y  krajobraz, inny świat,  ani  
śladu zakopconej Łodzi; małe  
parterowe domki wśród o g 
ródków, a w ogródkach kwia
ty. Jest tam podobno szkoła  
ogrodnicza,  która daje swym  
uczniom akurat tyle wiedzy  
i le  potrzeba do założenia  
przed domem ładnego klom
bu.

P ierw szym  człowiekiem, któ-

!
rego  spotkałem był nom en- 
omen ślepiec w  ciemnych o-  
kularach. S iedział  na małym  
stołeczku przed domem i wy-  
stawia! twarz do słońca,  po- 
% dobnie jak słonecznik. Nie  
1 jestem  przesądny, ale to był 
: z ły  znak. P oszed łem  dalej, a 
do ślepca postanowiłem po
dejść, kiedy b ę d ę  już wracał.  
Z  głównej arterii, jaką* jest  
ulica W arszawska, ulica roz- 

i rzutnie szeroka jak na tam 
tejsze  potrzeby, skręciłem w 
lewo i z ciekawością w łó c z y 
łem się wśród ogródków. Żu
żel chrzęścił  pod stopami. W 
końcu cóż interesującego  
m oże się dziać w takiej dziel
nicy szarych ludzi?

Istnieje opinia, ze  repor-
iiiiwwi—fi—m "inni1 i i rw y r—r r , , ^ n

terzy zaglądają ludziom do 
garnków. Chciałbym ją w i
dzieć takiego reportera, któ
ry by na Marysinie zajrzał  
gospodyni do garnka. Dopie
ro bv się mial z pyszna.

— Kup pan tulipany dla 
żony —  zagadną! mnie m a 
ły  brzdąc.

— Odejdź —  odpowiedzia
łem. Na pewno kradzione. A 
poza tym ja tu przyszedłem  
w w ażn iejszych  sprawach.

—  No to co, że  kradzione?  
Ale ładne.

Rozbroił mnie tą bezczelną  
szczerością.  Kupiłem.

Sp-itkanie z chłopcem na
sunęło  mi myśl rozpoczęcia  
sw e g o  reportażu od dziecię
cego, szczerego  spojrzenia  
na życie dzielnicy. U dałem  
się do szkoły.

Kierownik z chęcią się  
zgodził  i otrzym ałem  az  
pięćdziesiąt dziecięcych re
portaży, pięćdziesiąt różo
wych laurek: .. ..  za kapitali
zmu w zgniłym  stadium nie 
było na Marysin ie budek t e 
lefonicznych...“, „... teraz w 
I Isce Ludowej jest w mojej 
dzielnicy więcej zieleni niż 
prze I wojną...“, W ustroju

kioski z cukierkami i g a z e 
tami i w ybudow ał Dom  Ren
cisty, w którym jak będziemy  
starzy  to będziemy m iesz 
kać.. .“.

O w szem , zgadza się, auto
maty telefoniczne są na M a 
rysinie, nawet ze  spisem t e 
lefonów zakutym w gruby  
na dwa palce łańcuch. A zie
leń? Najwięcej zieleni w  P o l
sce  Ludowej jest • na wiosnę.  
Szkoła? Uczeń, ‘ który twier
dził, że jego  tata chodził do 
starej szkoły, kończy obecnie  
siódmą klasę i przez pięć lat 
uczył się w baraku, gd yż  no
wa szkoła- na Marysinie zbu

dowana zosta ła  dopiero pół
tora roku temu. Dom  Ren
cisty  na M arysin ie  starzy i 
dzieci,  nazyw ają  przytułkiem.

Wypracowania pisały dzie
ci z siódmej klasy i połowa  
z nich na tym zakończy swą  
naukową edukację. Czyżby  
chłopca, który mi sprzeda! 
kwiaty nie było tego  dnia 
w szkole?

Poniew aż z dziećmi się nie 
udało więc zacząłem  się roz
g lądać za .dorosłymi, W moim  
rzemiośle infantylizm tępią 
okrutni redaktorzy. W szyscy  
reporterzy zaklinają się przed 
nimi, że materiał, który zp-

■ brali, pochodzi prosto ,.z lu
du", ale to wierutna bujda, 
pochodzi on z rad narodo
wych. I ja nie bytem w cale  
lepszy. Zacząłem od św ieżo  
upieczonego radnego, który- 
chrząknął: „ l im ,  ta część  
Lodzi jest bardzo młoda jako’ 
miasto. Po pierwszej wojnie  
światowej wyrosła z paro* 
domkowej winski, a w łaśc i
wie z folwarku w osiedle , a 
po drugiej stała się dzielnicą  
n a szeg o  miasta. Ale to nie 
była zachłanność n iesprawied
liwa ze  strony Lodzi,  w ca le  
nie, f.ódż przyszła tu odebrać  
to, co jej się rzetelnie nale
żało. Przecież niemal w sz y 
scy  mieszkańcy co się tu o- 
sisdli i i ,  tak, dobrze mówię,  
osiedlili,  pochodzą ze środka  
miasta.

Ta część Lodzi nazywa się 
Marysin II i III w odróżnie
niu od Marysina I, który 
znajduje się po drugiej stro
nie miasta aż w Rudzie P a 
bianickiej. Do riufneracji tej 
nie należy jednak przyw ią
zyw ać żadnej wagi.  To jest  
tylko czcza formalność ad
ministracyjna,, niepotrzebna  
nawet naszym  listonoszom.

Marysin, jest siedzibą^ pię
c io t y s i ę c z n e g o  sp o łeczeń
stwa i dlatego' mówią, że  
jest miody, bo w szyscy  lur 
cizie jacy się tu o s ie d l i , ' o-  
sic,dliii się nawet nie przed  
tylu laty ile liczy sobie naj-'  
starszy z nich, gdyż ten .n a j-

Dalszy ciqg
na słr. 8

sanacyjnym  mój tatuś uczył  
się w starej szkole, a ja
liczę się w  nowej...“......  Rząd
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej wybudował nam tram
waj.. .“, „... socjalizm dal nam

I
 UBAW

Soho-. Ta kawiarenka, śc ia 
ny pom alow ane na czarno, 
drżący blask świec,  siedzi 
się przy trumnach. Nie ta 
kich jak u nas, angie lskie  
trumny są prostsze, płaskie  
i pozbawione ozdób. Kelner 
z twarzą zm ęczonego wyżła  
przynosi kawę i dziękuje  
chłodno, odbierając napiwek.  
Te uliczki, w ąskie  i zat łoczo
ne. Te dz iew czyny, dyskretnie  
zapraszające przechodnia, że
by zechciał obejrzeć pewną  
panią, która za chwilę będzie  
się rozbierać do naga. Te 
sa lony (a w łaśc iw ie  koryta
rze) gier automatycznych,  
gdzie  chłopcy 16 czy 17-letni  
ze złym błyskiem w oczach  
szarpią za dźw ign ie  I w ybie
rają cele przed pudłami e lek
trycznych strzelnic. Turyści  
przemieszani z Murzynami i 
z tubylczą młodzieżą w je
ansach, atmosfera nudy i 
dobrze spełn ianego ob o w ią z 
ku Gry autom atyczne są 
zresztą dość zabawne, bo 
szarpiąc za dźwignie  można  
w ygrać  trzy pensy albo prze
grać sześć  oensów, to już

I
 jest coś. Poza tym Soho  

jest przyzwoile i nudne, ta 
purytańska rozpusta pozba
wiona jest elementu ryzyka,  
grv, elementu ubawu.

Elementu ubawu pozbawio
ne było również to angielskie 
wesele ,  które widziałem, nie
stety,. tylko w telewizji,  w 
cyklu przypominającym co
kolwiek naszych „M atysia 
ków". Goście weselni przy 
stole w płaszczach, pan m ło-

I
dy zapraszał do picia i pa
lenia, na stole sta ło  kilka 
butelek wina i piwa, to w sz y 
stko. Nie byt to, jak mnie  
potem poinformowano, w y 
nik oszczędności ,  robiony 
przez te lewizję, tak się to 
rzeczywiśc ie  tutaj odbywa.  
Chcć jeszcze  częściej pan 
miody i panna młoda zapra
szają gości  do pubu i po w y -

I
 piciu w szyscy  rozchodzą się 

do domów. Koniec ubawu.
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Ł o d z i p o d z ie m n e ]
— Ile jes t  p ra w d y  w  co

raz g łośniejszej hipotezie, że  
przyszłość  Ł od z i  leży  pod 
ziemią?

— T o n ie  h ipo teza, to pew  
nile, o p a rty  o w ie lo le tn ie  b a 

d a n i a  naukow e regionu łódz
kiego. Z łożyły się na  to  p ra 
ce naukow e ta k  w y b itn y ch  
sp ec ja lis tó w  ja k  prof. d r  
D ylik  z U. Ł. k tó ry  d a ł p ie rw  
szą m orfologię rzeźby ziem i 
łódzkiej, ja k  w ielce zasłużo
ny  prof. d r  Sam sonow icz, 
prof. C zarnocki, odk ryw ca  
s ia rk i p o lsk ie j prof. d r  P a 
w łow sk i, k tó ry  sw ego czasu 
w y k ła d a ł n a  U n iw ersy tec ie  
Ł ódzk im  a n a s tęp n ie  doko
n a ł zd jęć m agnetycznych  w  
okolicach Ł odzi, ja k  p ro f. 
d r  O lczak, 1 inn i. Na po d 
s ta w ie  rozw ażań  teo re ty cz 
nych  prof. d r  P ożarysk iego  
o raz  docentów : d r  d r  Z nos- 
k i i T yskiego zap ro jek to w a
n o  szereg  w ierceń  b a d a w 
czych z k tó ry ch  n ie jedne  
s ięga ją  3 tys. m e tró w  w  
g łąb  ziem i.

— Co to je s t  geom orfolo
gia ziemi?

— J e s t  to  n au k a  o rzeź
b ie  te ren u . P on iew aż  rzeź
ba  ta  je s t w yn ik iem  p ro ce
sów  z odległych okresów  
geologicznych stąd  ścisły  
zw iązek  geom orfologii z geo
logią.

— A hydrogeologia? Z  
e tym ologicznego rozbioru  
s łowa m o żn a  dom yś leć  się, 
żc chodzi tu  chyba, o w o dy  
podziem ne?

— T ak  jes t. H ydrogeo lo 
gia to  w łaśn ie  n a u k a  o w o
dach podziem nych.

— C zy po te j  dygres j i  wol  
no  poprosić Pana Profesora  
o ściślejsze a zarazem  jak  
n a jbardzie j  popularne s k o n 
k re ty zo w a n ie  ta jem n ic  n a 
szego regionu w y d a r ty c h  
ziemi?

— P o  w o jn ie  dzięki p la 
nom  C en tra lnego  U rzędu 
G eologii i jego p laców kom  
ja k  np. In s ty tu tu  G eologicz
nego  rozpoczęto n a  w ie l
k ą  ska lę  b ad an ia  geologicz
ne m a jące  na  celu s tw o rze 
n ie  bazy surow cow ej d la  gos 
p o d ark i narodow ej. W  r a 
m ach  tych  b a d a ń  geologo
w ie  odk ry li Łódź i je j  r e 
gion. P rzypuszczaliśm y  i n a 
dal p rzypuszczam y, że z ie
m ia łódzka k ry je  duże bo
g ac tw a  surow cow e: ru d y  
żelazne w  Łęczycy już o d 
k ry te  i ek sp loatow ane, sole 
po tasow e i sodow e w  K ło 
daw ie, w ęgiel b ru n a tn y  np. 
w  Rogoźnie, bogate  surow ce 
b udow lane  ja k  np., pokłady  
k redow e używ ane do w y ro 
bu  cem en tu  i inne,

A le to  w szystko  m ało. J e 
steśm y w łaśn ie  na  śladach  
n a jw ięk sze j rew elacji, jak ą  
k ry je  w  sw ych g łęb inach  
ziem ia łódzka, tj. ropy  n a f 
tow ej!

— C zy znane są p r z y c zy 
n y  u form ow ania  w  n a szym  
rejonie  złóż ropy na ftow ej?

— P rzez  ob szar łódzki 
p rzechodzi s tru k tu ra  geo
logiczna, k tó rą  nazyw am y 
an ty k lin o riu m  (skom pliko
w an y  w ał skalny) św ię to 
k rzysko  -  k u jaw sk o  -  po
m orskie. Z  an ty k lin o riu m  
zw iązane są m. in. sole w zno 
szące się z w ie lk ich  g łębo
kości ku  pow ierzchni w  pos
ta c i ja k  gdyby pni. Ich  skom

p likow ana  s tru k tu ra  zaw ie
ra  w  sobie n ie  ty lko  sole 
sodow e (sól k u chenna) a le  
i potasow e. Co w ięcej, z ty 
m i pn iam i w iąże się i w y 
s tęp o w an ie  ropy naftow ej. 
Z jaw isko  to  znane je s t sze
ro k o  na  św iecle s tąd  nadzie 
je  n a  przyszłość.

— S k ą d  je d n a k  pewność, 
że p o k ła d y  ropy  u fo rm o w a -  
?}/ się w łaśn ie  w  rejonie  
łódzk im ?

— P rzypuszczam y , że n a  
an ty k lin o riu m , a  w ięc na

w y n ik a ,  i e  geologia ]esł m a t
ką bogactw su ro w cow ych  
Łodzi?

— Nie ty lko  surow cow ych. 
R ów nież i w ielu a tra k c ji 
szczególnie m iłych  sercu  pięk 
nych  pań  jak  e leganckie  
fa ta łaszk i, sztuczne fu tra , 
perfum y  a  naw et i m ydła. 
R ozbudow a k o p a ln ic tw a  w ę
gla b ru n a tn eg o  została  d o 
konana rów nież w oparciu  
o b ad an ia  geologiczne p ro 
w adzone przez C en tra ln y  
U rząd  G eologii i jego in s ty 
tu ty  g łów nie In s ty tu t G eo
logiczny przy  w spółpracy  
U n iw ersy te tu  Łódzkiego. A 
w ęgiel to nie ty lko  surow iec 
d la  p rzem ysłu  en e rg e ty cz 

nego ale rów nież i d la  che
m icznego.

— W ró ćm y  jeszcze  na  
ch w ilę  do rop y  na ftow ej.  
C zy p o m yś ln e  zakończen ie  

rozpoczętych prac za d ecydu 
je o pozycji Polsk i  na n a f 
tow ych  r yn ka ch  św ia 
tow ych?

— Spodziew am y się, że 
P o lsk a  będzie „k ra in ą  n a f 
tą  p łynącą“ . N ie m a w tym  
z jaw isk u  nic z „cudow ności“, 
gdyż w  podobny sposób n a f 
ta  „ob jaw iła  się“ sw oje
go czasu na  S aharze, w  po
łudn iow ej F ranc ji, w  północ 
nej K anadzie  oraz na  B iało
rusi.

O sta tn ie  w yn ik i b ad ań  
w skazu ją , źe i m y m ożem y 
śm iało  p a trzeć  w  p rzysz
łość.

now ej,  w ie lk ie j  tech n ik i
w sze lk ie  „cu d o w n e “ różdż
k i  nie po w in n y  ju ż  przejść  
do lamusa?

— T ak. Różdżka rzekom o 
w y k ry w ająca  złoża m in era ł 
ne to  szkodliw y zabobon nie 
m ający  nic w spólnego ani z 
n au k ą  ani z re a ln y m i w a 
ru n k am i o d k ryw an ia  bo
g ac tw  m inera lnych . P rzy p o 
m inam  sobie pew ną recep 
tę  w yszperaną  z ś red n io 
w iecznych foliałów . J e s t  tam  
przep is na cudow ną różdżkę 
do w ykryw an ia  złóż m in e 
ra lnych . M ówi on: Weź o s t
ry nóż i podczas now iu, o 
północy w  w igilię św . Ja n a  
Idź do leszczyny 1 trzem a 
cięciam i od k o rzen ia  aż po 
w ierzchołek  o d e tn ij a  n a 
stępn ie  p rze tn ij w itk ę  żeby 
został kon iec  szerokości 
dłoni. T ak a  różdżka z n a j
dzie ci w szystko.

— K ied y  po raz p ierw szy  
zachw iano  m i te m  różdżkar-  
stw a?

— Jeszcze p rzed  w ojną (a 
n aw et i w  XV w.). P raco w 
nicy  In s ty tu tu  G eologii w 
B erlin ie  oraz w  S zw ajcarii 
zdem askow ali sza lb iersk ie  
m etody  p racy  różdżkarzy . 
Po w ojn ie  rów nież  i polskie 
badan ia  w ykazały  przy  po
mocy ekspertyzy  p rz e d s ta 
w ionych przez  różdżkarzy  
opinii, iż są one z g ru n tu  
fałszyw e i nie oparte  na ja 
k ichko lw iek  rea ln y ch  prze 
słankach .
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JA C EK  LEBEN

chyba w pełni nnaoeanM oł*
wagę jaką musieli mieć cal 
przywódcy KPZR, którzy jurze 
prowadzili głęboką krytyką 
kultu  Stalina, przeprowadzili 
ją  na oczach pokolenia wy
chowanego w tym kulcie, w 
warunkach kiedy <V> wszyst
kich dziedzin życia radzieckie 
go i partyjnego przeniknęły ł 
zakorzeniły się w nich głębo
ko metody działania z  tym 
kultem związane. Chyba z  per 
spektywy naszego kraju  1 na
szej partii, która z nauk XX 
Zjazdu wyciągnęła głębokie 
wnioski, można sobie unaocz
nić następstw a jakie dotknę
łyby ruch robotniczy gdyby 
nie obalono kultu jednostki.

Z referatów  1 przemówień

itfp .

m iejscach  w yn iesionych , 
gazy ropne  i ro p a  w  ciągu 
okresów  geologicznych u leg 
ły  zniszczeniu. N ato m iast w  
stre fach  obniżonych, ja k  np. 
w  s tre fie  tzw . n iecki łódz
k ie j, pod p rzyk ryc iem  w ie 
lok ilom etrow ych , g rubych  
osadów  s ięga jących  do  10 
km  w  głąb  ziem i, zachow ały 
się  pow ażne złoża ropy  n a f 
tow ej.

— A  w ięc  przypuszcze
nie, iż przyszłość Łodzi leży  
pod ziemią  jes t jak  na jba r
dz ie j  prawdopodobne?

— To ju ż  pow iedziałem . 
P rzyszłość Łodzi w iąże się 
jed n ak  n ie  ty lko  z ropą  n a f
tow ą i o d k ry tym i już surow  
carni k o pa ln ianym i. T a  zie
m ia  k ry je  i inne jeszcze b o 
gactw a. a m ianow icie  w ody 
m in e ra ln e  i to  n ie  ty lko  
znane solankow e, a le  i w o 
dy  m in e ra ln e  ty p u  cieplic. 
O m ożliw ości is tn ien ia  ta 
k ich  w ód św iadczą s tu d n ie  
a rtezy jsk ie , gdzie tem p era
tu ra  w ody dochodzi do  23 st. 
C elsjusza.

— A  więc Ł ódź  balneolo
giczna? C zy  to bardzo od
legła przyszłość?

— To zależy od w ie rte ł 
g łęb inow ych , k tó re  P olska 
o trzym uje  z im portu , m. In. 
ze Z w iązku R adzieckiego. 
M yślę jed n ak , że za jakieś 
10 la t będzie to  już nowa 
zupełnie Łódź i now y w yso
k o  uprzem ysłow iony okrę*; 
łódzki

— Z tego co uslusraJiam

— Dlaczego dopiero po 
w ojn ie  bogactwa m inera lne  
Polski zaczęły  sypać się ja k  
z  rogu obfitości.  C zyżb y  
d a w n ie j  geologia m ia ła  o - 
p askę  na oczach?

— W spom niałem  już, że 
odkrycia  tych  złóż nie są 
cudem , a le  w yn ik iem  n a u 
kow ych b ad ań  udo stęp n io 
nych geologom przez now ą 
techn ikę . J a k  m ożna było 

w ydzie rać  ziem i je j sk arb y  
skoro  n ie było now oczesnych 
m etod  badaw czych  i w ie rte ł 
dociera jących  na k ilka  k ilo 
m etró w  w głąb  skorupy  
ziem skiej? W tym  aspekcie 
m ożna śm iało  pow iedzieć, że 
ty lko  dzięki m ariażow i geo
logii z techn iką  m ożliw e są 
ta k  o szałam iające  odkrycia .

— C zy  wolno jeszcze za
p y ta ć  jak  Pan Profesor za
pa tru je  się na różdżkarstwo?  
Czy w  obecnych tuarunkach

W  sp ra w ie  p e w n e j p o le m ik i
Do red ak c ji tyg . „O dgłosy“ 

w płynęły  listy  d r  W ładysław a 
Zajew sklego o raz d r  A ndrzeja 
W yrobisza, sta rszego  asy sten ta  
H istorii K u ltu ry  M aterialnej 
PAN oraz sek re ta rza  red ak c ji 
„P rzeg lądu  H istorycznego'* po- 

] Icm lzującc ze stanow isk iem  dr 
W ładysław a B ortnow skiego („O d
głosy" n r  39 (Ul) i n r  41 r. 15. 
X. 19«1) w spraw i«  w ydaw nictw  
naukow ych  1 polityk i w ydaw ni

czej w  dziedzin ie n a u k  h isto 
rycznych . Ze w zględu n a  spec
ja listyczny  c h a ra k te r  te j d y sk u 
sji n ie  zam ieszczam y pow yż
szych głosów  — chętn ie  n a to 
m iast w ystąp im y w roli czytel
n ików  dalszego ciągu dyskusji 
d ru k o w an e j na  tam ach pism  
przeznaczonych d la tego rodza
ju  pub likacji.

REDAKCJA

U progu

rocznicy rewolucji

S e h i zresztą  m iaiem  o k a
zję zdem askow ać takiego 
„cudo tw órcę“ z różdżką pod
czas b ad ań  w stęp n y ch  te 
renu  przeznaczonego pod bu 
dow ę Nowej H uty .

— C zym  za k o ń c zym y  tę  
in teresu jącą  ro zm o w ę  na 
tem a t  p o dz iem nych  m o ż l i
wości łódzkiego regionu?

— P rzypom nien iem , iż 
sukcesy  badań  geologicznych 
są w yn ik iem  zespołow ej, 
p lan o w an e j p racy  naukow ej 
szeregu in s ty tu tó w  i u n i
w ersy te tów . Że now oczesna 
n au k a  nie m oże op ierać się 
na  in dyw idua lnych  osiągnię 
ciach, gdyż na każdy k o n 
k re tn y  sukces sk łada  się 
p raca  całej a rm ii spec ja lis
tów  oraz  rea liza to rów  ich 
tw órczych  m yśli.

Rozm. K . W YRZYKOW SKA

Ci którzy znają Związek Ra 
dziccki wiedzą, że święto li
stopadowe — „nojabrsklj 
prazdnik“ nosi już wszystkie 
znamiona wielkiego tradycyj
nego narodowego święta. Po
darunki dla najbliższych, liar 
ty z życzeniami, śluby i we
sela, odświętnie ubrane tłu
my na ulicadh. To wszystko 
w okrawie sztandarów, świą
tecznych haseł, portretów 
przywódców. Chyba jednak w 
żadnym kraju na świecle 
akcenty polityczne, państwo- 
wo-twórcze nie przeplatają się 
tak harm onijnie z odczuciami, 
myślami każdego obywatela 
jak właśnie w Związku Ra
dzieckim. Są one tam trakto
wane naprawdę z głęboką po
wagą a poczucie odpowie
dzialność za losy kraju nig
dzie chyba nie jest tak silne 
jak  właśnie w ZSRR.

W dniach świętowania każ
dej rocznicy podają sobie dło
nie przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość. Taki jest przecież 
znany i nam schemat refera
tów. Podsumowuje się osiąg
nięcia, opi.vu.je się dzień dzi
siejszy I przechodzi się do 
perspektyw. Ta 41 ro
cznica rewolucji splata się 
nierozerwalnie z XXII Zjaz
dem KPZR. Dominują na nim 
te same tradycyjne akcenty 
przeszłość, teraźniejszość,
przyszłość. Ale z jakim ogrom 
nym i "".machem, z jaką głę
bią w ideologicznej ocenie, z 
jakim głębokim poczuciem od 
powiedzialności za losy całe
go ruchu robotniczego i całe
go świata.

Przeszłość to przede wszyst
kim postępujący proces obna
żania szkodliwych następstw 
kultu Stalina, ideologiczna 
rozprawa z tym kultem, par
tyjna walka z tymi starym i 
działaczami partii, kiórzy nie 
umieli czy nie chcieli odejść 
o<i jego praktyk i meto<l.

Przełomowy XX Zjazd 
Zjazd KPZR znajduje pełne 
rozwinięcie w czasie obrad w 
nowym kremlowskim pałacu 
zjazdów. Nikita Chruszczów 
powiedział w przemówieniu 
podsumowującym dyskusję: 
„XXII Zjazd całą treścią 
swych obrad potwierdził nie
wzruszoną wierność wobec tej 
linii naszej partii, którą wy
tyczył XX Zjazd KPZR. Dziś 
uwidoczniło się w sposób je 
szcze wyraźniejszy żc XX 
Zjazd usunąwszy wszystkie 
naw arstw ienia okresu kultu 
jednostki zapoczątkował nową 
kartę w historii partii, wy
warł pomyślny wpływ na roz
wój kraju, całego światowego 
ruchu komunistycznego i ro
botniczego".

Właśnie teraz w dniach 
X X II Zjazdu możemy sobie

wygłoszonych na zjeździć moż 
na ustalić ideową platformę 
grupy dogmatyczno-konserwa- 
tywnej, do której należeli sta
rzy działacze partyjni o wiel
kich nazwiskach Molotow, 
Maienkow, Woroszylow, Bul
ganin, Kaganowicz i inni. Ta 
ideowa platforma to nie tyl- 

sprzeciw wobec obalenia 
kultu Stalina i obnażeniu jego 
następstw, to również antago
nisty czna w stosunku do tezy 
o możliwości prowadzenia po
lityki pokojowej współistnie
nia teza Mołotowa o zbrojnym 
pokoju, którego finałem musi 
być wojna. To również nie
wiara w trwałość socjalizmu 
w krajach demokracji ludo
wej, które rzekomo nie mogą 
się obejść bez metod rządze
nia. które mieszczą się w sze
rokim pojęciu „bcriowsntyezyz 
ny“, to również kurczowe trzy 
manie się niektórych ekono
micznych tez Stalina, któ
rych prawdziwości życie nie 
potwierdziło, i których uprowz 
czenia musiałyby hamować 
rozwój Związku Radzieckiego 
w warunkach rozwiniętego 
budownictwa socjalizmu t 
przechodzenia do komunizmu, 
to wreszcie niechęć do zerwa
nia z biurokratycznymi nip- 
t odami rządzenia ze szczebla 
Moskwy i niewiara w twórcze 
możliwości milionów działarzy 
we wszystkich zakątkach tegn 
wielkiego kraju.

A ntypartyjna grupa został.« 
rozgromiona. Projekt progra
mu 1 statu tu  zawiera takie 
sformułowania, które „powin
ny stanowić gwarancję, że nie 
powtórzy się kult jednostki, 
powinny stworzyć na jego dro 
dze niezawodną zaporę".

Treści XXII Zjazdu zawie
ra ją  potężny ładunek wiary 
w możliwości pokojowego 
współistnienia, apelują one do 
Zachodu o realizm. „Czas naj
wyższy — mówił N. S. Chru
szczów — aby zrozumieli om 
tę oczywistą prawdę, żc ze 
Związkiem Radzieckim i z ca
łym obozem socjalistycznym 
można dziś rozmawiać tylko 
z poaycji rozsądku, a nie z 
pozycji siły".

Przyszłość na Zjeździć, to 
realna perspektywa budowy 
komunizmu. Za piecami wielu 
uczestników Zjazdu, a global
nie całej KPZR i całego 
Związku Radzieckiego 44 lata 
budowy socjalistycznego pań
stwa. W perspektywie 20 lat, 
które m ają wystarczyć dl» 
wejścia w komunizm. Na Zje* 
dzic przedstawiciele 80 partii 
komunistycznych całego świa
ta  i miliardowego obozu so
cjalistycznego, którzy razem z 
KPZR czerpiąc z Jej mądro
ści i doświadczeń re.aJi?uj4  
ideę komunizmu.



.Zakochała się tyczących spraw współczes-  
„Gdy kobie ta  ności. Spierać by  się można

'p dzieci", 
t iewczyna

EWA OSTROWSKA

M.EUSANDER NIEŚMIAŁEK

„Dzień ostatni -  
dzień pierwszy

k T em a tyka  w zię ta  z  życia zostaje sama", „Miłość nale
d z ie n n e g o  coraz szerzej źy  cenić" — to ty lko  w yr -

stępuje w  f i lm ach  ra- w ane  ty tu ły  z całego szere-
j^iedcfcfi osta tn ich  lat. „Cu gu f i lm ó w  radzieckich do

zę scenarzystam i gruz ińsk ie  
go f i lm u  „Dzień os ta tn i  — 
dzień  p ierw szy“ czy  a k u 
rat jeden  dz ień  w idz iany  
oczami starego l istonosza  i 
jego trochę m oże  zb y t  pro
zaicznej uczenn icy , są  na j
szczęś l iw szym  ch iuy tem  k o m  
po zyc y jn ym ?  C zy  raczej  
głębsze ukazanie  jednego  
ty lko  prob lem u  ze współczes  
nego życia w  Z w ią zk u  R a 
dzieck im  nie by łoby  bardziej  
celowe niż ka le jdo sko po w e  
przeskak iw an ie  z  jed ne j  
spraw y w drugą? A le  to  są 
ty lko  wątp l iw ości i r e f le k 
sje recenzenta.

Reżyser S iko  Delidze, tw ór  
ca bardzo popularnej u  nas 
kom edii  „K on ik  polny"  po
tra fi ł  jedn ak  nadać  całości 
ty le  w d z ię ku  i szczerości,  
że z łatwością z y s k u je  sw o im  
f i lm e m  sym pa tię  w id zó w  
dla pary swoich  g łów nych  
bohaterów.

S tary  listonosz Georgij  
przez lata chodzenia po pięt  
rach dom ów, poznał ich 
m ieszkańców  nie ty tko  z naz  
wisk, ale także od s trony ich 
spraw codziennych, trosk, 
zm artwień. Jego adresaci sa 
z w y k ły m i  ludźmi, czasami  
nie potra fiącym i poradzić  
sobie w sw oim  co dz ienn ym  
życiu. Georgij jes t więc d o 
radcą, o p ie ku n e m , s tarają
cy m  się pomagać bardzo 
dyskre tn ie .  Tę  sym pa tyczn ą  
postać od tw orzy ł  zn a ko m i
cie ak tor  gruzińsk i  S. Z a ka r-  
iadze. Jego miłą uroczą po
mocnicą jest młoda aktorka  
B Mirianszwili.

Całość u tr zym an a  w  do
brym  tempie, z c iekaiuymi  
zdjęciami p ięknych  plenerów  
Gruzji  i je j s tolicy Tbilisi, 
dając podstawę dla s tw ie r 
dzenia że „Dzień os ta tn i  — 
dzień  p ierw szy"  stanowi uda  
n y  f i lm  obyczajowy.

Spośród p rezen tow anych  o s ta tn io  po lsk ich  film ów  p o rw a
ła  się z ła tw ością  w yodrębn ić  zw arta  g rupa , ch a rak te ry zu 
jąca  się w spólnym  n u rtem  tem atycznym : o k u p ac ja  h itle ro w 
ska, w zględnie  bezpośredn ie  w y d arzen ia  po w yzw oleniu . 
U porczyw ość sięgan ia  do te j p ro b lem atyk i — nieom alże ju ż  
obsesy jna  — m ogłaby się stać  n ieznośną m an ie rą , gdyby 
n ie  fak t, że obrazy  polsk ich  tw órców  film ow ych p rz e k ra 
czają  szablon h isto ryczno-m onograficznego  film u  w ojennego, 
a  stanow ią  re tro sp ek ty w n ą  ana lizę  n ie  ty lk o  sam ego m echa
nizm u zdarzeń, lecz p rzede  w szystk im  p róbę  k lasy fik ac ji po
s taw  uczestn ików  tych  zdarzeń.

N ajch ę tn ie j i najczęściej w arto śc iow aną  w  polsk ich  fil
m ach  s ta ła  się p ostaw a boh a te rstw a . W ten  sposób o trzy 
m aliśm y etym ologię polskiego b o h a te rs tw a : od spon tan icz
nego i odruchow ego b o h a te rs tw a  M aćka z „Popiołu  i D ia
m en tu “, poprzez bezm yślne i m echanistyczrie z „P igu łek  d la  
A ure lii"  L enartow icza , do h is to ryczno-narodow ego  w  „L ot
n e j“, lu b  p ró b  o d k ład an ia  hero izm u w  „E ro ice“ M unka.

„O gniom istrz  K a leń “ E w y i C zesław a P e te lsk ich  w ycho
dzi poza k rąg  pesym istycznego  b ilan su  jak i na  te m a t b o h a
te rs tw a  dokonał film  polski i po d a je  d iam e tra ln ie  odm ienną 
defin ic ję  b o h a te rs tw a . F ab u ła  film u  op iera  się na  pow ieści 
J a n a  G erh a rd a  „Ł uny w  B ieszczadach“ i tra k tu je  o d ra m a 
tycznych  w a lk ach  W ojska Polskiego z g rasu jącym i w  la ta ch  
1945—47 na  po łudn iow o-w schodn ich  te ren ach  Polsk i nac jo 
n a listy  czno-faszystow ski m i ban d am i U PA  i W IN . Je d n a k  
w ydarzen ia  te  są jed y n ie  ram ą d la  p rzedstaw ien ia  w idzow i 
w nik liw ego  stu d iu m  psychologicznego jednostk i, uw ik łan e j 
w  te  zdarzen ia . S ensacy jna  n a rra c ja  spełn ia  ro lę  m arg inesu , 
gdyż cały  ła d u n ek  d ram atu rg iczn y  ześrodkow uje  się na cen
tra ln e j postaci film u  — ogn iom istrzu  K alen iu .

O gniom istrz  K aleń  n ie  s ta ra  się p re ten d o w ać  do m iana  
b o h a te ra . O bcym i pozostają  d la  niego zarów no w ew nętrzne  
kon flik ty , ja k  k o n flik ty  z otoczeniem , n a to m ias t łączy cw a
n iac tw o  i sp ry t przysłow iow ego w arszaw sk iego  szofera z 
p raw ie  m o n u m en ta ln ą  choć pozbaw ioną p re ten sjo n a ln o śc i 
i p a to su  odw agą (scena to r tu ro w an ia ) i h ero iczną  w y trw a 
łością (scena ucieczki od egzekucji). P o łączen ie  tych  — ja k  
się w y d a je  — krańcow o różnych  cech osobow ości okazu je  
się zestaw ien iem  p raw dziw ym  psychologicznie i logicznie, 
pon iew aż po jęc ie  b o h a te rs tw a  n ie  m ieści się w  k a teg o riach  
m yślow ych  ogniom istrza K alen ia , a w  jego term ino log ii żoł
n ie rsk ie j je s t ideologicznym  n ie  stosow anym  luksusem ;

N a czym  w ięc polega is to ta  b o h a te rs tw a  ogn iom istrza K a
len ia , k tó ry  lubi w ypić, zabaw ić się z dziew czynkam i, k tó ry  
z łapany  przez W inow ców  w y p ie ra  się sw ej p rzynależności 
i p o d a je  za deze rte ra , k tó ry  grzeszy w szystk im i cecham i żo ł
n ie rza  n iesubordynow anego? U suw ając  te  k o n tro w ersy jn e  
d la  po lem ik i p y tan ia : b o h a te r to  czy n ie? — dosta libyśm y  
p raw id łow o  skonstruow any , w ysty lizow any  przep is na bo 
h a te ra . T w órcy  K alen ia  n i«  s ta ra li się  upozow ać go w ed ług  
schem atu . K aleń  od początku  d o  końca film u  pozosta je  ty m  
czym je s t — jed n y m  z w ie lu  — n ie jak o  podpa trzonym  
i uchw yconym  na „gorąco“ przez  k am erę ; i an i p rzez  m o
m en t n ie  pozw ala w ą tp ić  o sw ojej au ten tyczności. W tak im  
w ym iarze  — w ym iarze  w łaśn ie  te j au ten tyczności — k ry 
te r ia  b o h a te rs tw a  m uszą u lec p rzew arto śc iow an iu : b o h a te 
row ie  są  zw ykli, są u łom ni, są pozbaw ien i pa to su , n ie  tru d z ą  
się dźw iganiem  glorii sw ego b o h a te rs tw a . D la tego  trag iczn a  
śm ierć  K alen ia , k tó ra  zo sta je  pon iesiona  w  ob ron ie  czło
w ieka, je s t śm ierc ią  po trzebną , a  p rzez  to  — b o h a te rsk ą .

W iesław  G ołaś w  ro li ogn iom istrza  K alen ia  tw orzy  w ie lką  
k reac ję  ak to rsk ą , p rzy  czym n ie  w olno pom inąć  d oskona
łych ró l — L eona N iem czyka i Jan u sza  K łosińskiego.

F ilm  P ete lsk ich , w y ja łow iony  ze w szelk iej sym bolik i i m e
tafo rycznych  uogólnień, p odany  w  konw encji su row ej, d o 
k u m en ta ln e j — je s t dziełem  do jrzałym , ta k  ze w zględu  na 
reżyserię , ja k  i sz tukę  opera to rską .

D N I

filmu radzieckiego
D oroczne Dni Filmu Ra

dzieckiego odbędą .się w ki
nach Łodzi i w ojewództwa  
w dniach od 3 do 30 listo
pada br. Podkreślić należy,  
że ten sam zestaw  nowych  
filmów radzieckich, których 
premiery o d b y w a ć ' się będą  
w Łodzi,  ujrzę również w i 
dzowie w  T om aszow ie  M a zo
wieckim, w Piotrkowie, w  
Skierniewicach, Radomsku,  
Pabianicach i innych ośrod
kach miejskich woj. łódzkie
go. Centrala W ynaimu Fil
mów wspóln ie  z Miejskim i 
Wojewódzkim Zarządem Kin 
organizuje z tej okazji a -  
trakcyjne konkursy na temat  
filmu radzieckiego.

N ow e filmy radzieckie bę
dziemy recenzować w osob
nych omówieniach. Dzisiaj w  
telegraficznym skrócie s y g 
nalizujemy ukazanie się na 
ekranach ośmiu nowych fabu
larnych fi lmów radzieckich. 

Ujrzymy więc trzy komedie: 
„Tańcząca w iosna“ reż. W.

Dormana I G. O gonisjana (w  
filmie tym wystąpi! znany  
lakże w  Polsce  zespól ta
neczny „Bieriozka“ ),  „Zeg
najcie go łęb ie“ reż. Jakuba 
Segela .  który w  swoim  cza 
s ie  zrealizował razem z reży
serem Kulidzanowem „Dom,  
w którym żyjem y“, nagrod zo
ny w  1958 roku specjalną  
nagrodą Organizacj i  Naro
dów Zjednoczonych. N ow y  
film reż. Sege la  otrzyma! n a 
grodę krytyki filmowej  
FTPRESCI na Festiwalu  w  
Locarno, Reż. Koszewierowa  
zrealizowała barwną kome
dię „Ostrożnie babciu“, któ
rą także ujrzymy w ramach  
Dni Filmu Radzieckiego.

Wśród fi lmów o tematyce  
wojennej i wojskowej w ym ie
nić należy film reż. I. S z u l-  
mana „Porucznik Marynin“, 
jest to dramat wojenny, któ
rego akcja toczy się podczas  
ostatniej wojny. W. lekkiej for

mie o  sprawach w sp ó łc zes 
nych w wojsku, opowiada film 
„Skok o  św ic ie“ reż. I. Łukin-  
skiego, aulora zn anego  u n a s  
fi lmu „S zeregow iec  B ro w -  
kin“.

D ość pokaźnie, w  s tosun
ku do lat poprzednich, za
prezentowana zostanie tem a
tyka w spółczesna,  dotycząca  
spraw cod z iennego  życia lu
dzi radzieckich. Dramatem  

psychologiczno -  obyczajow ym  
jest  panoramiczny film „S a
molot odlatuje o  dziewiątej“ 
reż. Łysienko. F ilmem tema
tycznie zw iązanym  z za g o s 
podarowaniem nowych żiem, 
opowiadającym o  konfliktach 
w środowisku współczesnej  
młodzieży radzieckiej jest dra 
mat reż. Julija Karsika:  
„Cżekajcie na listy". D ram a
tem psycho logicznym  są tak
że  „Ludzie na m ośc ie“ reż. 
A. Żarki.

W Dniach Filmu R adziec
kiego ukażą się na naszych  
ekranach wznowien ia filmów  
radzieckich zaliczanych do 
klasyki filmowej: „Iwan Groź
ny“, „Lenin w  październiku“, 
„Aleksander N ew sk i“ —  Ser
giusza Eisensteina,  „Lecą żu
rawie“ Kalatozowa.
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L I S T  
GOŃCZY

O ber-m orderca  i Ober
s tu rm b a n n fü h re r  Otto  

S ko rz e n y

poszukiwany jest 
O t t o  S k o r z e n y  

w/w występowa! p«d fał
szywymi nazwiskam i: 

M üller (1938 1x1k w Wied
niu),

d r Wolff (wrzesień — 
październik 1944 r. w Bu
dapeszcie),

Solar (listopad — gru
dzień 1944 r. w Niemczech
1 Belgii),

m ister Abel (i»47 r. w 
Historical Division am e
rykańskiej służby wywia
dowczej w N eustadt an 
der Lahn),

Rolf S teiner (1M0 rok w 
Hamburgu), /

Pablo I o t o  (1951 r ,  w 
Szwajcarii, Włoszech 1 
Francji),

AntoaUo Soorba (1864 *-i 
1955 r. w Austrii);

Robert Stetoabuor (od 
1951 r. w  Hiszpanii).

od 19.12 roku czionsk 
NSDAP n r  1083871, od 1934 
roku członek SS n r  29S79, 
agent Służby Bezpieczeń
stwa, były jeniec wojenny 
arm ii USA.

Poszukiwany Jest zbrod
niarzem  wojennym ; lista 
zbrodniarzy wojennych 
CSRS n r  7372, lista zbrod
niarzy wojennych Komisji 
Narodów Zjednoczonych n r 
4095/48-11; Poszulkiwany 
zbiegł 28 lipca 1948 roku z 
obozu dla głównych zórod- 
nia.rzy wojennych w Damn- 
sz tade,

R y s o p i s  
Wtok: 53 lata ; ur. l i  

czerwca 1908 r., w Wiedniu. 
Wzrost: 1 m  96 cm. 
Postawa: wysportowana, 

szybkie ruchy, silnie zbu
dowany.

Twarz: głowa o kształ
cie prostokątnym , pochyle 
czoło, trzy poziome iałdy 
na czole, blizny na  lewym 
policzku.

C era; śniada.
Włosy: ciemne-blomd,
Oczy: szaro-zlslonc.
Nos. Średniej szerokości. 
B roda: wysunięta.
Usta: wąskie, dokładnie 

widoczna blizna od cięcia 
szablą od lewego k ą ta  ust 
w dół.

Znajomość języków: Jc- 
zyic niem iecki — literacki, 
angielski 1 hiszpański z 
niem ieckim  akcentem . 

Poszukiwany popełnił na

Czy  o b o k  p r z y to c z o n y  Ust
gończy u jrz a ł św ia tło  dzien 
ne? Czy lista  w yczynów , za 
k tó re  odznaczono S korze- 
ny ‘ego krzyżem  rycersk im  z 
liśćm i dębow ym i i b ry la n 
tam i je s t zb y t szczupła, by 
trop ić  go jak o  przestępcę?

ZAGADKOW A U CIECZKA
O grodzenie z d ru tu  kol

czastego o tacza jące  obóz nie 
w ykazyw ało  podejrzanych  
śladów . M im o to ag en t do 
specja lnych  poruczeń  H itle
ra, o sta tn i szef n iem ieck iej 
w ojskow ej służby w y w ia 
dow czej, O tto  Skorzeny, 
uciekł z  obozu d la  zb ro d n ia 
rzy  w ojennych  w  D ar msz ta 
cie.

P rzez d w a dn i n ie  spo
strzeżono  jego  ucieczki, a 
ściślej m ów iąc, ad m in is tra 
c ja  obozu „n ie  starała*’ się
o  to.

Sensacy jna  w iadom ość 
p rzedosta ła  się  jed n ak  poza 
d ru ty . D ziennik  „D arm stik l- 
te r  Echo“ donosi: D otychczas 
n ie  udało  się u sta lić  czy 
S korzeny korzystał z pom o
cy z z ew n ą trz  p rzy  o rg an i
zow aniu  ucieczki“ .

K orespondenci p ism  zagra  
n icznych zw rócili się  o in 
fo rm ację  d o  heskiego m in i
s te rs tw a  sp raw  w ew n ętrz 
nych.

R zecznik m in is te rs tw a  o- 
św iadczyt: „Skorzeny zbiegi 
z obozu d la  in ternow anych . 
W niesiono p rzeciw  niem u 
a k t oskarżen ia  jako  g łów ne
m u zbrodniarzow i w o jen n e 
m u. R ozpraw a odbędzie  się 
zaocznie“.

Zbieg m iał w ięc 48 godzin 
przew agi. Jed n ak że  szanse 
pow odzenia ucieczki w  o- 
w ym  czasie były, ob iek ty w 
n ie  b iorąc, bardzo  słabe. 
P rzed e  w szystk im  p raw ie  
dw um etrow y  w zro st u tru d 
n ia ł m u uk ryc ie  się. P onad 
to  w yróżn ia ły  go b lizny na 
tw arzy . Z asadniczą trudność  
s tanow iły  o s tre  k o n tro le  d ro  
gow e i kolejow e, szczegól
n ie  na  g ran icach  s tre f  o k u 
pacyjnych . W ydaw ało  się, że 
m ysz n ie  zdoła w ydostać się 
poza g ran ice  N iem iec za
chodnich. Je d n a k  szef po d 
ziem nej a rm ii SS u m knął 
n iepostrzeżen ie .

K im  był w łaśc iw ie  O tto  
Skorzeny?

W O JN A  TO TA LN A
B erlin , lu ty , 1943 rok.
M ało p rzypom ina jący  w y

g lądem  bo h a te ró w  w agne
row skich, d r  Józef G oebbels, 
zw raca  się do  e lity  p a r ty j
nej z te a tra ln ie  w zniesioną 
p raw icą :

— Czy zgadzacie się na 
w o jnę  to ta lną?

— Ja , ja... — w rzeszczą 
z zapałem  bonzow ie.

W ojna to ta ln a?  Czy m oż
n a  było  jeszcze bardzie j 
„p rzykręcić“ śrubę  te rro ru ?

Na fronc ie  sy tu ac ja  uległa 
zasadniczej zm ianie. W sta- 
ling radzk im  ko tle  stracono  
dw ie  arm ie.

C zerw ona A rm ia  p rzy s tą 
p iła  d o  o fensyw y na  froncie  
szerokości p ó łto ra  ty siąca ki 
lom etrów , zaś A nglo-A m ery-

kante , ko rzysta jąc  ze zw y
cięstw  radzieck ich  n ac ie ra ją  
na korpus Roanmla w  A fry 
ce.

W ojna to ta ln a  pow ołu je  w  
szeregi W ehrm ach tu  niezdol 
nych do  noszenia bron i, w  
p rzem yśle  zb ro jen iow ym  obo 
w iązu je  dw unastogodzinny  
dzień  pracy.

R eichsfiih re r SS, H einrich  
H im m ler, m ianow any  m in i
s trem  sp raw  w ew nętrznych , 
pow iększa ilość obozów  kon
cen tracy jnych  do  85 (przed 
w ybuchem  w ojny  było  28). 
SS panoszy się coraz b a r
dziej, osiąga przew agę nad  
w ojsk iem , w zrasta  w  siły. 
W czasie napaści na Polskę

n e j ,  g d y  S S  H a u p ts tu r m -
fU hrer Skorzeny o trzy m u je  
ta jn ą  funkc ję  pod k ry p to n i
m em  VI S. (VI — oznacza
— O DDZIAŁ Z A G R A N IC Z
NY URZĘDU BEZPIECZEŃ  
STW A, zaś S  — SABOTAŻ).

B ezpośrednim  in s tru k to rem  
szefa sabo tażu  je s t K alten - 
b ru n n er. Z adan ie  b rzm i: zor 
ganizow ać b łyskaw iczn ie  to 
ta ln ie  d z ia ła jącą  służbę ta j 
ną  i p rzys tąp ić  do  dzia łan ia  
globalnego.

„T o ta ln ie“ oznacza zam a
chy bom bow e, dyw ersję , ra 
bunek, sabotaż, truciznę, 
m ord.

„G lobaln ie“ — ak c ję  po d 
z iem ną w  całym  św iecie.

c ji. G łów ne uderzen ie  sk ie
row ano  na  Z w iązek  R adzie
cki.

Ogłoszono a la rm  d la  an ty - 
kom unistów  w szystk ich  od
cieni. Z niszczenia p rzem y 
słu  w o jennego  za U ralem  
m ia ła  dokonać w  zastęp 
stw ie  n ieudolnej L u ftw affe  
a rm ia  d y w ersan tów  i m o r
derców . Słow em  w ojna  pod
z iem na m iała  pow strzym ać 
klęsk i m ilita rn e , a  n aw e t 
p rzechy lić  szalę zw ycięstw a.

Skorzeny o trzym ał do  sw ej 
dyspozycji n ieogran iczone 
środki.

B ezpośredni szef Skorze- 
nego, SS B rigadefiih rer, W al 
te r  Schellem berg, w spom ina

au striack ic li n ac jo n a ljs^ f 
A rtu rem  Sey ss - In q u a r t1*®* 

W 1932 roku  w  UJ* 
dzień  la ta , Józef Goetw® 
zdobyw a w  czasie wiecu

istn ia ła  ty lko  j.edna dyw izja  
oddziałów  z tru p im i g łów ka
mi, obecnie  dć>ży się do  zor
ganizow ania m ilionow ej a r 
m ii SS.

H im m ler zda je  sobie je d 
nak  sp raw ę, że naw et, m ilio 
now a a rm ia  n ie  w p łyn ie  tak  
decydu jąco  n a  losy w ojny, 
ja k  to ta ln a  w ojna  podziem 
na.

S tanow isko  szefa po lic ji i 
służby bezpieczeństw a o b e j
m u je  now y człow iek. Je s t 
n im  E rn es t K alten b ru n n er, 
znany  z b ru ta lnośc i SS -fiih - 
r e r  G órnego D unaju . O dtąd 
podlega m u gestapo oraz  
sieć szpiegow ska szeroko roz 
galęziona w  k ra ju  i za g ra 
nicą.

S łużba bezp ieczeństw a 
w sp ó łp racu je  z w yw iadem  
W ehrm ach tu , ko n k u ru jąc  
jednocześn ie  o  w zględy i 
łask i fiih re ra .

P an  ad m ira ł C anaris  z a 
w odzi na  całej lin ii w  w y-, 
konan iu  zadań ' p lan u  B ar- 
barossa. W ehrm ach t u sk a r
ża się na b ra k  in fo rm acji, a 
s ia tk a  szpiegow ska topn ie je  
z d n ia  na  dzień.

N ie u d a je  się rów nież zor
gan izow an ie  p ią te j kolum ny 
w śród  narodów  Z w iązku  R a
dzieckiego, a osław iona je d 
nostka  dyw ersy jna  „D ivi
sion B ran d en b u rg "  ponosi 
coraz w iększe stra ty .

fłic  w ięc dziw nego, że ad 
m ira ł trac i coraz bardzie j 
w zględy H itlera , a H im m ler 
fo rsu je  hegem onię SS w  z a 
k res ie  służby  w yw iadow 
czej, licząc n a  jeszcze w ięk  
sze w pływ y w  p o li ty c e .z a 
gran icznej.

T A JN E  ZLECENIE
N ie up łynęło  30 dn i od

p ro k lam ow an ia  w ojny  to ta l-

W Iran ie  i w  Ind iach  n a 
leży uzbroić przeciw  A ngli
kom  p lem iona górskie, w 
re jo n ie  K ana łu  Sueskiego 
zaopatrzyć nu rków  w środki 
w ybuchow e d la  w strzy m a
n ia  żeglugi, w  jugosłow iań
sk iej i francusk ie j a rm ii pod 
ziem nej zorganizow ać s ia t
kę szpiclów .

P lan  d z ia łan ia  w  S tanach  
Z jednoczonych obe jm u je  wy 
sadzan ie  w  pow ietrze  za k ła 
dów  przem ysłu  w ojennego, 
a w  W ielkiej B ry tan ii sze
roko  zak ro joną  in fo rm ację  
szpiegow ską za p o śred n i
ctw em  rad ia . W R io d e  J a 
n e iro  P ią ta  K olum na ma 
zorganizow ać siln ie  uzbro jo
ne bojów ki.

„P odk ładkę“ d la  szan tażu  
i zam achów  stanow i k arto 
teka z nazw iskam i w pływ o
w ych po lityków  i m ężów  
s tan u  całego św iata.

Za w szelką cenę należało  
p rzyciągnąć zd ra jców  do  ak-

w sw ym  pam ię tn ik u : „Po
p rzedn ik  m ój n ie  mógł prze 
kroczyć m iesięcznie sum y 
100 tysięcy m arek . W czasie 
m ojej ośm iom iesięcznej dzia 
łalności w  W ydziale VI su 
m a . dyspozycyjna w ynosiła 
już k ilka  m ilionów  m arek, 
a w  p rzypadkach  uzgodnio
nych z H im m lerem  lub  H it
lerem  m ogłem  pracow ać bez 
ograniczeń...“.

M ocodaw cy w ym agali je 
dyn ie  w yników  pracy.

GIM NASTYCY

S tanow isko  zaw dzięczał 
Skorzeny daw nym  „zasłu
gom ". K a lten b ru n n e r znał 
przecież sw ego „ k ra ja n a “. 
Z najom ość ich d a to w ała  się 
od m en zu r ko rporacy jnych , 
k tórych jeszcze w idom e śla
dy nosił O tto  na  lew ym  p o 
liczku.

W ieloletn ia była rów nież
jego znajom ość z wodzem' ‘

w iedeńsk iej Engelm ann 
n a  24-letniego O ttona 
idei pangerm ańsk ie j, 
żu jącej w  pierw szym  
p ie  A nschluss. ^

Skorzeny  zgłasza swą 
d y d a tu rę  d o  p artii. 
poparc iu  K a ltenbn in11® 
o trzy m u je  odpowiedzW  
funkc ję  współpracoW j^ 
„N ationa lsozialistische Na
rich ten “ okręgu  WähriA* 

N SD A P-ow cy tw orzą 
A ustrii P ią tą  K o lu m n ę .^ .

W 1934 ro k u  Skort*  
sk ład a  przysięgę na  śmie** 
życie w  SS S ta n d a r te  .

Z am ach stan u  H itlera  
3gnia faszystów  austriacki 

M onachium  zaopatj" 
podziem ne a rsen a ły  
n ia  w  now oczesną broń l® 
szynow ą.

W p o ło w ie  1934 roku  
łow i h itle ro w c y , jak  Se?’ 
In q u art, K a l te n b ru n n e r  » 
brze  z n a n y  Polakom  z  oW
su G enera lgouvernem en t
lo G lobocnik, o tw ie ra ją  
dy  z b ron ią  i zak ład a ją  
ski ze sw astyką . t

SS S ta n d a r t 89 przy«» 
p u je  do  dzieła. Hitlerów1 
w ohydny sposób mord“ 
kancle rza  D olfussa. Mim<* 
jed n ak  n ie  u d a je  się 
czas faszystom  dokonać P 
schlussu. SS-ow cy wrac* 
znów  do  podziem ia. , .

O tto  Skorzeny w  
dz iennym “ je s t so lidnie ™ 
g lądającym  m ałżonkiem  
szefem  firm y  budowla^ 
W ytw orna w izytów ka aW* 
tu je  ogólnie szanow any 
wód inżyniera.

W ciągu następnych  
w iedeńscy SS-ow cy ukry" 
ją  się, d z ia ła ją  w  stowal« 
szeniach  sportow ych  1 #5 
nastycznych  o niewin* 
brzm iących nazw ach, oW 
ca ją  się w  solidnych mi®* 
czańskich sfeijich  śm ietsj1 
tow arzysk iej naddunajs»  
stolicy. ,

Jednym  z tak ich  hitlejr 
sk ich  stow arzyszeń  jes t ,■* 
nastyczna o rgan izacja  „Dc 
sehe T u m v e rb a n d “.

Tu zaw iązu ją  się nowe 
lerow sk ie  bojów ki.

' Opr. J. JANISZEVyS®

stępujące przestępstw a 1 
zbrodnie: fałszowanie i 
wprowadzanie w obieg fał
szywych pieniędzy, fałszo
wanie papierów wartościo
wych, dokumentów i do
wodów, napady rabunko
we, szantaż, przynależność 
do zbrodniczych organiza
cji, zdrada stanu (Austria

1038 r.). p rzynależność do 
ta jn y ch  organ izacji, zbrod
n ie  w o jenne i zbrodn ie  
przeciw  ludzkości (m altre
tow an ie  i m ordow anie osób 
cyw ilnych 1 dokonyw an ie  
rabunków ).

U w aga: Zachow ać ostroż
ność. P oszuk iw any  po sia 
da  b ro ń “ . „

KAZIMIERZ ZYGMUND

N A  S Z L A K U
List znad morza

Łdai-DAIŁOWEK
Jes te śm y w Darlówku, nad  

morzeni. Jest pełna jesień  
szare  chmury, szare  morze, 
od czasu  do czasu mały  
sztorm, w  dali wyłan ia  się 
statek ratowniczy ,  który zo 
stał w ezw a n y  przez kutry. 
Nic c iekaw ego  się nic dzieje,  
plaża pusta. po ostatnich  
gościach ,  młodych lekarzach, ' 
którzy przebywali tu na obo
zie, pozosta ło  tylko w sp o
mnienie.

M ożna powiedzieć, że D ar
łówek żyie wspom nieniami  
iata. Darłówek ma swoich  
kronikarzy, którzy przypad
kowych pości będą bawić fa- 
cecjami z ub ieg łego  sezonu,  
niezrów nany w tym zakresie

jest pan Zdzis ław, kelner, 
również opowieści  kapitana  
statku F-3 ,  Wiktora M a lc zew 
skiego są bezcenną rozrywką  
w te nudne dni. Znana jest  
w szystk im  przygoda pewnego  
pisarza, ponieważ jest  to op o 
wieść aluzyjna, jak przed 
wojną o  literatach, którzy  
chodzą w podartych butach, 
więc nazwiska nie wymienię.  
Otóż pisarz ów wybrał się  
kiedyś w  rejs kutrem rybac
kim (wyprawa po materiał  
literacki), zabrał ze sobą  
skrzynkę wódki, lecz niestety,  
niewiele mu to pomogło, roz^ 
chorował się biedak, p ięt
naście  dni przeleżał w  kaju
cie. książki n ie napisał.

A le  P ar łów ek  prowokuje  
do książki. M im o że pozor
nie  panuje tu spokój, tylko 
kutry rybackie w ypływ ają  
cicho na morze, nic s ię  niby  
nie dzieje. M nie  na przykład  
oburza, że Darłówek został  
zdegradow any do roli portu 
rybackiego, chociaż ma w sz e l 
kie dane, aby był portem  
przeładunkowym. Tak, jak 
zresztą było od lat. N ie dzi
wię się, że kapitan portu, W i
told Hubert,  stary marynarz  
z okrętu w ojennego  „Wi
cher", nie m oże się pogodzić  
z obecnym  przeznaczeniem  
portu.

Darłówek i Darłowo, to nic 
tylko miejscowości,  które 
śc ią g a j j  .w czasow iczów ,  ludzi 
rozmiłowanych w  historii, 
malarzy, operatorów firno
w ych .’ M iejscow ośc i  te rozw i
nęły się w stosunkow o krót
kim cza s ie  i stanowią dziś  
poważny ośrodek przem ysło
w y  w w ojew ództw ie  ko sza 
lińskim.

Ale to n i e  znaczy,  żeby  
w szystko  było w porządku. 
Prawdziwą encyklopedią Dar
łowa jest radny miejski pan 
Fiodorów. On to zwrócił mi 
uw agę na sprawy zw iązane  
z lecznictwem. Sprawozdanie  
nie było budujące. Nie tylko  
D arłow o i okolice są pozba
w ione należytej opieki lekar
skiej. W całym w ojew ództw ie  
koszalińskim odczuw a się j e 
szcze  brak lekarzy. W tej 
chwili,  jak m nie  zapewnił  
kierownik tam tejszego  w y 
działu zdrowia, w miasteczkach  
i wsiach wojew ództw a kosza
lińskiego m oże znaleźć z a 
trudnienie około czterdziestu  
lekarsy.

Myślę,  że tymi w zględam i  
kierowały się w ładze  Aka
demii Medycznej w  Łodzi i 
Z SP  organizując w Darłówku  
obóz społeczno-naukowy le
karzy i studentów łódzkich.

W czasie  miesięcznej dzia
łalności grupy lekarskiej z 
Lodzi. przebadano i udzie

lono porad około trzem ty
siącom robotników w zak ła
dach pracy i na wsi ,  między  
innymi w Słupsku, Darłowie,  
U stce  itd.

A'lyślę, że gdyby miejscowe  
w ładze  zadbały o lepsze w a 
runki pracy młodych lekarzy,  
to takie akcje z pewnością  
można by pow.arzać i dałyby  
one nie tylko rezultaty sta 
tystyczne.

Ale to  tylko sygnał  dla 
łódzkich adeptów sztuki le
karskiej. Korzystam z • okazji  
i przesyłam zaproszenie  z 
Darłowa. Tak więc Darłowo  
żyje nie tylko przeszłością.  

. Chociaż —  kto wie. Może  
w łaśn ie  ta przeszłość okaże  
się najbardziej su ges tyw n ym  
inspiratorem pomysłów lite
rackich. Idźcie na przykład 
na ulicę Wcnedów. Nie bierz
cie wódki. Nie potrzeba.

Ulica Wenedów, Ta w ą 
ziutka, zbudowana i na pozor  
ciasna uliczka, podobna do 
w ielu  innych w  mieście,  ma

swoją historię. Mieszkali  
kiedyś Słowianie.  W ty w V3| 
ko rejonie Niemcy  
dawniej mieszkać ludn 
słowiańskiej.  ^

Pan F iod or ow —  były n' 
czycicl Szkoły Rybołows  
Morskiego, a obecnie  ko* 
Muzeum D arłow sk iego  — . 
nalazł dokumenty, które uj* ,j 
niają szczegó ły  pochodź
tych ulic.

W zamku darłowskitf  
pana Fiodorow<i, bo obecni® 
zasiada na fotelu 
Eryka 1, m ożna spędzić o* 
jak sen. )vCl

Ba, poznałem tu mło /  , 
ludzi,' którzy wysluchaw ■ 
romantycznych historii o j, 
ciu Księcia Eryka — " .¡j 
kiego uwo Iziciela —  z??no' 
dali tu co dzień, PraW .V  
dobnie po to, by kontem p^  
w ać napis wyryty na 
małżeńskim Eryka: .>Se n . 
sem przezwycięża m!‘.n  ̂
Dodajmy: ale nie mllosC 
naszych  starych ziem.
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m artw ą naturę Braque*a. J e 
śli,  oczyw iście ,  ma pieniądze.  
B o te obrazy w ystaw iono  tu 
jia sprzedaż. Ó tej samej  
porze przez sa lony National  
Gallery przechodzą tysiące  
zwiedzających.  Tu, na Bond  
Street,  jest  nas  w  tej chwili 
(tyŚ<o dwóch: ja i ten drugi,  
s i e f c ą c y  przy biurku z te le 
fonami. Choć każdy m oże tu 
rwejA:, nikt prawie nie w ch o
dzi.  Bardzo trudno jest  pa
trzeć na obrazy, które może  
ju ż  za kilka dni zostaną  
sprzedane.

SALONY 
MADAME TUSSAUD

Czyż w tym, co pisałem i 
piszę ,  n ie bytem zaw sze  w ier
n y  historii (historii narodu  
albo historii cywilizacji albo  
historii rodziny)? Ale pokora 
'wobec historii je st  godna p o 
gardy.  I g o d n y  pogardy jest  
ten ,  kto uważa historię za 
coś ,  co raz już się odbyło i 
c o  n ie ulega i nie u legn ie  
n ig d y  zmianie. D la tego  z 
gn iew em  i ze wstrętem  w y 
chodzę z tych sa lonów  w o s 
kowych okropności,  za łożo
nych przed laty przez m ada
m e  Tussaud.

Te um undurow ane figury  
'{Napoleon i Chessm an i V o l-  
<taire jak żywi, a przecież  
bardziej martwi niżli  ich śc ie 
rwa, gn ijące  w  ziem i) ,  od po
w iad a ły  na moje pytania  
g łosem  obojętnym I ch łod
nym, g łosem  należącym  do 
historii martwej, un iw ersy
teckiej —  tej, z którą mnie  
nic  nie łączy i która mnie  
nic  n ie  obchodzi. Tu się uro
dziłem, tu w alczyłem , tu ko
chałem, tu zmarłem, to w sz y 
stko.

Nie ma nic obrzydliwszego,  
niż  historia zastygła ,  historia 
w  bezruchu, historia z salo
n ó w  m adam e Tussaud.

CZŁOWIEK
W SZKLANEJ GABLOCIE

W British Museutn,  
szklanej gablocie,  leżą skur
czone zwłoki starego cz łow ie
ka. Patrz, mówią dzieci,  za 
trzymując się przed gablotą,  
wygląda Jak żywy. Umarł  
kilka tysięcy lat temu, ciep‘e.
— ■ !  iMIIIunWJUWM*” 1" 1”

TADEUSZ PAPIER

coś urąga -  
człcwickowi,  

cywilizacji  I 
bogom. M u -

piaski Egiptu przechowały  
ciało, w łosy ,  kości, ob c ią g 
nięte brunatną, popękaną skó
rą. Nikt nie wic, kim byl, 
■nikt nie wie, jakie cyw ilizacje  
poprzedziły chwilę jego  naro
dzin. Kilka glin ianych na
czyń, to wszystko,  co pozo
stało. N igdy nie dowiem y  
s ię  już o nim n iczego  więcej.  
Umarł, ale d laczego? IJmarl, 
ale jak? Ma grób w szklanej 
ga b loc ie  i jest w  tym coś  
nieprzyzwoitego,  
ją cego  temu 
je g o  nieznanej  
jego  nieznanym  
mie, które w ystaw iono  w 
przyległej sali,  n ie  wywołują  
tego wrażenia. Te tułowia,  
ow in ięte  grubym płótnem,  
pom alow ane ręką chytrego ar
tysty, który znał sekrety bo
gów, albo zatrzaśnięte w  
drewnianych, kolorowych
trumnach, chronione są po 
dziś dzień przez konwencję,  
obyczaj sprzed 2 czy 3 ty
sięcy lat. Człowieka w szkla
nej gablocie  nie broni żadna  
konwencja,  umowa, dotycząca  
sposobu umierania i sposobu  
grzebania umarłych, ponie
w a ż  nie znam y konwencji, 
która by mu przysługiwała.

Patrz, m ówią dzieci A ngl i 
ków, chronione przez an g ie l
ską konwencję grzebania  
zmarłych, patrz, wygląda jak 
żywy.

TURNER

Turner, ‘najw iększy  malarz  
Anglików (tworzący na prze
łomie XVIII i XIX wieku),  
choć m oże  drażnić, bo na 
pewno jest  nierówny, a nie

które z j e g o  morskich pejzaży  
zbyt już przypominają Ajwa- 
zow sk iego  —  doszedł prze
cież do czegoś ,  co jak się 
zdaje jest dziś marzeniem  
wielu. Zlekceważył (a le  ty l
ko pozornie) formę, chlapał  
farbami na płótno I trakto
w ał pęwietrze i św iat ło  tak, 
jak w  50 czy nawet w 11)0 
lat później potraktowali je 
impresjoniści. A przecież nie  
przestał być malarzem ob y
czajów. Droga, którą doszedł  
do tej harmonii — os ią gną ł  
ją, nie bez wyrzeczeń zresztą,  
tyiko w  kilku obrazach —  
jest na pewno godna prześle
dzenia. i

Turner malował najchętniej 
statki,  dopływające do brze
gu, i nigly, rozświetlone s łoń
cem, nad wodami Kanału. 
Poniew aż n ,zos ta ł  wierny  
oku, uchodzić może I dziś — 
tak jak zapew ne uchodził  
przed b t y  —  za realistę. Na 
jego  obrazach, pod wirują
cym niebem impresjonistów,  
mali ludzie leżą w cieniu 
skruszonych kolumn I w ż a 
g le  statków dmie zamierzchły,  
łagodny wiatr.

A nglicy  bardzo kochają 
Turnera i w ystaw ili  mu pięk
n y  pomnik: w  malej gablotce, 
w  sali , gdzie  na ścianach  
pow ieszono świet liste  obrazy  
tego  malarza, leżą farby, pa
leta i pędzle, których Turner 
używał.

ODLOT

Przelatuiem y nad Kanałem,  
I oto już Kontynent, zapada  
zmierzch, krajobraz zmienia

się nagle , z wieku cywilizacji  
—  Skrzydła żaglówek, koloro
w e samochodziki,  m ałe  kraby 
dźwigów, helikopter nad da
chami miasteczka — w p ad a
my w wiek bez cyfry. To 
pierwsze dni stworzenia, z ie 
mia mrocznieje, pod skrzy
dłem samolotu przesuwają  
s:e blękitno-szare pasma ob
łoków, brunatno-żółtą rów
ninę przecina wielka rzeka. 
Srebrzysta i błękitna, wije 
się aż po krańce horyzontu i, 
czerwieniejąc, ginie między  
w ieżam i obłoków. Tam, gdzie  
lecimy, formują się już c ięż 
kie, żółte chmury n adciąga
jącej nocy I słońce wybucha,  
kruszy się, rozpada. Tak 
w łaśn ie  maluje Salvator Dali,  
w takim krajobrazie brunatno-  
żóltych gór i błękitnego nie
ba rozgrywają się jego  
okrutne fabuły, mrówki og ry 
zają szczątki ludzkie t trwa 
taniec seksualny w  tle „/Me
tamorfoz N arcyza“.

C zym że są jednak przera
żenia, jakie może nam of ia
rować sztuka w spółczesna,  
wobec tego lęku jaki odczu
wają podróżni, lecący przez 
krajobraz wieczornych chmur?

Oddycham z ulgą, kiedy 
kolory gasną,  zapada noc i 
pod skrzydłami samolotu,  
tego zwierzaka poczc iw ego  i 
w iern eg o ,  (choc, mimo że  
mieszka w  przestrzeni p la
tońskiej, w ca le  nie idealnego)  
zapalają się pierwsze światła  
ludzkich osiedli.

JAROSŁAW  MAREK  
RYMKIEWICZ

PORTRET BARBARY W

K ied y  zaczą t s ię  ich  r o 
m a n s?  P o n o ć  je szcze  za  ży 
c ia  k ró lo w e j E lżb ie ty  ra k u s -  
k ie j, p ie rw sze j żony  Z y g 
m u n ta  A u g u s ta  z w a n e j też  
H a lsz k ą , c ie rp ią c e j  n a  p a 
d a c z k ę  i z m a r łe j  15 c z e rw c a  
1545 ro k u  po  k ró tk im  z a le 
d w ie  d w a  la ta  t rw a ją c y m , 
n iez g o d n y m  i b e z p o to m n y m

„ z łą “ k ró lo w ą  B o n ę  m ałżo n  
k i  Z y g m u n ta . P o d  ty m  
w z g lęd e m  w ie lb ic ie le  i w ie l
b ic ie lk i  B a rb a ry  posz ły  za 
m o d e lem  p ię k n e j  k ró lo w e j, 
s tw o rz o n y m  p rz ez  A lo jzego  
F e liń sk ie g o . P se u d o k la sy c z n y  
d r a m a tu r g  w  sw o je j tr a g e d ii  
„ B a rb a ra  R a d z iw iłłó w n a “ 
w y id e a liz o w a ł B a rb a rę  ja k o

m a łż e ń s tw ie . Bo ju ż  w  1544. h e ro in ę  n a  k o tu rn a c h . I to

CZAS - KARABIN
Jeszcze jedna książka o o- 

kupacji. W o sta tn ich  m iesią
cach obserw ujem y nasilen ie  Ji 
■teratury okupacy jnej i to je.vt 
zrozum iale. Jest jeszcze w iele 
n ie  zam kniętych rozliczeń z 
tam tym  okresem , czas upływ a, 
eądy dojrzew ają-

Ale pow iedzm y od razu. 
w olałbym , aby „Czas k a ra 
b in “ R yszarda K lim czaka m e 
trak to w ać  jak o  powieści. Niech 
to  ju ż  będzie, jak  zaznacza 
n o ta  redakcy jna , zbeletryzow a 
ny pam iętn ik , dokum ent Pa
san y  „przez św iadka zaanga
żow anego w w ypadkach, k tó re  
pokazu je" . W olałbym, aby to 
był rzeczyw iście pamwjtniK. 
G dyż  w  w ypadku  powieści 
trzeb a  by przykładać inne 
szkiełko oceny, inną  m iarę. 
K o k ie te ria  powieściow a o s ła 
b ia akcenty , k tóre są  in te re 
sujące w te j o ryg inalnej re 

lac ji o czasie przeszłym . W 
książce zn a jd u ją  odbicie oso
b iste  przeżycia au to ra , k tó re 
go losy w ojny zagoniły do m a 
lego m iasteczka położonego w 
kielecczyźnie. A u to r nie po
d a je  nazw y tego  m iasteczka, 
m ożna jed n ak  zorientow ać się 
gdzie ono jest um iejscow ione. 
P unk ty  o rien tacy jn e  są  wy
raźne. Z resztą  dużo w ażniej
szy jes t tu  klim at, ten jes t 
oddany  bardzo w iernie, tra f 
n ie podpatrzone obyczaje w 
czasie  okupacji, życie m ałeąo 
m iasteczka, rzekom o spo k o j
ne, nad k tó rym  jed n ak  unosi 
się  c ień  śm ierci, groźny 
śm iech h itlerow ca.

To jes t c iekaw e: au to r po
kazu je  drogę rozw ojow ą bo
h a te ra , m łodego chłopca, o j  
a a  w nego harcerzykow ania  do 
praw dziw ej w alki z okupan
tem  w szeregach  A rm ii Ludo

w ej, a  p rzecież  n ie  perypetie  
m łodego W ojtka  K lin ika w y
su w ają  się  na  plan  pierw szy. 
T u fabu łą  na jb a rd z ie j cieka
w ą jes t sam a h isto ria . T em a
ty  oku p acy jn e  zaw sze będą 
zahaczać o s tru n y  drażliw e i 
trag iczne ; ja k  w ieczny cień 
tow arzyszyć będzie każdej re 
lac ji w spom nien ie  upokarza ją  
cego w rześnia. K lim czak p ró 
b u je  rozpraw ić  się  z tym i u - 
razam i. N a p rzyk ładzie  K lin i
k a  chce  pokazać p roces do j
rzew ania  m łodego chłopca, ale 
ta  ilu s trac ja  m a  se n s  uogól
n iający . W cześniej czy póżn;ej 
n astąp i kom prom itacja  progra 
m u, w k tó reg o  klim acie  w y
ra sta ła  m łodzież przed w ojną 
i w ów czas — naw et naiw ny 
harce rzy k  — m usi tra fić  na  
w łaściw ą drogę. „W ojtek przy 
s ta l do kom unistów “ , pow iada 
a u to r i czy teln ik  jes t przeko
nany o  praw dzie  tego kroku. 
K lim czak op isu je  w alki o d 
działów  Arm ii L udow ej. Ta 
re la c ja  je s t  In te resu jąca . 1 
znowu nie w sw ojej fabule 
f ik c y jn e j: h isto ria  z  m ałym  
przew odnikiem , k tó ry  przepro 
w ad ;a  partyzan tów , jes t rów  
n ie  w zruszająca  co ograna. A

przez to  banalna. A u to r 
„Czasu — k a ra b in u “ jes t od 
kryw czy w p ostaw ien iu  zagad 
n ien ia . Jego sp o jrzen ie  nu 
działalność A rm ii Ludow ej
jes t ciekaw e. K siążka pokazu- _____ ___
je n ie  ty lko  szare  dni p a rty -  |  ‘J T  w y so kiego , 
z an ta  — pokazuje  legendę. Le |  gzczUp ia i — sąd ząc  z p o r -
gendę o b o haterstw ie , opa. K trp tn  __ b lo n d y n k a  Pdyż z
na faktach . W tym  kon tekście  3 t r e to  -  g d y z *
m ożna m ówić o  p rób ie  m -  I  " to s o w  zn a iez io n y cn

ro k u  zaczę ły  w  P o lsce  k r ą  
żyć ta je m n e  w ieśc i, że p ię k 
n a  B a rb a ra  R a d z iw iłłó w n a , 
w d o w a  po  w o je w o d z ie  n o 
w o g ro d z k im , a p o tem  —  
tro c k im , S ta n is ła w ie  G a sz - 
to łd z ie , „ u s id ła ła “ m ło d e g o  
k ró la  Z y g m u n ta  A u g u s ta . 
M ło d eg o  (w d z is ie jsz y m  r o 
z u m ien iu ), b o w iem  oboje, 
Z y g m u n t i B a r b a r a  m ie li w  
1544 ro k u  a k u r a t  po  d w a 
d z ie śc ia  p ięć  la t.

H is to r ia  teg o  g ło śn eg o  r o 
m a n s u  (k tó ry  w  c ią g u  
c z te ry s tu  d w u d z ie s tu  bez 
m a ła  la t  w y w o ły w a ł i w y 
w o łu je  z a in te re so w a n ie  P o 
lak ó w , ro z k o c h a n y c h  — ja k  
w ia d o m o  — w  h is to r ii  sw e j 
o jczy zn y ) je s t  od p o c zą tk u  
do  k o ń ca  p e łn a  sp rz ec z n o śc i 
i n a je ż o n a  z a d z iw ia ją c y m i 
w ą tp liw o śc ia m i. A  w ięc , n a  
p rz y k ła d , w  o p in ii s z e ro k ic h  
k ó ł u t rz y m u je  s ię  p rz e k o n a 
n ie  o n iez w y k ły m , u w o d z i
c ie lsk im  u ro k u  i te m p e r a 
m e n c ie  B a rb a ry ,  k tó re  (u ro k  
i te m p e ra m e n t)  „ o p ę ta ły “ 
m ło d e g o  k ró la . T y m czasem  
b a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  w  
1931 ro k u  po e k sh u m a c ji  
z w ło k  B a r b a r y  (c y tu ję  za  
W ito ld em  Z ie m b ic k im  „ B a r  
b a r a  R a d z iw iłłó w n a  w  o ś 
w ie tle n iu  le k a r s k im “ . P a  
m ię tn ik  y i  P o w sz e c h 
n e g o  Z ja z d u  m s to r y -  
k ó w  P o lsk ic h  w  W iln ie  w  
1935 r.) w y k a z a ły , że k o n s ty  
tu c ja  p sy ch o fizy czn a  B a r 
b a r y  o d p o w ia d a ła b y  ty p o w i 
o c ec h ac h  lep to so m icz n y ch . 
L u d z ie  teg o  ty p u  o d z n a c z a 
ją  się : u sp o so b ie n iem  f le g 
m a ty c z n y m , z a m k n ię ty m , 
sk ło n n y m  do d z iw a c tw  i s a 
m o tn o śc i. I co c ie k aw sz e , że 
te n  o p is  zg ad za  się  z p rz e 
k a z a m i ze ź ró d e ł h is to ry c z 
n y ch , w  k tó ry c h  n ie  m o żn a  
się  d o p a trz e ć  ta k  r o z re k la 
m o w a n eg o  w  o p in ii sz e ro 
k ic h  k ó ł „ te m p e r a m e n tu “ 
k ró le w s k ie j  żony . H ip o te z a  
w ię c  o  „ ro zw ią z ło śc i“ B a r 
b a ry  u p a d a , c h y b a  że n ie  
b ę d z iem y  te j  „ ro zw ią z ło śc i“ 
ro z u m ie ć  w  d z is ie jszy m  s e n 
sie , a lb o  p o c h o d z e n ia  je j b ę 
d z iem y  sz u k a li  gdz ie  in d z ie j.

S k o ro  ju ż  je s te śm y  p rz y  
e k sh u m a c ji ,  to  ja k  w y k a z a 
ły  p o m ia ry  B a rb a ry  b y ła  
w z ro s tu  ś re d n ie g o  (chocńaż 
m oże n a w e t  ja k  n a  k o b ie tę  

lb‘0,2 cm ),

się  p o d o b a ło  sz e ro k ie j p u 
b liczn o śc i! P o d o b a ło  się  i 
d a w n ie j  ( tra g e d ia  F e l iń s k ie 
go po tr iu m fa c h  n a  d e sk a c h  
T e a tr u  N a ro d o w e g o  w  1817 
ro k u  p rz e sz ła  n a  in n e  sc e n y  
i s t a ła  się  k a m ie n ie m  w ę g ie l 
n y m  r e p e r tu a r u  te a tra ln e g o ) , 
i p o d o b a ło  n a sz e j w sp ó łc z es
n e j  łó d z k ie j p u b liczn o śc i, 
czego  d o w o d em  b y ł  su k ces  
j a k i  o d n io s ła  s z tu k a  n a  sce 
n ie  P a ń s tw o w e g o  T e a tru  
N o w eg o , o s ią g a ją c  r e k o rd o 
w ą  liczb ę  p o n a d  100 p rz e d 
s ta w ie ń  i p rz y c ią g a ją c  w i 
dzów  z ró ż n y ch  śro d o w isk , 
k tó re  n a  ogół n ie  m a ją  z w y -

do
t

praw ien ia  eię z  u razam i naro  _ .
słym i po tragicznym  w rześniu . 9 w n io sk o w a ć : by ły  o n e  ru d e  
Tu jeszcze jes t nadw iślańsk i I  ja k  z w y k le  w ło sy  po u p ły -

I s z c z ą tk a c h , n ie  m o żn a  n ic

Tu jeszcze jes t 
czam oziem , pow iada autor, k to  I w ie  d łu g ieg o  o k re su  czasu .

nv ch  k ró lew szc z y zn , a  n a 
s tę p n ie  trz ą ś ć  n iep o d z ie ln ie  
L itw ą , i n a w e t  w o ły w a ć  n a  
so ra w y  k o ro n n e . M ogliż  b i 
sk u p i p rz y ją ć  b ez  z g o rsze 
n ia  p o czę te  w  g rzech u  m a ł
ż e ń s tw o  k ró la ,  m o g łaż  R ona  
u z n a ć  za sy n o w ą  k o b ie tę , 

k tó ra  je j  o d e b ra ła  se rce  j e 
d y n a k a , o p a n o w a ła  jego 
zm y sły , i p o d c in a ła  jego 
m o ra ln e  je s te s tw o “ . M ocno 
p o w ie d z ian e : — p o d c in a ła  
jeg o  m o ra ln e  je s te s tw o !

W sp ó łcześn i B a rb a rz e
k ro n ik a rz e  s ta ro p o ls c y  je s z 
cze b a rd z ie j  szk o d z ili r e n u -  
ta c j i  „ z e p su te j  L i tw in k i“ : 
„ Zygm unt A u g us t  zakochał 
się  w  Barbarze, która  p ro 
w a d z iła  się niemoralnie.. . 
K rólow a  — jego m a tk a  
(B ona) i jego siostry, K sięż
n iczki,  są  zgorszone  i u w a 
żają to m a łżeńs tw o  za d y s -  
honor dla „Królewskiego  
Domu". Bona jest b itsk a  
rozpaczy na m yśl,  że osła
w iona ku r ty za n a  ośmieli się, 
być może, p re tendow ać do 
tronu  polskiego jako  kró lo
wa  — żona Z y g m u n ta  A u 
gusta. — T a k  p is a ł d u c h o w 
n y  G ra c ja n i  ( tłu m . z f ra n .)

O co w  ty m  w sz y s tk im  
ch odzi?  —  z a p y tu je  z d u m io 
ny  C z y te ln ik . D laczeg o  ty le  
o b u rz e n ia  i h a ła su  z p o w o 
d u  m a łż e ń s tw a  o s ta tn ie g o  zClUlPłlU^iCIIII, jA/W iaua auiV4, «»»W ■ »V *V • ***■> V .  V ------  . . UlntAwlAmn

posiada pól h e k ta ra  i kupę  § N a to m ia s t  w e d łu g  ś w ia d e c tw  Ja g ie l lo n o w  z b ia ło g ło w ą  
—:-  — .«i« ■ ó w czesn y ch  B a r b a r a  bvła. (jak  b y  p o w ie d z ie li sa rm ac i.)

k tó ra  — b ą d ź  co b ą d ź  b y ła  
c ó rk ą  w ie lk ie g o  h e tm a n a  l i 
te w sk ie g o  i k a n c le rz a  w  
je d n e j  osob ie , J e rz e g o  R a 
d z iw iłła ?

O d p o w ied ź  n a  to  p y ta n ie  
— w  n a s tę p n y m  fe lie to n ie .

d z ie ti, n ie  rozczula się  n a a  _
daw ną sław ą tego czarnozie- I  p ię k n a  „na  sc h w a ł n ib y  H e 
mu. Ale sp o jrzen ie  chłopa, I  le n a  (p ję]tn a  H e len a ) , c e rę  
k tóry  w spółdziała z  p a rty zan - I  j b ja ł  a la b a s tro w ą  
tan u , n a  rozgryw ający  się  |  b u d o w ę  d e l ik a tn ą ,  p o s ta ć

w io tk ą “ , i o d z n ac za ła  się
n a  rozgryw ający  się 

te a t r  życia, jes t i tw órcze i
rew olucyjne. Jak a  szkoda, żp m . , __
.Czas — k a ra b in “ n ie  jes t |  „słodyczą w ejrzen ia , ^iagod

pam iętn ik iem  „sensu s tric to  
Byłby to niezw ykle ciekaw y 
dokum ent. I o  n ie  m niejszej 
wadze a r :y s ’ycznej niż dobra  
powieść.

* *  * I
Ryszard Klimczak, „Czas — I  

karabin“, Wydawnictwo Lódz- ą 
kie, *tr. 210, cena zl 12.

no śc ią  m ow y, i p o w o ln o śc ią  
ru c h ó w " . .

Do sp rz ec z n o śc i w  p o p u - u 
la m y c h  o p in ia c h  o B a rb a rz e  jjj 
z a liczy ć  n a le ż y  ró w n ie ż  i to,

I  że p rz e k o n a n ie  o je j  „ te m -  
■ p e ra m e n c ie "  n ie  p rz e sz k a 

d z a ło  w  id e a liz o w a n iu  te j  
p o k rz y w d z o n e j ja k o b y  p rzez

s*r
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ja się f.odzi łalć dobrze zagra
ne sztuki, można sie więc  
wybrzydzać, ale nie za bar
dzo.

Adaptacja ogromnej koby
ły Suehow o-K obylina ,  jaką 
riokotial Korzeniewski —  w y 
daje się bardzo celna. U chro
nił nas Korzeniewski przed 
wieloma literackimi d łu ży z-  
nami, przenosząc część  akcji 
na proscenium nadal sztuce  
bieg  szybszy  i bardziej s traw 
ny. Mimo to przedstawienie  
jest w dalszym  c iągu za dłu
gie, a przez to za ciężkie. 
Trzeba naprawd» wielkiej s i 
ły fizycznej, aby przesiedzieć  
półtorej godziny na drugim  
akcie. Szkoda, że Korzeniew
ski n ie  poszedł je szcze  dalej  
w  swej adaptacji, uważam , że  
bez żadnej szkody można by
ło okroić sztukę o  role N ie l-  
kina, o  Annę Aiulewę, ba, 
nawet o Lidkę Muromską,  
w szak  nie ona jest  bohaterką 
sztuki, lecz jej „spraw a“. 
Narrator, którego w prow adzo
no na początku przedstaw ie
nia, m ógłby doskonale op o
w iedzieć nam  to wszystko,  co  
działo się w  domu M urom -  
sklch.

Doskonała scenografia A n
drzeja Stopki, te zielenie I 
brązy tak przepięknie har
monizują na scenie, ta biuro
kratyczna drabina tak zm yś l 
nie  i w spania le  podkreślona  
przez dekoracje, ten tłum 
urzędników jakby an onim o
wy, a jednocześnie tak zróż
n icow an y  —  w sz ys tk o  to bar 
dzo ce low o 1 w łaśc iw ie  u w y -  

[ N ł myśl o spektaklu „S pra-  'dla. Rosję carską —  powiada pukliło ideę sztuki Su ch ow o-  
j w y “ Suehow o-K obylina  w  Suchow o-K obylin  —  gubi Kobylina. Nie w szystko o -  

Teatrze N ow ym  ogarniają kasta urzędników, którzy z a -  czyw iście  „wystrzeliło“ , ¡ak 
mnie bardzo sprzeczne uczu-  mieszkali w  pałacach, gd y  na przykład owa spadająca z 
cia. Ni> opuszcza  mnie w ra -  z lem ianstwo zepchnięto do w y  góry sieć, która oznaczać  
żenle, ł e  byłem w n a p raw -  najętych pokoi. P iętnuje w ięc  miała ponoć d w u g ło w ego  
dę wielk im TEATRZE, o g lą -  Sttchowo-KobyHn łapówkar- orła —  symbol w ładzy  car -  
dałem kawałek prawdziwie stwo, ujawnia zwierzęcą chci-  sklej, a o  której nie w ie -  
wielkiej sztuki i wielk iego w ość  I b ezw zględność  apara-  dzieć co myśleć, bo jest  m a-  

1 aktorstwa. Lecz jednocześn ie  tu p a ń stw o w eg o  dawnej Rosji, ło przejrzysta.
n ie  potrafię pozbyć się sądu,

; że  ne w o ln o  ml zaakceptować  
i tej sztuki w  całości ,  nie m oż-  
i na pom inąć uproszczeń, któ-  
1 re ona zaw iera ,  n ie  na leży  a -  
i f irm ować wizji  św iata ,  jaką 
I nam ona przynosi.

„Sprawa" Su chow o-K oby l i -  
I na to satyra, to chwilami  
i groteska przewrotna i w y r a -  
I firifiwana, niekiedy brutalna,  
i s ięgająca  dna, makabryczna,
I przedstawiająca nam św iat łu

dz i  od c/.low ieczonych, zw ie
rzęcych. „S praw a“ S u eh o w o -  
Kobylina, choć napisana tak  

I dawno, jest now oczesna w  
! tym znaczeniu , w  jakim  
1 w sp ó łczesn y  autor pojmuje  

w sp ó łc ze sn y  dramat, w  któ
rym farsa ma praw o sąsia-

Bogdan Baer jako  Tarielkin
Fot. G. Puciato

ZBIGNIEW NIENACKI

Wędrówki po scenach

„SPRAW A“
„Spraw a" była sztuką od
ważną, śm iałą ,  walczącą,

A na tym Impónuiacym tle 
Warrawin czyli Emil Ka-

dow ać z sentym entalizm em , Zdejmując czapkę przed tym rewicz. Warrawin ponury, 
satyra z liryzmem, i gdzie  orężem , jednocześn ie  zd a je -  Warrawin j a k  straszliwy M o-  
przv pomocy ludzi i postaci my so bie sprawę, że w iedza  loch, jak Baal gotów  sc h w y-  
mówi się o  sprawach i s t o -  (0  niepełna 1 niedoskonała; cić ofiarę I w yssać  z niej 
sunkach międzyludzkich. W carska !<osja musiała się każdą kroplę krwi. Jest ten 
tym pojęciu —  nie o  ludziach, rozpaść n ie  d latego,  że z ie -  Warrawin imponujący i prze-  
lecz w ła śn ie  o  sprawach I o m iań s tw o  zepchnięto do p o -  rażający zarazem. Im ponuU -  
stosunkach między ludźmi o -  kojów, *> w  pałacach z a m lesz -  cy  przez wielkość swej n a o 
powiada nam teatr D urren- Jcalt urzędnicy-łapów karze .  ludzkiej chciwości ,  przez swą  
matta,  o  sprawach I s to su n -  Tragedie  Muromsiuch nie bezw ględność  i spryt. C zym -  
kach m iędzy ludźmi mówi odegrały  żad nego  znaczenia, że okazuje się przy nim 
teatr Becketta. Suchow^o-Ko- P raw ie  cała literatura po i-  Kandyd Tarielkin? Malutką  
bylina „Sprawa" jest w 'ęc  na s |<a przeniknięta jest tk liw o-  pluskwą, malutką weszką,  
pew no prekursorska i ze j C|q dla podupadających szla malutkim łotrzykiem, pijawką 
w zg lęd u  na swą formę w y -  checkich dworków, gd z ie  p o -  wobec ośmiornicy. B ogdan  
daje  się bliższa nam, niż chy-  dobno w ciąż  Jeszcze krzew i-  
Ki w spółczesnym . _ Oddalają \y S|ę przeróżne polskie c n o -  
n a s  od niej tylko jej uprosz -  [y j zachowały dobre o b y -  f 
czenla, jej obyczajow ość juz czaj ej |  gdzie  pozostaw ano w  
bardzo dla n a s  umarła, a nieustannym  strachu przed 
m oże nawet śm ieszna .  sekwestratorem. Jest to łite- 

Czy m oże  naprawdę wzrtt- ratura o m arginesie  prawdzi- 
ś z y ć  w sp ó łc ze sn eg o  widza w!e w ie lkich spraw, d latego  
rozpacz starego AAuromskie- tak m a |0 rfaJe S|ę j„* z niPj 
go, który traci c a ły  majątek, czytać, a je szc ze  mniej m oż -  
aby uchronić sw ą córkę przed na w y stawłć.  
badaniem... g inekologicznym?
W iem y o czasach, które o -  „Sprawa" S u ch ow o-K ob y-  
deszły, czyta liśm y o o b y c z a -  1 lina nie zawiera żadnych tre- 
jach ludzi dawnych epok, śc iowych pokrewieństw z cza 
rozumiemy jak zmieniły się sami nam w spółczesnym i,  
pojęcia honoru I czci, lecz choć łapówkarze-urzędnlcy  
trudno o  w zruszen ie  tam, Istnieją 1 w  naszych czasach,  
gd z ie  w afirmacjl sztuki po -  „Sprawa" nie jest także m at-  
m agać  musi tylko rozuni i ką „Łaźni" M ajakowskiego,  
w iedza; sprawa przedstawiona choć tu I tam godzt się w  
w  „Sprawie" przestała być „czynow ników “. Być może  
dla n a s  sprawą, g inekolog  każdy z nas  I dzjś natknie 
jest  przyjacielem domu. się na Warrawina, istota  

Ale przypadek pannv L id -  spraw pozostaje jednak krań-  
łd Muromskiej jest u S u ch o -  cow o odmienna. P isze to pod 
w o-K obylina  tylko pretek- adresem tych wszystkich, co 
stem  dla ugodzenia w  a pa -  We wszystkim  gotowi są szu
rał urzędniczy Rosji carskiej, i<af  w spółczesnych  aluzji.  O -  
dla zdarcia zasłony, za któ- czyw iście  zastanaw iać  się 
rą widać pajęczą sieć biuro- można, czemu przypisać re- 
kracji, a na te | slecf ko ły -  nesans Suchowo-Kobv!ina  
szące  się oająki, przeokropne w łaśn ie  na scenach łódzkich, 
ow ady ludzkie czyhające na (w szak  niedawno o g la d a l iś -  
ofiarę, nieopatrznie zaplątaną rny w Teatrze 7,15 „Śmierć  
w nastaw ione  przez nich s i -  Tariełkina"). Można śle więc

f zastanawiać,  choć chyba nie

* f r  n T s  | | |  j T n J T j  wybitne aktorstwo Emila Ka-

^ ,ce£-0  M achowskiego stwo

Baer jako Tarlefkin je szcze  
raz udowodnił,  że jest w sp a 
niałym aktorem, jego  aktor
stwo w niektórych partiach 
sztuki s ięga, moim zdaniem,  
mistrzostwa. Groźna, ponura, 
zwierzęca tw arz Warrawina  
je szcze  c ią g l i  tkwi mi w  pa
mięci, tak jak chicho! Tnriel-  
kina oszu k a n ejy ,  Tariełkina 
zm iażdżonego  — brzęczy mi 
c iąg le  w uszach. To był praw 
dziwy pokaz sztuki aktor
skiej —  tak rzadko teraz spo 
tykanej —  og lądać razem  
Karewicza, Baera I M achow 
skiego. Ten jako Ważna O -  
soba był ża łosny  1 śmieszny,  
był patologiczny 1 n iesam o
wity, przewrotny i w yrafino
w anie  okropny. Miażdżyli nas  
każdym słowem , każdym g e 
stem spychali nas  na dno  
zwątpienia o  człowieku, n a 
pawali grozą d latego,  że by
li tak różni, a tak jednocześnie  
podobni przez zlo, które ce
chowało stworzone przez nich 
postacie. U zupełnia ł  ich do
skonale Seweryn Butrym ja
ko Nader Ważna Osoba. Był  
to wpraw dzie  tylko epizod, 
lecz przecież jeszcze raz u-  
dowodnione zosta ło ,  że  do
skonały aktor nawet drobnej 
scence potrafi nadać praw 
dziwie wysoką ran^ę. Od 
czasu „Obrony Sokratesa"  
nie widziałem jeszcze tak 
dobrego Butryma.

Doskonalą sztukę zapre
zentowali  również 1 aktorzy 
z „drugiego planu", tworząc  
ciekawie zarysow ane typy u- 
rzędników (Konrad L a szew -  
ski, Janusz Kubicki, S ław o
mir Misiurewicz, Adam D a -  
niewicz,  Witold Zatorski, 
Marian Stanisławski,  Edward  
Wichura). Marian Nowicki w 
roli Piotra Murom skiego po-  
t.aflł  w zruszyć,  umlal uzy
skać pelnę sympatię w id o w 
ni; był naiwny, bezradny i 
szczery w chwilach oburze
nia, był tragiczny I n ieszczę 
śl iwy, choć m oże  zbyt n a iw 
ny, zbyt słodki. Ale taką po
stać nakreślił Su chow o-K oby
lin, deklaratywny I nieprze
konywujący,  gdy wypadło mu 
dobro przeciwstawić złu. 
Zresztą, tak już chyba jest,  
że  pozytyw ne postacie s ła 
biej się rysują na scenie.  
D latego  także chybi nie zna
lazła dla siebie tekstu W an
da Jakuhińska, Maria Górec
ka 1 Tadeusz Minc. W dzięcz
niejszą postać do odegrania  
miał Zygmunt Malawski i 
stworzył bardzo dobrego, cha
rakterystycznego Iwana R a-  
zuwajewa. To sam o m yślę o 
Ludwiku Benoit w roli Iw a
na Żywca. S łabszy  wydal mi 
się Wojciech Pilarski jako 
autor czy narrator. W spom
n i e ć  także należy o Stan is ła 
wie Skolimowskim w roli 
w oźn ego  urzędu.

Tak więc znakomite aktor
stwo, ciekawa ln s o n iz a c j a  1 
bardzo interesująca scen og ra 
fia czynią ze „S praw y1 du
że wydarzenie kulturalne w 
naszym  mieście. Nie należy  
go jednak przyjmować bez 
zastrzeżeń, a w inne są temu 
uproszczenia zawarte w sa 
mym materiale sztuki.

Emil K arew icz i Ignacy M achowski w  „Spraw ie“
Fot. G. Puciato

MARIAN

PlECHAL

Życie cyrku 
czy cyrk życia?

„O ho — pow ie o  au to rze  n l-
n iejszgo  fe lietonu  czy teln ik  — 
pew no m u się  pogorszyło. W 
zc.szl.vm tygodniu pisał, że „ca
ły św ia t g ra  kom ed ie“ , a  te
raz  p rzy ró w n u je  życie do  cy r
ku.

No i czyteln ik , jak  zwykle, 
b<:dzie m iał racje . Rzeczyw iś
c ie nasu n ę ło  mi s ie  t°  banalne 
p rzy rów nan ie  ż y d a  do cyrku  
przy  lek tu rze  doskonałych 
„W spom nień k low na“ . N iew iel
k a  ta  k siążeczka ukazała sie 
w księgarn iach  w osta tn ich  
dniach , a  nap isan a  została z 
w dziękiem  I polotem  lite rac
kim  urodzonego gaw ędziarza 
przez najw iększego  dziś cyr
kowca w Polsce, słynnego  Din- 
Dona. k tó rego  w łaściw e nazwi 
siko brzm i: E dw ard M anc.

Poniew aż słow o „cyrkow iec“ 
w edług n iesłusznej op in ii ogó
łu  m a znaczenie raczej pejo 
ra tyw ne. a u to r  w  sw oich 
wsDom nionlach nazyw a z a r o 
dow ych w yczynow ców  cyrku  
bard.zje.i nobliw ym  słow em  
„ arty sta" , chociaż w każdym  
cyrkow cu w ięcej je s t  spo rtow 
ca. niż a rty s ty . Ale lo ja ln ie  
trzeba  przyznać, że jakkolw iek  
często  s ię  spotyka w ybitnego 
sportow ca bez k rzly  a rty s ty , 
to  jed n a k  tru d n o  sobie w yo
brazić n a jsk rom nie jszego  bo
da j cyrkow ca, k tó ry  by w  ja 
kim ś sensie  n ie  był zarazem  
artystą .

W ynika to  zw łaszcza z  cala  
oczyw istością ze  w spom nień 
D in-Dona. O sta teczn ie  m ożna 
bv tę  sp raw ę  u jąć  w ten  spo
sób : cyrkowiec to dusza arty 
sty w ciele sportowca. Dowo
dzi tego  każdą sw oją  stron icą  
urocza książka  E dw arda M an- 
ca, k tó ry  sam  je s t  żywym  te 
go i naocznym  dow odem . Je 
go książka, to  m ów iąc słow a
mi au to ra  — „opow ieść o  ży
ciu  i p racy  cyrku , o  jego  h i
sto rii w Polsce, o  słynnych a r 
tystach  a ren y  1 ludziach c y r
ku, o  doli i n iedoli cyrkow ej 
b ra c i  o  cieniach 1 blaskach 
w ędrow nej m uzy".

W łaściw e d z ie je  cy rk u  w  
Polsce rozpoczynają się  na  do 
b re  dopiero  od  m om entu  po
b ran ia  s ię  M anca z Pinclów na. 
to znaczy ojea D in-Dona. k tó 
ry  był kloATicm pierw szego 
założyciela cy rk u  Adam a P in- 
cla, to  znaczy dziadka ze s tro 
ny m atk i obecnego Edw arda 
M anca. au to ra  książki. Z resztą 
n ie  chcę  je j streszczać i poz
baw iać czy teln ika rozkoszy 
lek tury , k tó ra  je s t  n ap raw dę 
zabaw na i pouczająca.

C yrkow cy m ają  w sobie coś 
z cyganów . A ura n iespoko jne j 
rom antyczności gna ich nie
c ie rp liw ie  z m iasta  do  m iasta, 
a n aw et z k ra ju  do k ra ju . Ni
gdzie n ie  doznają  spoko ju  i za
dow olenia. prócz tych chw il, 
k iedy  w y stępu ją  w obec ty się 
cznych tłum ów  na a ren ie  cy r
ku. I żebyż to  czynili d la  zy
sku? Gdzież tam ! Owszem  go
n ią  za pow odzeniem , k tó re  im  
d a le  n ieraz  pokaźne dochody, 
a le  ty lko  po to. żeby je zaraz 
w  sposób jak  n a jb a rd z ie j n ie 
op a trzn y  1 lekkom yślny u tra 
cić 1 zm arnotraw ić . To o s ta 
tecznie  n ie  pogoń za zyskiem  
tak  gna ich Po św iecie. lecz 
am bic ja  wyżycia sie  w sw oich 
w yczynach, płód uznania, o- 
k lasków  i sław y — typow y 
głód każdepo urodz/ynego. to 
znaczy niezdolnego do niczego 
innego, prócz w yrażan ia  sam e 
go siebie, arty sty .

Czym w ipc jes t dla nich 
cyrk? Pow iedzieć, że jedynie 
w arszta tem  i m iejscem  pracy 
zarobkow ej. bvłoby to  m inąć 
sic  z p raw da Cyrk dla nich to 
iak  by sym boliczna m in ia tu ra  
żvcln. soczewka geniuszu ludz 
kiego, 'w yrażaiaceeo sie  nie 
ty lk o  w n a jd o sk o n a lsz a  sp ra 
w ności ciała, a le  p rzede wszvst 
k<m w  n a jp recyzy jn ie jsze j do
m inacji ducha, to  znaczy am 
bicji i m arzeń, nad ciałem . 
Potęga woli cyrkow ców  doko- 
n v w i cudu nad fizycznym i 
w łaściw ościam i ludzkiej n a tu 
ry I nrzekracza jego norm alne  
g ran ice  naocznie w  obecności 
w iolotysięczncb św iadków , kwi 
tu iacych aplauzem  ontuziazm u 
każda finezje  i dezaprobata  
m ilczenia każda dew iac je .. W 
znaczeniu szerszym  cvrk  to  
pew na filozofia życia. W yraża 
sie  ona n ie  tv!ko w  ak ro b aty 
cznych gestach 1 w yczynach, w 
p re s t id ig i ta to ra c h  sztuczkach 
I kug larstw aeh . w nab leran iaeh  
jednych przez drugich , tak na-

gm innle  stosow anych w  życiu 
na  rozm aitych polach dzia łal
ności ludzkiej, w m irażach i 
sza.rlaiiaństw ach. tum aniących  
z łudą tego, czego n ie  ma. w  
m ag iczn y ch  n ie p ra w d o p o d o b ie ń  
stw ach  i trickach , a le  także 
w specyficznym  dow cipie słow
nym . w przew ro tne j liryce  kpi 
ny  i w ygłupu.

C yrk jak o  sztuka ap e lu je  
do  na jb a rd z ie j prym ityw nych , 
a le  jeszcze ludzkich, in s ty n 
k tów  t odczuć na jszerszych  
m as. dociera  d o  zapom nianych 
i pogardzanych przez oficjaln ie  
u znane  i nob liw e fo rm y sztuk i 
p e ry fe rie  ludzk ie  — w cyrku 
z n a jd u je  sw e  pocieszenie i od
św ię tn e  wzniesieni® ducha n a j
bardziej zam knięta  i n iedostęp  
n a  w szelkim  innym  form om  a r 
tystyczncgo oddzia ływ ania  n ę 
dza ludzko, ubóstw o  in te lek tu 
a ln e  n ikłość um ysłow a. Cyrk 
d ociera  do  tych najdalszych  t 
najsk ry tszych  zakam arków  w e
g e tacji ludzk ie j, gdzie p an u je  
gruby m rok, i rozdm uchuje  
tam  'isk ie rk ę  ludzkiego w zru 
szenia. c iep ło  sym patii, św iatło  
zachw ytu , budząc w iarę  w  in
ne jeszcze, niż jałow a prze
ciętność, m ożliwości człow ie
ka.

Sw oiste u tw o ry  u lo tne! mu
zy cyrkow ej m ają  w łasna, god
n ą  w nikliw szel uwagi, filozo
fie. Posłuchajm y choćby tak iej 
s tro fy  au to rs tw a  sam ego Din- 
D oną:
„Życie niełatwe. Życic wciąż 
Problemy stwarza nowe.
Człek by odpowiedź znaleźć 

rad —
Lecz ma za małą Kłowe. 
Pytanie trochę dziwne jest —• 
l ecz może kto odpowie:
Czy tu jest cyrk? Czy życie

cyrk?
Gdzie jest ten cyrk.

panowie?"
W ygłoszone ze środka o?wie~ 

tlonej przez ju p ite ry  a ren y  wo
bec w ielotysięcznego tłum u  te  
pytania  brzm ią n ieledw ie jak  
p a te tyczne  frazy  z szekspirow 
sk iego  ..H am leta“ . T ek st lite 
rack o  m arny , a le  jak iż  inny 
doskonalszy do tarłby  do św ia 
dom ości cyrków  cao  tłum u? I 
obudził w nim  zam yślanie o  
życiu? W tym  uor»ólnien:u za
m yślen ie  p a r excellence filozo- 
Tczne! i jakże zaw sze i wszę
dzie ak tua lne!

C yrkowcy, ci praw dziw i ..le
k arze  d ep res ji" , m ain swój 
specyficzny ięzyk. nie zawsze 
zrozum iały dla profanów , .lego 
rozszyfrow anie nie zawsze św ia 
dczy o stoon iu  wt a i emn leże
nia w te  d/.-wna n ro ies je  i 
m odus v ivendi, k tó rych  n ie
codzienną treść  w yraża w łaś
n ie  od rębne  słow nictw o. K to  z 
p rzecię tnych  zjadaczy chleba 
wie, co  znaczą słow a: szao"'to, 
łow iter. un!form ista , bam buk? 
Na w łasną term inolog ie  zdo
byw ały sie  ledyn ie  ścisłe dys- 
cvolinv  poszczególnych nauk. 
d o k try n y  re lig ijne , filozoficz
no. Ideologie socteczne I politv  
czne. K toś m ógłby dodać, że 
także różnego red za iu  ta in e  
związki, m asonerie, k 'an v  zło
dz ie jsk ie  i d in to jry  bandyckie  
— a le  bvlbv to  ty lk o  kieoski 
ż a r t  z okazji rzeczy pow ażnej. 
Dość w soom nleć. że z cyrku 
jak o  ze źródła in sp irac ji I od- 
n owv zaczerpneta niejedna ze 
sz tu k : tea tr. kino. o p eretk a , 
rew ia. W ielki C h a rl;e  C hanlin  
w yszedł przecież calv  z cyrku, 
zaw adził o  niego S tefan  Jaracz, 
narodziły  się  w nim słynne 
sw ego czasu siostry  H alam a.

A teraz na zakończenie 
niech już bedzie to  bas.so pro
fundo z kotłami: nie kto inny, 
tylko sam Joseph Conrad pa
trzył na życie jak na nleprzer 
wane widowisko cyrkowe. 1 z 
takiego patrzenia na żvcie 1 
widzenia świata wysnuł swą 
wielka sztukę, stworzvt 1edno 
z naipiekniejszych dzieł w li
teraturze. Oto iakl jest, według 
niego cel sztuki: „Zatrzymać 
na chwilę roce zalęte przyziem 
na pracą, zmusić ludzi urze
czonych wizja dalekich celów, 
aby na chwilę soojrzell na 
clz-ejące się nrzed nimi widowi 
sko, sprawić. bv zatrzymali 
sie na leden rzut oka, na west
chnienie. na uśmiech — oto cel 
trudny i niepoehwy+ny. przez- 
nac7/>nv do osiągnięcia tvlVo 
nielicznym. Oto cała prawda 
życia: chwila widzen‘a, west
chnienie. uśmiech I no wrót do 
wieczystego spokoju“.

To przecież zasadnicza, ie  
tak powiem, ideologia cyrku.
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l i e r a i i a n l r i -  a k to rk i 
T e a tru  N o w e g o  

w  Ł o d z i
' 4— Naprawdę miałam tro
chę szczęścia! Na tegorocz
nym festiwalu, organ izow a
nym przez Théâtre National 
Populaire czyli Teatr Vilara  
y/  Avlgnonie ,  byłam przedsta
wicielką teatralnej Łodzi.  0 - .  
gó lem  nasza ekipa liczyła 8 
osób. Pojecha liśm y do "Avig- 
nonu na koszt Ministerstwa  
Kultury i Sztuki, a na zapro
sz en ie  TNP. A vignonskie ,  co 
roczne festiwale (ten byt 
piętnastym z kolei) są jed 
ną z form popularyzacji t e a 
tru, którą to działalność Je 
an Vilar uprawia z pasją, 
konsekwencją i —  dobrymi 
wynikami,  zarów no w pa
ryskiej s iedzibie ,  teatru, w  
Pala is  du Cha il lot. jak i poza  
nią. W oryginale  nazw a fe
stiwalu brzmi: . .Rencontres  
Internationales de Jeunes e

Go 
nowego 

w Paryżu?
W pierw szych  <lniaeł> pa* 

d z le rn lk a  o d by ła  się w 
„ T h e a tre  M on tp a rn asse“ 
p re m ie ra  now ej ««tuki J . 
A n o u llh 'a  „G ro ta“ . W roli 
A u to ra  w y s tę p u je  J . Le 
Poll la in , kluczow ą 7, a 5 po
stać sz tuk i — M arie — J e 
an n e  o d tw arza  I.Wa K ed
rova:

Po>dać w  form ie sko n d en 
sow anej tre ść  ««tuki n ie 
podobna. „G ro ta“ n ie  Jest 
sz tu k ą  gotow ą i Jest ta k  
zagm atw ana , *e k ażd a  p ró 
ba  Jej s treszczen ia  b y łaby  
d a re m n a “ — pisze J . A no
u ilh . Z agm atw an ie  to Jed
n a k  w y d aje  się n ieco  sz tu 
czne i n ie is to tn e , w yn ika  
ono jed y n ie  z ta k  rzad k ie j 
w te a trz e  In te rw e n c ji a u 
to ra , człow ieka w k ra w a 
cie I bez m ak  1,1 a ill w  sce
niczny  fiwiat w y o b ra in ł.

A k t p ie rw szy : b ły sk o tli
w y  m on oloji A u to ra  tu 
dzież p re z e n ta c ja  postaci. 
Poza ty m  p u stk a . A k t d ru- 
^ i: tu  dop iero  w ychodzi na  
Jaw  ta le n t A n o u llh 'a . Św iat 
w yobraźn i się  b u n tu je , 
chce żyć w łasne  życie, 
człow iek w k raw acie  odcho 
d?jl w  cień  kulisów . Na 
scen ie  ro zg ry w a się d ra 
m at. D ram at, w  k tó ry m  
n ie  m a  „d o b ry ch  ludzi“  -  
w szyscy  &ą bezlitośni lub 
słabi.

Mltno n iew ątp liw y ch  wa 
lorów  a r ty s ty czn y ch  tru d n o  
zaliczyć „Grot«»“  w poczet 
n a jlep szy ch  sz tu k  A nouil
h a .  T riidm i Ją po ró w n y 
w ać ze „S k o w ro n k iem “ 
czy  r  „B eck e t czyli honor 
B oga“ poprzednio  w y s ta 
w ianym  w ty m  sam ym  te 
a trze .

G dy Jeden z ak to ró w  o- 
p o w ia d i — do ić  b ły sk o tli
w a zresz tą  — anegdotę;, 
w ciąż o b ecn y  n a  sccnie 
A utor rzuca: „Co za bez
n ad z ie jn y  dow cip! Rozu
m iem  teraz , «rączego je 
stem  ceniony przede w z y s t  
kim  za g ran ica : tv ch  dow 
cipów  n ie  p o tra fią  p rze
tłu m aczy ć“ .

W oczek iw aniu  zatem  na 
hard z ie j en tu z jas ty czn e  k ry  
ty k i

STANT^ŁAW  PTAN-
ytiS n i e w s k i

Avignon" czyli Międzynaro
dowy Zlot Młodzieży w  Awi- 
gnonie. I rzeczywiście.  Gros 
uczestników festiwalu s tano
wił;'! młodzież, przeważnie ze 
szkół średnch, przybyła 20—  
30-osobow ym i grupami z 40 
krajów świata. „Dorośli", bę
dący jednocześnie  zaw o dow 
cami w  dziedzinie teatru,  
zjechali jedynie z Polski,  
Węgier, Czechosłowacji  i Ju
gosławii.

—  Vilar staw ia  więc na 
młodzież...

—  W wypadku av ign on-  
skiej imprezy na pewno. W y
daje mi się jednak, że tę 
młodzież, którą Vilar tak bar 
dzo pragnie tu oczarow ać  
magią teatru, interesuje nie 
artystyczna a techniczna stro 
na festiwalowych spektakli.  
Bowiem spośród spotkań u -  
czestników festiwalu z Vi 1 n-  
rem, aktorami T N P  i pracow
nikami technicznymi teatru, 
największe powodzenie u 
młodzieży, zw łaszcza  am ery
kańskiej, miały te ostatnie.  
„Najludniej było i najwięcej  
dociekliwych pytań zadano  
na spotkaniu z... elektryka
mi. Widocznie młodzież, z a 
stanawiając się nad w ybo
rem przysz łego  zawodu i ten 
bierze poważnie  pod uwagę,  
a m oże obecna młodzież na
stawiona jest  bardziej „po-li- 
technicznie“ niż rom antycz
nie... Jakakolwiek była jed
nak przyczyna tego zjawi
ska, Vilar czuł się zapewne  
nieco rozczarowany. On sam,  
na spotkaniach z nami, m ó
wił natomiast wiele o  hi
storii i zadaniach sw e go  te 
atru, który nazyw a się, i jest

KOCO RACIN

rzeczywiście Narodowym Te
atrem Ludowym. TNP jest je
dynym teatrem paryskim ob
sługującym  francuską prowin  
cję, mającym swoją własną  
slalą i szeroką publiczność,  
rekrutującą się przede w s z y s t 
kim z urzędników, rzemieśl
ników I n b otn ikó w . 1 dają
cym przy fym tej publiczno
ści repertuar w najlepszym  
gatunku. Nic dziwnego, że 
Vilar jest  powszechnie uwiel

biany, szanow any, czczony.  
Dzięki temu, prawdopodobnie,  
nienajciekawsze pozycje TNP,  
jakie nam zaprezentowano w 
Avignonie ,  były przyjm owa
ne owacyjnie. Dużą rolę w 
spotęgowaniu  entuzjazmu o -  
degrała zapewne obecność  
„tubylców“ i licznych fran
cuskich turystów.

—  Repertuar festiwalu?
— Trochę...  dziwny. Ani je 

dnej pozycji francuskiego au
tora. W ciągu siedmiu dni 
(festiwa’1 trwa dni 14 i o b 
sługuje  dwie grupy uczestn i
ków) pokazano nam na dz ie
dzińcu papieskiego pałacu, na 
tle starych murów, „Gbury"  
Goldoniego, „Alkada z 7. a -  
lamei“ Calderona i „Anty
go n ę“ Sofoklesa.

Vi'lar mówił nam również
o swym  system ie pracy z ak
torami. Otóż nie uznaje on 
zupełnie prób czytanych, a -  
nalitycznych. Przystępując do 
pracy nad nową pozycją roz
daje role aktorom, które są 
obowiązani op anow ać pamię
ciow o w przeciągu dwóch ty
godni. oraz w ypracować so 
bie na ich temat w łasne  
koncepcje. P o  upływie dwóch  
tygodni Vilar od razu „wcho
dzi na scenę", rozpoczyna  
próby sytuacyjne, jednocześ
nie konfrontując sw oje kon
cepcje ról z koncepcjami ak
torów. Dekorację w dalszym  
ciągu ogranicza do niezbęd
nych rekwizytorów, kładąc  
głów ny nacisk na kształt i 
barwę kostiumów oraz ope
rowanie światłami. W A vig
nonie s łynne VilarowsKÎe ko
tary zastąpiły poczerniałe  
mury starego zamczyska.

Ale poza spektaklami I

spotkaniami * członkami
zespołu TN P mieliśmy i in- U 
ne atrakcje —  zw iedzanie sa 
m ego A vignonu i wycieczki  
w jego  okolice, w g łąb s ło 
necznej, przepięknej P ro w a n-  
cji. Niezapomniany jest dla 
mnie wieczór poezji francus
kiej, przygotow any dla nas  
przez aktorów TNP, który od  
był się w  miasteczku Le 
Baux, w  grotach skalnych,  
przy blasku pochodni. Ale  
my również m usiel iśm y się  
„czymś wykazać". Nasza pol
ska grupa podczas uroczyste
go  zakończenia festiwalu od 
tańczyła og n is tego  mazura l 
odśpiew ała  kilka piosenek z 
„Kramu z piosenkami“. Na  
brak aplauzu nie m ogliśm y  
narzekać.

— A potem
—  Potem był Paryż, gdzie  

zam ieszkałam  w małym ho
teliku na wyspie św. Lud
wika, w  cieniu katedry No
tre Dame. Ale to już na 
w łasny  rachunek... Całą n a 
szą polską grupą łaziliśmy po 
wyludnionych z powodu ur
lopów i algierskich niepoko
jów ulicach paryskich,, zw ie 
dzaliśmy niezliczone muzea,  
żyw iliśm y 'się, ze w zg lędów  
zrozumiałych, prawie w y łącz 
nie, serami, ow ocam i i... w i 
nem, które jest tu tańsze od 
wodv mineralnej. W teatrze  
byliśmy tylko raz, na „Łysej 
śpiewaczce" i „Lekcji" Io ęe -  
sco, które to dw ie  sztuki idą 
razem w  małym teatrzyku ze  
stu osobową widownią. Ś w ie t 
ne przedstawienie! Inne te a 
try były, niestety, nieczynne.  
Warto może dodać, że bilet 
do teatru w Paryżu kosztu
je  tyle i le  para butów.

Pałac  pap iesk i w  Avignonie ,  w  k tó r y m  odbyw ają  s ię  fes tiwale teatru Vilara

ZB IE R A C Z E  TYTO N IU
Na zim nej w adze m osiądzem  w ażą, 
a le  czy m ogą k iedyś odw ażyć 
żółty  nasz  ty to ń  — tą  n aszą  m ękę,
żó łty  nasz pot.
Od późnych  zm ierzchów  do  w czesnych  ranków , 
czasu le tn iego  w  ch łodne w ieczory 
g łodny  w ysysa  tę sk n o tę  naszą 
i k rew  w y p ija  i cia ło  nasze.
Sam  żó łty  — tw arze  żółci n am  b lade  
i żó łtą  sie je  w  p łucach  zarazę.
Po  ra n n e j rosie, po b rzask u  św ieżym  
zgarb ien i chy łk iem  n a  po lach  ojców  
m y go zb ieram y.
Liść każdy  zerw ij,
liść  każdy  podaj,
liść każdy  przy  ciśnij, przew róć.
liść każdy  ułóż czule i tę sk n ie
i na  szn u r k ro p e l tw ojego  p o tu
d ług i nadz ie ją  z a tru ty c h  przek leństw ,
z b ielm em  w y siłk u  na  oczach m ętnych
po k ru ch y ch  liściach  żółtaw ozło tych
b a jk ę  o życiu gorzk im  bez szczęścia
niżesz bezgłośną, a ta k ą  jasną .
Ty nie znasz tego?
A dzień gdy przy jdzie , żeby  go zm ierzyć — 
m ia ra  za m ała  i n ieu s tan n ie  
w  p łucach  cię d ław i i końca n ie  m a.
N ie sm utek , 'a le  p rzek leństw o , 
a z oczu m ętnych, w brew  tw o je j woli, 
fu r ia  w yziera.

Tłumaczył  z macedońskiego Wł. Pianko

BŁAZE KONESKI

PIEŚŃ
Ś piew aj mi, śp iew aj 
tę cudow ną pieśń.
N ajp ie rw  mi śpiew a, 
a  potem  m ów i:
„To coś pow iedział 
i to  coś stw orzy ł 
nie jes t p rzypadk iem , 
n ie  zna  przebaczeń“,

B ŁA 2E K ONESKI (ur. 1921). N ajw iększy  Językoznaw ca m a
cedońsk i 1 k o d y fik a to r  m acedońsk iego  Języka lite rack ieg o  
(1945 r.) Jest tak że  Jednym  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  poetńw  w spół
czesnych. W ydał dw a zbiory  p o ez ji: „P esn i“ („W iersze“ ) I „Ve- 
z ilk a"  („H afc la rk a“ ), p oem at „M ost”  o raz zb ió r opow iadań 
„Ł ozje“ („W innica").

ACO SZOPOW

KOCO RACIN (tn08—1941) G arncarz , poeta , rew o lu c io n lsta . A utor 
zbiorków  poetyckich  „P ? ll m ugrł“ („p,|ale św ity “ ) ł „V atro m et“ 
(„M iotacz ognia“ w J«,*. serbskim » niedokończone) pow ieści „A fton“ 
(„M ak ), Kilku now el I w ielu p rac k ry ty czn y ch  i pub licystycznych . 
Spośród Jego u tw orów  najw iększą  popularności!* cieszą >1« „Z bie
racze ty to n iu “.  ^

R O Z S T A N IE
Nie, n im  ruszy  s ta tek  z g łuchej p rzystan i 
i pozostaw isz ciem ne oliwki, 
jeśli poczujesz gdzieś w  la t  bu rean ie  
ja k  zw olna w iędn ie  i g inie w szystko —

Nie, to  n ie będzie zw ykłe rozs tan ie  
i jed n a  m łodość p rzeby ta , pusta , 
ono p rzy lgn ie  do m ocnych ram ion  
jak ie jś  przełęczy  przyszłej, n ieznanej.

INFORMACJE 
i ZACZEPKI

P ani M aria  Nalepińs-ka 
z a l e c a  w „G łosie Ro
bo tn iczy m " n a  w szelkie 
językow e w ątp liw ości po
ra d n ik  „ J a k  m ó w it 1 p i
sać  p o p raw n ie“  w y d an y  
przez W iedzę Pow szechną. 
P oniew aż m ieliśm y w ątp li
wości, s ięgnęliśm y  do n ie  
go. P o ra d n ik  -  owszem , 
ow szem . A u to r — M arla  N a 
lep lńska .

* * *
S olistka  O pery  Ł ódzkiej 

Zofia R u d n ick a  o trzy m ała  
na  M iędzynarodow ym  Kon 
k u rs ie  W okalistów  w T u 
luzie I I  nag rodę. G ra tu lu 
jem y .

* * *
N iedaw no pew ien w ar

szaw ski p isa rz  sp o tk a ł się 
z łódzkim i czy te ln ikam i. 
S treśc ił k ilk a  p rzep ro w a
dzonych z n im  w yw iadów , 
przeczy ta ł 4 fe lie tony  1 to 
w szystko. S po tkan ie  trw ało  
n iecałą  godzinę. J a k  to 
dobrze być p isa rzem  w ar
szaw skim .

★ * *
Praw ie  3 1 pó ł m ilia rd a  

zło tych  w yniosą w przysz
łym  roku  k red y ty  na  b u 
dow nictw o spółdzielcze 1 in 
dyw idualne.

★ * *
Ja k  się dow iedzieliśm y z 

łódzk ich  gazet, p rzed o sta t
nie sp o tk a n ie  z p iosenką 
„u św ie tn ił w ystęp  Alicji 
Z om er“ . Hm, m oże Isto tn ie 
uśw ie tn ił, ale Jakiego o k re 
ślenia  użyto by w obec te 
go w w ypadku  p rzy jazdu  
Dalidy?

* * *
W szkołach  śred n ich  pod

staw ow ych  1 p rzedszkolach  
naszego m iasta  p racu je  o- 
kola 6 tysięcy  nauczycie li, 
a zatem  co 117-ty łodzianin  
w yk o n u je  ten  p iękny  za
wód.

* * *
Łódzki Dom K u ltu ry  zor

ganizow ał o sta tn io ... srko łę  
dla narzeczonych . W ykłady 
odbyw ać *fę będą raz 
tygodniu  przez dłuższy chv 
ba czas, bo p rogram  prze
w idu je zarów no zajęcia z 
psychologii, p raw a, socjnło 
g‘i Jak I np. g o to w a n i . 
N iektórzy  tw ierdzą , że 
chodzi tu po p ro stu  o to. 
aby dać nieszczęsnym  de
spera tom  c as do nam ysłu .

* * *
Hasło „I5y Łódź nam p ię 

k n ia ła“ zna.lduje szeroki 
oddźw ięk w śród m łodzie
ży naszego m iasta. Np. o- 
kolo 3 tysięcy  ZM S-owców 
Polesia zadek larow ało  w y
konanie  p rac o w artości 
ponad 300 ty s. zł.

* * *
Ju ż  pięć l i t  Istn ie je  S tu 

denck i D y skusy jny  Klub 
F ilm ow y, w k tó ry m  oprócz 
o b e j r z e n ia  I n t e r e s u j ą c y c h  
film ów  w ysłuchać można 
c iekaw ych  p re lek c ji z h i
sto rii film u, uczestn iczyć 
w d y sk u s jach , w sp o tk a
n iach  z ak to ram i Itp. Cie
kaw i ty ch  «praw  niech 
sk o n ta k tu ją  się z „K lubem  
S tuden tów  Łodzi“ , P io trk o 
w ska 77.

♦ * *
Około 700 ty tu łó w  zgrom a 

dzono w K lubie M iędzyna
rodow ej P ra sy  1 K siążki 
na w ystaw ie  książk i ra 
dzieckiej. D użą a tra k c ją  
w ystaw y by ł k ierm asz, na 
k tó rym  m ożna było kupić 
interes-ujące w y daw nictw a 
z w szystk ich  n iem al dzie
dzin.

* * *
„Nares-zcie będziem y mle

11 dosyć w ody sodow ej“ — 
pisze jed n a  z łódzkich  ga
zet z okazji o tw arc ia  no 
w ej w y tw órn i wód gazo
w ych. Z nam y to. znam y. 
Całą zim ę czy tać  będziem y 
tego ty p u  zapow iedzi 1 Jak 
zaw sze la tem  w ody będzie 
b ra k .

J.W .

ACO SZOPOW (ur. 1923). A utor k ilk u  zbiorów  poezji (m. in . „P**- 
n i“ — ♦, W iersze“ , „So naslte  d lan k i“ — „N aszym i d łońm i“ ; „P esn i 
za tagata  I rad lo sta“ _  „W iersze o sm u tk u  i radości“  1 in.). Je d en  
z n a jb ard z ie j znanych  poetów .
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¿starszy liczy sobie osiem
dziesiąt trzy lata, a nazywa 
się Józef Muzol. Muzol mie
szka w Domu Rencisty. Jest 
to  taki nowy dom dla starych 
ludzi, którzy są bardzo w ra
żliwi na punkcie nazwy miej 
,sca swego zamieszkania i 
bardzo się gniewają, gdy po
wiedzieć, że mieszkają w 
Domu Starców. To są ren
ciści, a nie starcy. Kiedyś 
Muzola odwiedziła sąsiadka 
j zaczęła ubolewać, że na 
stare  lata przyszło mu dogo
ryw ać w przytułku. I wiecie 
co Muzol zrobił? Wyloil ba
bie skórę za ten przytułek 
i za to ubolewanie.

Dom Rencisty choć ma 
dwa piętra nie jest już te 
raz najwyższym domem w 
tej parterowej dzielnicy, zdy 
stansow ał go gmach szkol
ny, równy wysokości wieży 
m ałego kościoła pod wezwa
niem Opatrzności Bożej.
1 Szkoła i kościół to nie tyl
ko dwa najwyższe budynki 
w  dzielnicy, ale i najw aż
niejsze. Mają one piekielny 
wpływ — jeśli „piekielny“ 
może odnosić się do kościoła 
,— na życie umysłowe 1 du
chowe tych pięciu tysięcy 
obywateli albo dusz".

Następnym interlokutorem 
byt stary emerytowany urzęd
nik, który wiózł akurat w 
■dziecięcym wózku wiadro 
wody z publicznej studni. 
Na M arystnte znajdują się 
ju ry  wodociągowe ale całko- 
;witej kanalizacji brak. Od
dajmy jednak glos miesz
kańcowi. on lepiej od repor- 
,tera wie co 1 jak: „Jest to, 
jak  pan sam widzi, dzielni
ca domków jednorodzinnych, 
dzielnica mieszkalna w stylu 
małomiasteczkowym, tak pod 
względem urbanistycznym 
jak  i obyczajowości. W 1949 
roku przy solidarnej pomo
cy srołecznej zbudowano 
tory linii tramwajowej, co 
autom atycznie spowodowało 
w zrost rangi całej okolicy, 
dalszy rozwój osadnictwa i 
dalszą rozbudowę oraz 
w zrost ceny placów budowla
nych. Jednak budowa muro
wanych domków jednoro
dzinnych w przeciwieństwie 
do drewnianych jakie staw ia
n o  przed wojną rozpoczęła 
się na dobre zaledwie przed 
pięcioma laty. Bo to juz tak 
jes t, że gdv państwo prowa
dzi politykę dużych inwesty- 
.cjt, to społeczeństwo riuzo 
Skonsumuje, a jak państwo 
zaczyna robić rewizję inwe
stycji, to wtedy społeczeń
stw o zaczyna inwestować. 
Na M arysinie można z lat- 
.wością sprawdzić, że to co 
powiadam jest prawdą. Ta
ki Micha> Paciorkowski, tram 
w ajarz, któremu drewniana 
chałupa ojca zupełnie się roz 
.padła przeniósł się do ko
mórki i w ciągu dwóch lat 
postaw ił w tym samym miej
scu murowany budynek. Co 
prawda oboje 7. żoną pracu
ją  i każde z nich otrzymało 
po piętnaście tysięcy bez
zwrotnej pożyczki od swych 
zakładów pracy, sześćdziesiąt 
tysięcy wzięli z banku, a 
dwadzieścia tysięcy żona do
stała w spadku po matce, 
W komórce przez te dwa lata 
było trochę ciasnawo. ale 
świętej pamięci ojciec M icha
ła, który kupił ten plac od 
Romana H eintzla, budował 
swój drewniak przecież jede
naście lat. A przez ten cały 
czas mieszkał w ziemiance z 
darni.

Wiele ludzi przed wojną
mieszkało na Marysinie w 
„darninach” : Były to przeważ 
nie rodziny wielodzietne, któ
re nie potrafiły podołać wy
sokim czynszom jakie wycis
kali z nich właściciele smro
dliwych kamienic. Komornik, 
ta przeklęta postać, był nie
mal członkiem rodziny, z 
mieszkania nie wychodził, a 
jak wyszedł to szybko w ra
cał ale nie sam, z policjan
tem. M iasto wyrzucało ich z 
sobie, spy halo na peryferie. 
Osiedlali się na Marysinie za 
torem, jak jeszcze toru nie 
było. Tu nic wtedy nie było 
tylko skamieniałe pola t 
darnina, z której można by
ło zbudować bieda-domek, 
spłacać raty Ileintzlow i za 
plac, znosić kamienie pod 
fundament 1 składać pienią
dze na budulec. Ich kapita-

teraz. Więcej nie powiem.
Niech się pan gdzie indziej 
dowie".

Człowiek z branży pokrew
nej, czyli sprzedawca kiosku 
„Ruchu“:

„Na M arysinie mieszkają 
niemal sami robotnicy, prze
ważnie włókniarze i tram w a
jarze, kilku właścicieli w ar
sztatów mechanicznych, paru 
furmanów 1 dorożkarzy, kil
kunastu urzędników niższych 
stopni, inżynierowie oraz na
uczyciele. Ogółem inteligen
cji jest jakieś pięć procent, 
reszta pracownicy fizyczni. 
W moim kiosku sprzedaję o- 
kolo dziesięciu egzemplarzy 
4, Odgłosów“ , jeden egzem
plarz „Przeglądu Kulturgl- 
nego“ i dwa egzemplarze 
„Nowej Kultury“. Największą 
poczytnością cieszą się na-

nych lat ponad ćwierć milio
na chłopów. U nas robotni
cy biją się o ogródki dział
kowe i niech się pan temu 
nie dziwi. Marysin jest ide
ałem łódzkiego proletariusza. 
Ludzie się stam tąd nie wy
prow adzają“.

Ponad dwadzieścia star
szych osób, które zapytałem 
czy wolałyby mieszkać w ja 
kiejś innej dzielnicy odpo
wiedziało mi przecząco.

Działacz partyjny z Ko
mitetu Dzielnicowego na Ba
łutach, historyk-amator:

„Skarlałe widmo kapitaliz
mu krąży po M arysinie i kie
dy się ściemni, to wieczny 
wierzyciel zachodzi do swoicli 
dłużników, powołuje się na 
sumienie, Boga i prawo i rości 
do nich pretensje. To widmo to 
exbaron Heintzel, który za pa-

ćzasu aż dó "dnia dzisiej
szego Roman powoli i syste
matycznie upłynniał odziedzi
czoną własność. Zmienił tyl
ko swego pełnomocnika.

— Przedtem sprzedawał 
za weksle, teraz za gotówkę. 
A o Marysinie nadal wy
raża się jako o swej w łas
ności i c^eka aż na Ro
gach powstanie osiedle, wów 
czas da znać o sobie. H eint
zel jest systematyczny i cierp 
liwy. W okresie międzywo
jennym zezwolił, ażeby M a
rysin zelektryfikowano, _ a 
później kazał sobie płacić od 
każdego słupa wkopanego w 
jego grunty dwadzieścia zło
tych rocznie. Mieszkańcy go 
przeklinali, ale haracz pła
cili. Pam iętam , towarzyszu, 
jak w czterdziestym piątym 
przyszła do mnie pewna ele
gancka paniusia w futrze i

łem zakładowym były ręce 
do pracy i nadzieja, która 
stwardniałym  dłoniom doda
wała sił. To byli ludzie bo
gaci, każdy z nich posiadał 
przecież na w łasność kawałek 
kuli ziemskiej. Gorzej było z 
tymi co dali się wyeksmito
wać i szli mieszkać pod mur 
kirchola. Ci już nie mieli na
dziei, błagali Boga o zdrowie 
1 łagodną zimę, a między 
modlitwą i kłótnią rozwozili 
po podwórkach piasek za łu
piny. Łupiny sprzedawali 
gospodarzom z Łagiewnik i 
Strykowa. Ich obdarte dzieci 
przeskakiwały mur kirchola i 
profanowały kości umarłych 
Izraelitów. Rabini tłumaczyli 
wtedy zmartwionym wy
znawcom że .kości Izraela 
w racają do ziemi swych oj
ców. Rabini kłamali, bo 
„gdzie wytoczono krew Jego 
krwi, ta ziemia na wieki 
Jego jest".

Mówi mieszkaniec ulicy 
Morelowej: „Ta dzielnica nie 
wypadła sroce spod ogona. 
Tutaj się mieszka, mieszka 
się pełną gębą, a do roboty 
zaś  jeździ się tramwajem w 
te i wefte. Codziennie rano 
jadę „ósemkę" lub „szesna
stką“. a po fajerancie powrót. 
Tramwaj to wielkie dobrodziej 
stwo, które nie tylko my od
czuliśmy, co własnymi ręka
mi dla niego żeśmy tor zbu
dowali. Ale jego ważność po
ją ł także w lot exbaron Hein
tzel, kiedyś właściciel całoś
ci, a dzi? jedynie posiadacz 
kilku drobnyth, zagubonych 
parcel, którymi szachruje do

tomiast „Dookoła Św iata“ I 
„Nowa .Wieś", a z gazet co
dziennych „Express Ilustro
wany". Podobno bibliotekarki 
punktu bibliotecznego też za-
sypiają tak jak i ja podczas 
pracy i nikt ich nie budzi. 
Pod koniec miesiąca poczyt-
ność prasy codziennej gw ał
townie maleje. Bo widzi pan, 
Marysin to dzielnica, gdzie 
mieszkają ludzie oszczędni i 
pracowici, co spełniają prace 
podłe i zaszczytne. I choćby 
w m oście byli sprzedawcami 
warzyw xzy dorożkarzami, to 
kiedy wrócą do swoich czterech 
własnyctT ścian są obywate
lami. A jeśli własnych ścian 
nie mają, to choćby w mieś
cie byli generałam i to tutaj 
w osiedlu nie są obywate
lami. Obywatel od nieobywa- 
tela różni się tym, że posia
da w łasny dom, z ogródkiem. 
I tak jest na Marysinie trze
cim co powstał z koniecz
ności, i tak jest na M ary
sinie drugim co powstał z 
wyboru“.

Mądry człowiek z tej dziel
nicy spotkany na przystanku 
tramwajowym powiedział: 
„Na M arysinie zaczęli się 
osiedlać w latach trzydzies
tych ludzie, w których odez
wał się zew przodków. Bo 
łódzka klasa robotnicza nie 
wywodzi się ani z zdeklaso
wanego mieszczaństwa ani z 
rzemieślników podgrodzia, 
tylko z biednego chłopstwa 
tych okolic. I stąd też chy
ba z taką łatwością zasymi
lowało się w tym mieście 
w ciągu piętnastu oowojen-

rawanem spółdzielczej preze
sury przeczekał pierwsze lata 
rewolucji socjalistycznej w 
wygodnym pensjonacie w Za
kopanem, a gdy tylko gorą
ce fale klasowej nienawiści 
przystygły, władza ludowa 
poczuła się mocniejsza i bar
dziej tolerancyjna .dla swych 
wrogów klasowych wypłynął 
ponownie i wykorzystując lu
ki w obecnym prawodaw
stwie nadal grasuje i czerpie 
zyski ze schedy po ojcu. 
Dziad Romana Lucjana Ju 
liusza Gotfryda przybył do 
Łodzi w pierwszej połowie 
XIX wieku z księstwa Go- 
tanijsko-Saksońskiego, przy
wożąc z sobą jedynie tytuł 
„Frei H err“ , który to tytuł 
car mu zamienił na baronet- 
ta, kiedy już został właści
cielem (Heintzel nie car) Wi- 
dziewskiej Manufaktury.
Dziad spłodzi! w Polsce 
dwóch synów, z których Ju 
liusz był właśnie ojcem obec
nie żyjącego Romana. Ojciec 
Romana majątek swego ojca 
tysiąckrotnie pomnożył i idąc 
za modą swoich czasów ku
pił za marne grosze od pod
upadłego szlachcica — Za
wiszy Czarnego, folwark Ju 
lianów i Marysin. Drugi brat 
Cezary zakupił Łagiewniki i 
wybudował tam pałac, w 
którym mieści się obecnie 
sanatorium  dziecięce. W 1922 
roku stary Heintzel zmarł, 
dzieląc przed śmiercią swe 
dobra pomiędzy czworo dzie
ci. Romanowi przypadł wów
czas w udziale Marysin łą
cznie z Rogami. Od tam tego

Heintzel, primo voto hrabina 
przedstawiła się de doino 
Rzewuska, secundo voto ba
ronowa Fisoher. iż została 
zmuszona do czyszczenia wy
chodków. Odpowiedziałem jej 
wtedy, że przypominam ją 
sobie.

— A czy może pan bywał i) 
nas na balach? — zapytała.

— Nie — odpowiedziałem. 
Byłem jedynie w parku ' 
spotykałem tam panią.

— O to był piękny park, 
bardzo go kochałam — o- 
dezwała się z melancholią.

— Jeździła pani konno po 
tym parku — dodałem.

O tak! — przytaknęła 
skwapliwie.

— Pamiętam , pewnego ra 
zu, miała pani w ręku pięk
ną szpicrutę Jechała pani 
stępa kucykiem, a stara ko
bieta z małym synk'em 
przeszła wtedy drogę. Z ca
łej siły trzasnęła ją pani 
szpicrutą w twarz. To była 
moja m atka“.

Z Romanem Hetntzlem u- 
mówiłem się na spotkanie w 
kawiarni. Przyjechał właśnie 
z Zakopanego. Oddajmy i je
mu głos po sprawiedliwość':

„Marysin otrzymałem od 
swego papy. O, to jest moja 
dzielnica, to ja ją  stworzy
łem. Gdybym tam dzisiaj po
szedł i powiedział, że nie 
mam gdzie mieszkać Każdy 
by mnie przyjął. M n;e tam 
dobrze wszyscy znają. W

czasie wojny byfem w Wa*» 
rzawie. Proszę? Pyta pan po 
której stronie? Ależ to nie
takt. Czuję się Polakiem, 
choć w moich żyłach płynie 
czysta krew germ ańska, i w 
każdej chwili mogę s :ę po- 
siidiac o austriac<!e obywaJ 
telstwo.

Proszę pana, co oni tam te 
raz wyrabiają na tych Ro
gach. Przecież oni w ogóle 
nic potrafią budować domów. 
Ach, och!“

Tram w ajarz z ulicy W arszaw
skiej: „O, to nie był zbyt do
bry człowiek. Jak plac od nie
go kupowałem, to inni? na 
sto złotych okantował. Co? 
Co pan mówi!? To on jeszcze 
żyje? Pan wie, że ojciec Hein
tzla zabił podobno człowie
ka z dubeltówki dlatego, 
że pasł krowy w jego lesie. 
A gajowego co spuścił psy 
na nasze dzieci ludzie wrzu
cili do mrowiska i gadziny 
mu oczy wyżarły".

Późnym wieczorem w raca
łem z M arysina, słońce już 
dawno zaszło i człowiek w 
czarnych okularach zniknął 
ze swego posterunku przed 
domem. Zrezygnowany za j
rzałem na koniec do pryw at
nego baru pani Kucinowej. 
W środku było pu#to i tylko 
nad żółtym kuflem piwa sie
dział jeden, jedyny gość — 
w czarnym okularach.

Drogi Czytelniku, bądź 
cierpliwy i wysłuchaj do koń 
ca i tego monologu. Choć 
Bogiem, a prawdą to nie byl 
monolog, ale przecież nie mój 
tu dzisiaj głos jest ważny-

— Pam iętam  —  zaczął śle
piec — był sierpniowy po
ranek. I sępy co pod skrzy
dłami złam ane niosły krzyże 
kołowały nad struchlałą zie
mią. Przeklęta ta ziemia, ale 
nie wolno jej przeklinać. Kie
dy nadeszła noc przyszli lu
dzie w ęzarnych opończach, 
z trupimi czaszkami na oto
kach. mieli tw arze hycli I 
myszkowali po kircholu, szu- 
kając żywych wśród um ar
łych. Od tam tego czasu znik
nęło obozowisko spod cmen
tarnego muru, a na Bałuc
kim Rynku ludzie słyszeli pa
ciorki strzałów. Zapach krwi 
spłynął z zapachem kroch
malu do nieba i wtedy po
dobno Bćg opuścił ziemię. 
Pod murem kirchola zostały 
stare łachy, a w nich pchły 
zżerały wszy, a potem tylko 
popiół został, a jeszcze po
tem n a w 't popiołu nie by
ło i tylko na straży został 
granatow y policjant Majch
rzak, który stara ł się jak 
mógł. Po wojnie przyszli do 
Majchrzaka dwaj przedsta
wiciele nowej władzy i je 
den z nich zapytał jego zo
ny:

— Gdzie mąż?
— Na Dołach —  odpowie

działa żona.
— No, to ma szczęście — 

odpowiedział i dodał — u- 
marlym się zapomina, a ży
wym przebacza, ale nie za
pomina. Tylko ziemi trzeba 
przebaczyć, bo ona wszystko 
przebaczyła —  ziemia jest źró 
dlem przebaczenia. Człowiek 
należy do ziemi i za to zie
mia jest jego własnością — 
jest źródłem przebaczenia.

Długo siedziałem ze ślep
cem przy stole, ale on już 
potem milczał. Zdjął tylko 
okulary i dostrzegłem oczy 
ze zżartyml źrenicami. Mrów 
ki?

KAROL BADZIAK

STANISŁAW

KASZYŃSKI

Hofe spotkanie 
z Ivo Andr Í ciem

Tak się jakoś stało, że tuż 
przed wyjazdem do Jugosła
wii wpadł mi do ręki świeżo 
wydany tom opowiadań An- 
dricia „Pragnienie". Czytanie 
nie szło mi gładko. Na poły 
egzotyczne przygody dalekich 
Bośniaków nie bardzo mnie 
wzruszały. notowałem tylko 
realia aby w oczach moich 
przyszłych gospodarzy nie u- 
chodzić za barbarzyńcę. Ale 
Belgrad wessał mnie w swój 
wir tak. że zapomniałem zra
zu o Bośni i o pisarzu, któ
ry wprowadził ją  w okolice

poezji. W życiu jesteśmy sta
le przedmiotem niespodzianek, 
bo oto tak się jakoś stało, 
że mój przyjaciel pochodził 
stam tąd. I kiedy odwiedza
liśmy ' małe, zadymione ka
fejki o ostrej woni pieczonej 
papryki i rakiji i siedząc nad 
„lutą" słuchaliśmy zniewala
jących melodii znad Driny, 
jego ziemia stała mi się bliż
sza. Już wiedziałem, że pój
dę do Andricia. Uprzedzano, 
że to nie takie proste. Nie
chętnie daje wywiady, to w 
ogóle trudna sprawa. Odwa

żyłem się. Do lokalu Zwią
zku Literatów wszedłem z 
duszą na ramieniu, choć m ia
łem przyrzeczoną rozmowę, a 
w zanadrzu nieco arcymąd- 
rych pytań.

Wytworny, skupiony, sprę
żony jakąś w ewnętrzną ener
gią, ciepłem, zamyśleniem — 
tak zobaczyłem Ivo Andricia. 
Dopiero później, w trakcie 
rozmowy uświadomiłem sn- 
bie, że ów gest zaproszenia 
i pierwsze słowa pisarza ( 
otworzyły mu jakby wspo
mnienia stam tąd, z Polski. 
Prosił, abym wyłącznie mó
wił po polsku. Odpowiadał 
po serbsku, tłumacząc się 
zresztą brakiem wprawy w 
polszczyżnie, rozumiał jed 
nak mnie znakomicie. Nie 
stawiałem przygotowanych 
pytań. Mola ciekawość, co 
sądzi o obecnych szansach 
opowiadania, którego jest mi
strzem czy o najmłodszej 
generacji poetyckiej wydała

ml się niestosowna i preten
sjonalna, Andrić zaczął mó
wić o Krakowie! Nie oddam 
blasku tych zdań, ich rytmu 
i barwy. Tak rejestruje się 
to, co zostało w płaszczyźnie 
wspomnienia. Czasem zda
wało mi się, iż ów Kraków 
sprzed pierwszej wojny świa
towej Andrić oglądał oczyma 
V* spiańskiego, który kąpią
cy h się nad Wisłą rekrutów 
ai^ riack ich  malował w zbro
jach greckich hoplitów, cza
sem z tej kolorowej wizji 
wyprowadzał jakąś kamie
niczkę, ulicę, fontannę z 
dziewczynami, wiewiórki na 
plantach. Oto Andrić wspo
mina swoich kolegów z u- 
czelnł, już bez nazwisk, opi
suje czyjąś twarz i natych
miast przyznaje, że wszystko 
jedynie się ostało w obse
syjnym wrażeniu. A jednak
— powtarza to wielokrotnie
— po wspaniałym Wiedniu, 
Kraków urzekł mnie bardziej.

Namawiam teraz Andricia, 
by odwiedził to miasto. Nie 
odpowiada wprost. Domyślam 
się: może nie w arto wracać, 
Jeśli wierzymy w bezsens czy 
daremność wszelkich powtó
rzeń. Próbuję zagadnąć pi
sarza o jego twórczość. In
teresuje mni4 ta wierność 
twórcy wobec rodzinnej Bo
śni, to namiętne zafascyno
wanie, podobnie jak u Faulk
nera, skrawkiem ziemi, jej 
przeszłością i legendą, z któ
rych wyczarował tak suges
tywny mit. Wiem, że dla 
Andricia jest to „rzeczywi
sta rzeczywistość". I w lot 
chwytam, dlaczego trudno o 
tym mówić. Mówimy o kry
tykach. To zam iast odpowie
dzi. Andrić częstuje mnie za
bawną historyjką o krytyku, 
który jasność prozy wypro
wadzał z tego, iż pisarz two
rzy podczas dnia. Krytycy są 
dość bezradni w odkrywaniu 
czy choćby śledzeniu pewnych

zależności. Trudno w skazać 
na wszystkie motywy Inspi
racji, które w procesie twór
czym odkształcają się w no
wych zestawieniach i w artoś
ciach.

Nikt z krytyków, mówi 
Andrić, nie dostrzegł ani 
też nie domyśla się w moich 
rzeczach tego nieuchwytnego 
promieniowania polskiej po
ezji romantycznej. Bardzo 
często odczuwani potrzebę 
sięgnięcia po Mickiewicza, a 
zwłaszcza Krasińskiego, któ
rych mam na podręcznej pół
ce. Wystarczy odczytanie kil
ku linijek.

Nagroda Nobla, którą otrzy
mał łvo Andrić jes t wysokim 
wyróżnieniem dla całej litera
tury jugosławiańskiej. Ale 
bez wątpienia jest przede 
wszystkim wyrazem uznania 
indywidualności pisarskiej i 
wielkiej sztuki słowa, które, 
Jak pisał Andrić, „wyzwala 
z chaosu, jaki nas otacza",
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Tym razem  p rob lem  w ca- 
n iebagatelny  i n ie  sk ła - 

&jący b y n a jm n ie j do  filu - 
*Tiego sty lu  i dow cipów , 
lyślimy o  n im  n ieste ty  zby t 
teto, aby  się czasem  nie 
Stanowić głębiej! P rzycho- 
^  i odchodzą... Rzecz w  
m, że częściej odchodzą i 
<cz w tym , k to  p rzycho- 
!i.

Nie tak  daw no  p ra sa  po
gnała H en ryka Czyża ■*- 
'tego k ierow n ika  arty stycz  
ego F ilharm on ii Łódzkiej, 
dnego z najlepszych  poi 
;>ch dyrygentów , zanego 
fcłipozytora, u lub ieńca  łódź 

publiczności. W ieść 
W ona niesie, że w kró tce  
antyczną sm u tn ą  uroczys- 
*ć urządzim y na  cześć o - 
‘jścia K azim ierza D ejm ka, 
łowicka te a tru , którego 
'zwisko od k ilk u n astu  la t 
ośnięte było  z Łodzią, zna  
&rnitego reżysera, tw órcę  
telu inscenizacji k tó re  przej 
i do  h is to rii te a tru . J a k  
ówi w ieść n a  raz ie  n ieo fi- 
8-1 nia em ig ru je  do  W arsza- 
y. N ie m a po trzeby  pięt- 
fenia tu ta j nazw isk  tych* 
tórzy opuścili nasze m ias- 

-------

% & t l a

to  — w szyscy, k tó rym  sp ra 
wy życia ku ltu ra ln eg o  n a 
szego m iasta  są  bliskie, p a 
m ię ta ją  tych  ludzi. U rośli 
w Ł/odzi w  sław ę, a następ 
nie ją  porzucili. P isarze, a- 
k torzy , m uzycy i plastycy. 
W cale n ie  zam ierzam  stać  
się jednym  z m ędrców  A po
kalipsy  i m alow ać ob raz  o -  
pustoszenia i w yniszczenia 
naszego m iasta. Z apew ne w y 
rosną now e sław y  i p rz y n a j
m niej w  części zastąp ią  tych , 
k tó rzy  odeszli i k tó rzy  d z i
s ia j odchodzą, A le w arto  
chyba rozpatrzyć szczegóło
wo sp raw ę  tych  odejść i za
stanow ić się jak  zaham ow ać 
ten  szkodliw y odpływ . S ta 
liśm y się ostrożn i. Rok tem u  
z szum em  w ita liśm y  n a  s ta 
now isku k ie row n ika  a r ty s 
tycznego O pery  A ntoniego 
M ajaka; M ajak  stw orzy ł 
dw ie  na  pew no w yb itne  
choć n iezby t w ychodzące 
z konw encji „operow ej“ in 
scen izacje  i.... ju ż  n ie  je s t 
k ierow nikem  artystycznym * 
P rzyszedł Z ygm unt L a to - 
szew ski św ie tny  dy ry g en t 
za jm u jący  się o p e rą  od la t 
trzydziestu . Z ab rak ło  fa n fa r  
tr iu m fa ln y ch  — w łaśn ie  z 
tego w zględu — sta liśm y  się 
ostrożn i. Co jes t ze w szech 
m ia r  n iepożądane a le  od cze
go sam i n ie  m ożem y się u -  
w olnić.
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O  kłopotach 
z rodzicami 
powiedzieli 

nam:

M ariusz T., la t dziew ięt
naście, u czca  XI k lasy ,

Tnutfno ml powiedz»! eć coś 
konk re tn eg o , w zasadzie 
n ie  m ożna im  n ie  starz u - 
cić. T rosaczą się, jeść  d-ają. 
Gsasem  ty lk o  ciężko »ię z 
n  i m i dogad ać. Z w łaszcza, J e 
żeli choctai o ta k ie  spra-wy 
ja k  reliigtia czy osob iste  za- 
iinteresowamia. Są bardzo  
w ierzący  i nde mo*gą »ro
zum ieć, że m ożna tiie  w ie
rzyć. N ie m ożna im  w y
tłum aczyć. że to rzecz n o r  
maJna. FaCct, że n ie  cho
dzę do  kościoła , uw aża ją  
&a ooć gorszącego. Nie s ta 
ram  się  p rzekonyw ać ro- 
dzioów, bo  w iem  że to  bez
sku teczne. M ają sw oje  za
sady, ży ją  w  in n y m  ówiie- 
oie.

K ry s ty n a  W., uczenn ica 
X k lasy , la t szesnaście.

Mol stairzy są przeć teroip- 
n i. W ogóle n ie  m ożna 
d-ojść z n ''m i do  iadu . N-ic 
tyŁko ciągle ,.tego n ie. tam  
tego n ie “ , albo m oim  
•wieku to było n!e do po- 
m y ś lm la “ . Zaipom’n a ją  że 
tam te  czaśy dnw no m /nęly. 
A zreszłtą w  m łodości samii 
ehyiba byli n ielepsi. W oleli
by  na pew no żebym  by ła  
jatk nelkiręocna laldca — c ią
gle w  dom u p rzy  odira-bia- 
niu ldk-ejt i b ezu s tan n ie  
,,t»rr< m am o. taik ta to " . Nie 
m ogę s -̂ę doczekać chw ili, 
k ied y  s*ię u sam odzieln ię  i 
będę m iała  «pokój.

K azim ierz  B., X I klasa, 
la t  osiem naście.

N ie  m ogę Broziumieć, co 
to  znaiczy ..kcnfliikt poko
le ń “ . W ^ a ije  mi się, że to  
aafleży w  dfużej m ierze o<d 
sta rszych . Mój o jc iec  (je
stem  półs-ierotą) był 1 je s t 
d la  m nie wc-orem. Jeigo kul 
tu.ra, jego  sty l bycia i in 
te ligencja  zaiwsze mtl im 
po n u ją . Niigidy n a  m nie n ie  
krzyczał, jeśli zrob iłem  coś 
złego, a tyflko w y tłum aczy ł 
1 d a ł w skazów ki ja(k po stę 
pow ać w  podobnych w y
p ad k ach . N ie by ło  jeszcze 
tŁkiego pi-zypadiku. w  k tó 
ry m  n ie  doszlibyśm y do 
porozum ienia. Uw ażam , że 
w ielu  n iepo rozum ień  m ię
dzy rodzicam i a dziećm i 
m ożna by  un iknąć  gdyby 1 
je ć n a  i d ru g a  s tro n a  w yka 
zały  o d ro b n ę  d ob re j woli 
i poszły n a  pet*ne u stę p 
stw a.

Rozm aw ia!: ¡LUW

ni

Rys. L. Golec

FRASZKA
TYGODNIA

HENRYK JAGODZIŃSKI

Łódzkie rozrywki
Tę m odlitw ę  sobie cenię:
„Nie Łódź nas na pokuszenie".

D rodzy
fr a s z k o p is a r z e !

Z n aczen ie  w y razó w :
POZIOM O -  4) kw iat, rośli

n a  cebulkow a z rodziny lilio- 
w atych, 7) M iasto pow iatow e 
w  w ojew ództw ie o lsztyńskim , 
8) M iara długości, 10) K arna
w ałow a defilada  ozdobionych 
i ukw ieconych pojazdów , 12) 
F igu ra  w  ak robac ji lotniczej, 
14) Słodycz, 16) P ie rw iastek  
chem iczny o  liczbie atom ow ej 
51; 17) W orek, 19) Uszkodzenie, 
22) K olejow a, k lim atyczna, do 
św iadczalna, 24) K aw on, 25) 
P rzeciw ieństw o poziomu, 26) 
C ząstka m aterii, 27) W ielka po 
d łu żn a  sa la  przeznaczona r.a 
w ystaw ę dzieł sztuki.

PIONOW O -  1) jelito , 2) 
Szuw ar, 3) Zegar słoneczny, 5) 
Rodzaj a tram en tu  lub  natrysk , 
6) Zbocze góry, 9) Zakole rze
czne, 11) Żart, 13) Człowiek 
w yw ołujący śm iech swoim  
zachow aniem , 15) S kutek , w y
nik, re zu lta t czegoś, 18) Sto
łek. 20) Imi<j m ęskie. 21) M etal 
ciężki, tru d n o  topliw y, 22) K o
lo r  ciemnoniebieiski, 23) W yspa 
koralow a w  kształcie  p ierście
nia.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro zw iązań  
— Z ty irodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z nr
38

PO Z IO M O  — L ehar, geogra
fia, krzew , siano, kontakt, 
Franouz, Bartosz, m etylen. U r
ban. kaw ał, konkluzja, sw ada.

P IO N O W O  — h erb ata , lelek, 
lim it, d ram atu rg , anemoigraf, 
w olum en, sk raw ek , k afar, ga
zon, ryw alka, m ahoń, nacja.

N agrody książkow e za roz
w iązanie krzyżów ki w ylosow a
li:

1. H e le n a  Poiap-ow, Głowno 
k. ł/owicza. u l Św ierczew skie
go 12 m. 6.

2. Antoni Snmpcr, Łódź, ul. 
P io trkow ska  189 m. 20.

Jes teśm y  w zruszeni osza
łam ia jącą  m nogością f r a 
szek, k tó re  nam  nadsyłacie. 
W  ciągu n iew ielu  dn i w p ły 
nęło na ad res red ak c ji ok. 
150 płodów  dobrego hum o
ru  i do b re j woli. Nie zrażaj 
cie się fak tem , że nazw isko 
W asze n ie u jrza ło  j e s z c z e  
św ia tła  dziennego. Piszcie! 

P rzysy łajc ie!! K onkurs trw a! 
A le m ia rą  za in te resow an ia  
społeczeństw a naszym  kon
k ursem  są n ie ty lko  fra sz 
k i; je s t n ią  rów nież law ina  
listów . Jed en  z nich  d ru k u 
jem y  poniżej jako  p rzyk ład  
postaw y p raw dziw ie oby
w ate lsk ie j. Braw o!

„Wielce S za n o w n y  Panie  
R edaktorze,  

z  g łębokim  w zru szen iem  
przeczy ta łem  w  „Odgłosach" 
zapow iedź N ieustającego  
K o n k u rsu  na Fraszkę.

Zm obilizowanie  do te j  a k 
cji jak  najszerszych rzesz  
społeczeństwa, stroniącego 
dotychczas n iefrasobliwie od 
działalności  p isa rsk ie j, w y
d a je  m i się p o m ys łem  ponad  
w sze lką  m iarę genialnym.  — 
Nareszcie  stworzona zosta
ła trybuna, z  k tóre j  n ie w ą t
p liw ie  już  — że tak  pow iem  
— od ju tra ,  zaczną strzelać

race dowcipu  i fa jerw erk i  
budującej sa tyry ,  u ję te j w  
zwięzłą i jakże ła tw ą  form ę  
fraszek.

Ja sam  — przekon an y  bez  
reszty  ideologicznymi uza
sadnieniam i K o n ku rsu  — 
zachęcony lapidarnym i w a 
ru n k a m i tej p iękne j  im pre
zy ,  i (nie u kryw a m ),  s k r u 
szony w izją  ujrzenia  w 
d ru k u  moich n ieudolnych  
płodów  — chw yciłem  czym,  
prędzej za  pióro; aby  ju ż  w  
najb liższy  czw artek  zm ie 
rzyć się w  sz lachetnej wal-  

_ce o ty tu ł  najlepszego.
Sądzę, że z za in teresow a

nie przeczytał Pan próbną  
serię fraszek, jaką  pozwoli
łem  sobie przesłać na Pana  
ręce n a tych m ias t  po p rze 
czy tan iu  wezw ania .  — Frasz 
ki, będące n iejako o d g ł o 
s e m  spraw, dzie jących się 
na Pana, Panie Redaktorze,
— i m oim  podwórku.

A oto k i lka  dalszych pro
pozycji  — zgodnie z w a ru n 
k a m i  — na ka r tkach  poczto  
w ych .

Trudno, Panie Redaktorze!
— Kto raz zacznie...

Z  w y so k im  poważaniem  

BONAW ENTURA

zEBlLSD 
U y M o

Znów zagadka literacka. 
Zaoanie Czytelników nie bę
dzie specjalnie trudne. Wy
starczy do imion bohaterów 
znanych utworów literackich 
dopisać imiona ich sług. Aby 
jednak zagadka nie byia zbyt 
prosta obok nazwisk panów 
! sług należy napisać jeszcze 
tytuł utworu w jakim oni 
występują oraz podać autora 
dzieła.

1) Hrabia Aimaviva i .....
2) Hrabia Horeszko i ........

.3) Cześnlk i .........................;
4) S taś Tarkowski i .........
Rozwiązania wyłącznie na 

kartkach pocztowych należy 
nadsyłać na adres; Lódż, 
Piotrkowska 96, „Odgłosy“.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia rozlosowane zostaną na
grody książkowe.

Rozwiązanie z n r 41

Cztery były wyprawy Ko
lumba, dwu braci Grakhów, 
jedenastu polskich królów e- 
lekcyjnych i siedem cudów 
starożytności. Nagrodę otrzy
muje pan Henryk Gliński, 
Złoczew, ul. Sieradzka 62, 
pow. Sieradz.

PIPRKIEM

po
aktualnościach

Ż y jem y  w epoce hase ł 1 
ak c ji. N iedaw no w  sk le 
pach  łódzk ich  w yw ieszono 
hasło : „K lien t m a ra c ję “ .

N o dobrze... A jeżeli Jej 
nie m a?

„E x p ress Ilustrow any*4 
d ru k u je  now ą pow ieść ry 
sunkow ą pod znam ien n y m  
ty tu łe m : „N a jd z lk s /e  se r 
c a “ .

Nasze najw yższe  uznan ie!

U roczystości ślubne , k tó 
re  odb y w ają  sie w U rze- 

'<h»łr S tanu  Cyw ilnego’ |Kz*f 
A lejach  K ościuszki, u ro z
m aicone są  o d tw arzan iem  
okolicznościow ych m elod ii: 
now ożeńcy w y słu c h u ją  n a j 
p ierw  „A ve M a r l a “ , a za
raz  potem  a rii „T w oim  
Jest se rce  m e...“

Ten zestaw  m uzyczny  w y 
d a je  nam  się n iek o m p le tn y , 
1 d latego  p ro p o n u jem y  w łą
czyć do niego Jeszcze je 
dną  p iosenkę. Może być 
n p . „B rzydu la  i ru d z ie 
lec.,/*

Ja k  doniosła p rasa , w Sta 
n ach  Z jednoczonych  z ak a 
zano sp rzedaży  ak c ji to w a
rzystw u, k tó re  zajm ow ało  
silę budow ą latającego  ta 
lerza  do podróży m iędzy
p la n e ta rn y ch . O sta tn io  to 
w arzystw o odw ołało p róbę  
u ru ch o m ien ia  tego no jazdti. 
Ja k  stw ierdził p ro k u ra to r , 
pow odem  odw ołan ia  p róby  
było to, iż ta le rz  po p ro stu  
n ie mógł la tać .

O kazu je się, że Polacy  są 
b ard z ie j p rak ty czn i, K iedy 
pew ien w arszaw iak  .sprze 
dał tram w aj chłopu ze w si, 
n ik t  n ie  mógł m u p rzy  
n a jm n ie j zarzucić, że ten  
tram w aj n ie  jeździ.

Słodycze lub ią  nie ty lk o  
dzieci, z ja d a ją  ie rów nież 
łapczyw ie dorośli. A po
tem ? Potem  o b raca ją  bez 
m yśln ie  w ręk ach  pap ier 
ki po cu k ie rk ach  badż o- 
p ak o w an ia  po h e rb a tn i
kach . i nagle  eczy osoby 
dorosłej zaczynają  czy tać :

N um er no rm y  jak o śc io 
w ej „ ta k i to  a ta k i“ , sk ład  
m ąka z iem niaczana, tłu sz 
cze roślinne , św ieża w anl- 
lian a , o le jk i, środk i sp u l
ch n ia jące , barw n ik i ja d a l
ne...

Osoba dorosła  zaczyna 
się k rz tu sić . D obrze, Jeśli 
m a poczucie h um oru , to 
w tedy  krztus>i się ze śm ie
chu. G orzej n a to m iast, gdy  
osoba m a us-posoblenie re 
flek sy jn e : w tedy  zaczyna 
silę zastanaw iać, Jakie  m o
że być działan ie  środków  
sp u lch n ia jący ch  n a  człow ie 
ka? I czy b a rw n ik i pó jd ą  
je j na  zdrow ie? N aw et u- 
w zględn iając fak t, że są  to 
barw n ik i jadalne .

t o-r



JOLANTA MACH

W y b r a ń c y  l u d u
W ło c h y

O b ja w em  ś w ia d c z ą c y m ,  
że  te lew izja  w  p e w n y m  
s topniu  m u s i  podporządko
w ać  się zaborczym  dąże
n iom  swoich u id z ó w ,  są 
ro zm o w y  o programie dyr. 
P ańskiego i red• Lecha Pi
jano w skieg o; w  Łodzi roz
m o w y  takie próbują  pro-  

\ wadzić  dyr. O rłow ski z  
red- Z d ro jew sk im .

Red, P i ja no w sk i  p r z y 
jął p rzy  ty m  rzeczywiście  
to lę  „wybrańca ludu", jes '  
reprezen tan tem  ticznycn  
szarych rzesz obyw ate l i  w  
t y m  'n a jm n ie js zym  dw uoso
b o w y m  parlamencie  świa-  
4 a.

T en  parlam en t  —  ja k  
ki^zdy parlam ent  —  jest 
prawie unoromtowaną ior-  
uuj. ingerencji’ obywateli,  
a jego pow starJe  poprze
d n i  ruch  oddolny, sponta
n iczny . k ierow any  na tu ra l
ną ideą demokracji .  R u 
c h e m  oddo lnym  b y ły  i są 
te le fony  i l isty w idzów .

Obecnie, k iedy  te lewizja  
js s t  jeszcze dość „zielona" 
i  próbuje  dopiero w y p ra 
cować  so b ie  w łasną  odręb-  
i w i t  es łeti/rznn  —  ta m a 
sowa spontaniczna inge-

i  : . ' ■ -

Czwartek — i .  XI. 1961 r.
ID.09 Program  dla szkól: Język 

polski „Sofoltles", „Dzieje d ra 
m atu. Reżyseria — Ludwik Kino 
(W). 10.31) P R Z E R W  A. 17.5.1 
Program  dnia (L. lok.), in.OO Pro
gram  publicystyczny „Lódż 1903” 
(ł„ lok.). 10.15 Program  dla dzie
ci: „Książki czeka jq na Clclile“ 
(W). 10.45 PKF (W). 10.55 „Sona
ta A ppasslonata” — Ludwika van 
Beethovena w wykon. Lldll Ko- 
Kubkówny (fortepian) (W). 19,00 
Dziennik telewizyjny (W), 20.00 
l.Uyll tacy ludzie” (W). 20.30 
i,Krzyk" — film tabularny prod, 
włoskie] dozw. od lat ifl (W). 22.10 
Ostatnio wiadomości (W).

Piątek -  3. XI. m i  r.
17 10 Program  dnia (L. lok.). 

37.15 i,Spój rżenia 1 opinie" (Ł 
lok.). 17.45 Reklama (W). 17.50 „W 
obronie życia“ — program publi
cystyczny (Katowice), jo.20 Film 
z  serii „Mój koń" — „Księżnicz
ka Tungstanu" (W). 18 50 Wszech
nica TV: „No passaran“ (W). 19.30 
D/.iennlk telewizyjny (W). 20.00 
Młodzieżowy program  publicysty
czny (Kat,). 20.35 Teatr Telewizji 
Łódzkiej „Himm elkom ando" I*1- 
boviea 1 Obrenovlca, w tłumacze
niu Zygmunta SlsborsWego. He- 
iyserla  — Jerzy Antczak (I.. o- 
gólnopolskl). 21.43 Ostatnio wia
domości (W),

Sobola — 4. XI. 1961 r.
10.00 Program  dla szkól: „Zoolo 

Fita" pt. „Niewidzialny świat" dln 
klas VI. (W). 10.30 P H Z  E R  W A. 
16 50 Program dnia (L. lok.). 10.55 
Teatrzyk „Vlollnek“ (W). 17.30 
t.Król Maciuś 1“ — film fab. pro
dukcji polski.') (dla dzieci) (W1 
19.00 „Paragraf I fa jka” przed ka
merą dr Jerzy Sawicki (W). 19.n  
Program  Tygodnia (L. lok.). 10.30 
Dziennik telewizyjny (W). 20.00 
(.Pegaz" — magazyn kulturalny 
(W). 20.35 -„Człowiek, który nie 
wróclt" — film  fab. prod, cze
chosłowackiej (W). 22.00 PKF (W). 
22.10 Ost.itnie wiadomości (Wi. 
22.20 „Kabaret Starszych Panów" 
1 program  rozrywkowy (W),

rencja w id zó w  w  je j  s p n -  
w y  jes t tym ,  ro  n a jb a r 
dziej w yróżn ia  ją spośród  
innych  „sz tuk“. Telew izja  
prow o ku je  szarego czło
w ieka  do rządzenia. W y d a 
je m i się to z ja w isk iem  
nieomal zn w szech  miar po
z y t y w n y m .

•Telewizja m a szanse stać 
się szkolą gospodarzy, s z ko 
łą ty m  cenniejszą, że zapi
su je m y  sic do m e j  sponta
nicznie, z  potrze  by  serca,  
lizecz w  t y m  ty lko , zeby  
iz ko ła  miała m ądre  kie
row nic tw o, żeby  nie zw a 
żyła zapału, nie  zniechęciła  
aćeptów .

Oglądany przez  tysiące  
u id z ó w ,  kon tro low any  czuj  
n y m  okiem , na jm n ie jszy  
parlam ent św iata  (parla
m en t  „programowy") m u s i  
leż być  par lam en tem  n a j 
uczc iw szym . T u  nie wo-lno 
rzucać s łów  n'i wia.tr aw ,  
¡uh powiadają  dz iec i,  „s tę  
migać". O bowiązują  zasa
dy fa ir-p lay k tórych  prze
strzegać trzeba d o k ła d n i , ) 
r.iż gdzie indziej. „Reprezen
tant ludu “ m u s i  zachoioeć 
peiną niezawisłość  i  ni,: 
może śtwc-rzać n a jm n ie j 
szych pozorów, iż  dział a 
w e w ła sn y m  interesie■ N i t  
jest ła two znaleźć takich  
vrzedstaw icie li  ~  na w e t  o 
jednego trudno. ja k  w i 
d z im y  w  . .parlamencie łó d z 
k im “ w  k tó r y m  red. Z d ro 
jew sk i  jes t w łasnym...  k ry -  
t y k ie m .  f

Cies zym y się, ale 
i mamy pretensje

Cieszym y sic  oczywiście, że 
telew izja  polska — przy n a 
prawdę; dobrym  poziom ie w i
zji _  p o tra fiła  p rzekazyw ać 
n am  z M oskw y bezpośredn ie  
sp raw ozdan ia  film ow o z obrad 
X X II Z jazdu  KPZR . H isto
ryczne o b rady  tego  w ielkiego, 
zgrom adzenia «1aly sie  n am  w 
len  sposób  jeszcze bliższo, je 
szcze bardziej naoczne.

T ru d n o  jed n ak  n ie  podpisać 
s ie  obiem a rekam i pod uw a
gami, jak ie  zam ieszcza na  ten  
tem a t „Zycie L ite rack ie“ . P o d 
p isany T li a u to r pisze:

„Nie mOfre oprzeć się wraże
niu, że ■/.(a-zd KPZR w Mo
skwie jak  by „zaskoczył“ pnl- 
sltą telewizję, że zastał ją  nie 
przygotowaną. Nie rozumiem 
na przykład dlaczego możemy 
transmitować komentarze red. 
Paw laka i. „siedziby ONZ", a 
nie (...) umiemy zorganizować 
na żywo. zaraz, dyskusji choć 
by nail »prawami właśnie ide
owymi, oświetlanymi przez 
zjazd KPZR i nm w  statui, 
dlaczego nie Wyjaśniamy au
torytatywnie ckutków .tych pra 
ktycanych i ideowo-polUycz- 
nych dla naszego społeczeń
stwa.

Słowem — zbyt mało zajmo
waliśmy sle ideowym oddzia
ływaniem ekranu telewizyjne
go zadowalając sic „frontowo- 
nar“dowytn“ charakterem  p ra
cy i ii en wo -wychowawczej j 
propagandowej, zbyt wiele na 
wet może tłumaczyliśmy rze
czy oczywistych I zbyt usilnie 
przekonywaliśmy już przeko
nanych. Pora teraz zrobić krok 
następny".

T e le w iz ja  w ło sk a  b y ’a z a a n g a ż o w a n a  w  o rg a n  iza- 
o sitatn io  b a rd z o  p o w a żn ie  c lę  k o le jn e g o  f e s t iw a lu  pio

se n k i w  N eap o lu . P re z e n 
tu je m y  z d ję c ie  n a jle p sz y c h  
w y k o n a w c ó w  — u c z e s tn i
k ó w  fe s t iw a lu  w  k t ó r y  n  
zw y c ięży li B e tty  C u r t is  i 
H cm jine . N a id io c i u  orf 
le w e j s to jo : A u re lio  F ie rro , 
i-« c tt  v C u rtis .  N elly  F ie ra -  
m o n ti , G lo rin  C h r is i te n .  
L u cdano  V ir.ijili. W a n d a  
RcumainelM, G raróa  G r is i ,  
C a rla  B o n i G in o  L atill'» . 
K le cz ą : W ilrna  d e  A ngelas. 
L ’lc la  A ltie r l ,  G ege  di G ia 
com o. W  p ie rw szy m  sze re 
gu  w>:dzim .y Jo h n a  D o re lli 
R so ce la  j Claiudiio V illa  

jP iz y ta te z a m y  te  n azw b V a  
(no i zd jęc ie ) d la te g o , że 
p io se n k a rz e  c i c zę s to  śp ie 
w a ją  n a  fa la c h  P o lsk ie g o  
R a d ia  i po  p ro s tu  w a r to  
w ied o ieć  j a k  w y g lą d a ją .

D ru g ie  ró w n ie ż  p o ch o d zi 
z  W łoch. D ru g i p ro g ra rr . 
te le w iz j i  w ło sk ie j  n a d a j ą 
cy  a u d y c je  ro z ry w k o w e  
w ie le  u w a g ; p o św ię c a  b a 
le to w i, o so b liw ie  zaś  g ro 
te s c e  ta n e c z n e j.

Jerzy Antczak zostaje »Łodzi
W iadom ość o p rzen ie 

sien iu  się Jerzego A ntczaka
— jednego  z najciekaw szych  
rea liza to rów  te lew izy jnych
— do W arszaw y, okazała 
się łagodnie  m ów iąc, p rze 
sadzona. A ntczak z rea lizo 
w ał « 'p raw d zie  w  ośrodku  
w arszaw sk im  „Z egarek" J e 
rzego S zaniaw skiego, n ie  
m n ie j nad a l pozostaje n a  
stanow isku  głów nego reży 
s e ra  Ł.O.T.

O becnie p rzygotow uje 
zresztą  now ą p rem ierę  — 
będzie n ią  „H im m clkom an-
do" D. L cbovica 1 A. Ob- 
renovica w  ad ap ta c ji W ła
d ysław a O rłow skiego.

Co s»isx«Ę inni

Przyszłość telerecordingu
T elerecordilng — technika

zapisywania widowiska 
telewizyjnego na zsyn

chronizowanych ze sobą taś
mach filmowych (obraz) i m a
gnetofonowej (dźwięk). Często 
się na niego krzywimy, a jed
nak ci, którzy opuścili jakąś 
Interesującą pozycję bez te le 
recordingu nigdy by już je j 
nie mogli obejrzeć — lepszy 
wlec telere cor [ling. niż nic.

Na temat przyszłości tej (ech 
nikl. interesujący artykuł TA
DEUSZA PSZCZOl KOAVSKIi:- 
GO publikuje „Radio I Swlat". 
Przede wszystkim dow iaduje
my sle. j;’A wygląda slati fak
tyczny — o tó -', okazuje »Ii*. nie 
łylko mamy jedną jrd y n ą  ape-

ralu rę  telerecordingu w War
szawie. ale...

„ ...n a sza  a p a r a tu r a ,  a  d o 
k ła d n ie j  k a m e ra  f ilm o w a  
u s ta w io n a  p rz e d  e k ra n ik ie m  
sp e c ja ln e g o  te le w iz o ra ,  m a  
ty lk o  je d n ą  s z p u lę  i w  w y 
p a d k u  d łu ższeg o  w id o w isk a , 
n a  p rz y k ła d  t rw a ją c e g o  p o 
n a d  g o d z in ę , n ie  m o ż n a  u t r 
w a lić  je j  je d n y m  c iąg iem  — 
t rz e b a  to  z ro b ić  „ n a  r a ty “ . 
W ted y  je d n ą  część  w id o w is 
k a  u t r w a la  s ię  n a  p ró b ie  
g e n e ra ln e j ,  a  d r u g ą  w  c z a 
s ie  p ro g ra m u .“

Dalej czytamy:
„...z ta ś m  n a k rę c o n y c h  w  

czasie n a d a w a n ia  p ro g ra m u  
n ie  m o żn a  ju ż  w y c iąć  ż a d 
n y ch  p o m y łek . C h y b a , że 
re ż y se r  z d e c y d u je  s ię  n a  u -  
su n ię c ie  c a ły ch  fra g m e n tó w . 
A 1 w te d y  n ie rz a d k o  s ą  t r u d  
n ośc i z u trz y m a n ie m  c ią g 
łośc i d ź w ię k u  to w a rz y sz ą 

c e g o  o b r a z o w i ,  n a  p r zy k ła d  
w  w y p a d k u  i lu s tr a c j i  m u 
z y c zn e j ,  k tóra  łą czy  p o szczę  
g ó ln e  czę śc i  w id o w is k a .  
D la te g o  n a jc z ę śc ie j  w i d o w i s  
k o  o d tw o r z o n e  z  t e le r e c o r 
d in g u  p o s ia d a  w s z y s t k ie  n ie  
d o c ią g n ię c ia  i u s terk i ,  ja k ie  
z d a r z y ły  s i ę  w  cz a s ie  t e l e 
w iz y jn e j  p r e m ie r y .“

M ożna jed n ak , ja k  w ia 
dom o, postępow ać o d w ro t
n ie  — zam iast nadaw ać 
p rog ram  i ew en tu a ln ie  go 
zapisyw ać, p rodukow ać go w 
postaci gotow ych taśm . Tu 
jednak , zdaniem  au to ra , o- 
bok gorszej jakości o trzy 
m yw anego obrazu , pow ażną 
przeszkodą jes t b rak  ko
niecznej k o n cen trac ji p sy
ch icznej u w ykonaw ców  — 
mim o w szystko gdy program  
idzie n a  żywo, nap ięc ie  n e r 
w ow e jes t znacznie w iększe.

P rzy  p rodukc ji ..konserw “ 
a  w ięc w  każdej chw ili go
tow ych do w ykorzystan ia  
taśm , m ógłby telerecoring...

i , . . .zastąpić „ a m p e x " ,  u t r 
w a la ją c y  o b r a z  n a  je d n e j  
t a ś m ie  m a g n e ty c z n e j .  A l e  
w a d ą  je g o  j e s t  krótk i  o k r e s  
p r z e c h o w y w a n i a  n a gran e j  
t a ś m y ’ —  o k o ło  pó ł  roku — i 
tr u d n o śc i  w  m o n t a ż u .“

W nioski au to ra  b rzm ią:
„ N i e w ą t p l i w i e  t e le r e c o r -  

d in g  t e g o  ty p u ,  ja k im  m y  
o b e c n ie  ro z p o r z ą d z a m y  n ie  
ma se n su  d la  in n y c h  c e ló w ,  
jak  a r c h i w a ln o - s z k o le n io -  
w y ch .  P o t r z e b n y  je s t  n i e 
w ą t p l i w i e  „ a m p e x “ d o  u tr 
w a la n ia  (a m o w a  j e s t  n a  ra  
z ie  c ią g le  t y lk o  o  p r o g ra 
m a ch  a r ty s ty c z n y c h )  w i d o 
w isk  d o  s z y b k i e g o  p o w t ó 
r z e n ia “.

C z e c h o s ło w a c ja

A to  zdjęcie pochodzi ■/. Czechosłow acji. P rzedstaw ia  w ieżę M
przekaźnikow ej telew izji CSKS na  w zgórzu D ubnik kolo «»V , 
Prcszov. P rzy  okazji w arto  pow iedzieć, że w tych  dniach  '■ ,(l? 
czono w NRD w m iejscow ości Z eh lendorf budow ę stalow ej
jad low o-telew izy jnej o w ysokości 351 m etrów , a w ięc o  51 l,u 
w yższej od p a ry sk ie j wieży EilTla. Składa się ta  now a wieża * 

elem entów , k tó re  w ażą 148 ton

Łódzki koncert solistów

Z
aninf zdążą nadejść  
ew en tua lne  listy czy te l
ników m ów ię „ew en
tualne“, ponieważ wcale nie 
jestem  pewien, czy dość  
sz czeg ó łow e  problemy techni
czn e kogoś bliżej zainteresują,  
jeżeli  —  widać to 7. prnsy

— nie interesują . nawet  
większości  spraw ozdaw ców  
spróbuję m oże  sformułować  
kilka w la m y ch  uwag_ o łódz
kim koncercie solistów.

Dobry był. Różnorodny, a 
jednak konsekwentny, stojący  
iia bardzo wysokim poziomie  
w ykonawczym . Delłina Am
broziaków» i Andrzej Sadtik
—  wokaliści,  Zenon P łoszaj,
—  skrzypek, Janina Niesobska  
i Eugeniusz  Kowalczyk  
tancerze, Edward Przyłęcki
—  akampaniator — nikt z 
tej szóstki nie zawiódł na
szych oczekiwań.

Trochę sporniej wygląda  
od strony rcalizatorskiej; do
bre, a często  znakomite po
mysły w ydały  się trochę nie
dopracowane, jak gdyby re
żyserowi, a i operatorom,  
zabrakło je szcze  jednej pol
nej próby kamerowej.

Dwa k ip ita lne ,  ujmowane  
trzy czw arte  portrety Andrze
ja Saciuka na pełnym zbliże
niu f to na zbliżeniu od w a ż
nie  wytrzym anym  przez d łuż
szy  czas —  popsute zostały  
przez w adliw e oświetlenie;  
zam iast  oczu śpiewak miał 
—• przepraszam za zwrot —  
ciemne oczodoły,  a o to chyba  
nikomu nie chodziło.

Pionow e zasłonki z tiulu 
przy walcu z „Coppelli" —  
zaprojektowane przez sce
nografa Jerzego Oichetkiego
—  były w ręcz 'znak om ite ,  n ie
słychanie  pom agały  w tańcu,  
w zbogaca ły  go, jedno tylko
—  upozowane zakończenie  
przy „wygaszaniu" kamery

w ydało  mi się mdłe, psuj^c
nastrój

Jrzesa 
mery

isadne były najazdy 
w duecie wokali* „j 

Podobnie  zjazd kamery * ¡̂i
ciuka na akompaniatęra ,0, 
był zjazdem, a raczej s J  
mem — przypominał cZ .:|)! 
kę. Zły był kostium do 
dy Skriabina —  nieregu1' 5 
plamy na spódniczce za5I!tur 
podkreślać, roz lewały -1J.JOUK1 UM.iJU, I U ¿  I v. W d  i y  , -/¡i

zac iem lały  sy lwetę  1 'vVrlî ii 
cie pomyślany taniec  
w  rezultacie słabiej. ^  
przekonywująco, niż na I
bach.

Mam pretensje do n*c.'nM 
rycłi przebitek, do z ^ j i i  
nego, „wypieszczonego''
kladania obrazu, do _ de‘e. ^  
wania się dłońmi śpiew?1'  ̂
bo to ujęcia troszkę ••".,®1,lil 
temat“ I nie z tego

Obok powyższycll ,  P ,’a. 
znaję, dość ostro forrnm^jji 
nycli uwag, mam w ¡c 
notesie długą listę ko:rtil ,■ 
mentów. Szczegó ln ie  
tańcu niektóre odjazdy 5ji 
mer były •— chciałoby jj 
rzec —  precyzyjne co ,,,| 
milimetra, mieliśmy ®'vvSIJ 
ujęcia, doskonałe Vorn\\\i 
jak przejście z oczu  t'a . i 
nie w ykonaw cy i tak daI 
tak dalej. Nie śmiem <|U.v]i 
czytelnika przydługim  
czanlem, śmiem jednak tw^ ĵ 
dzić, że ten wyreżysero"* ti 
irzez  Kazimierza .iiis* 
Koncert miał pe łne s7'nr*' 
przy jeszcze  większym  dol^ji 
cowaniu, być koncertem  
prawdę bezbłędnym.

To niby mała rzecz. 
półgodzinny koncert, _a ‘ 
n ak —  proszę, zw róćci®  $ 
to  uwagę,  —  ile Istotny® ¡|< 
rezultac ie  drobiazgów,  
problemów za nim się » J

i

JERZY PANASEy j )C t



— Wpędziła mnie pani w 
tarapaty. Teraz nie mogę no
cować u majorowej.

— Nie rozumiem pana... — 
zalotnie przym rużała oczy.

Nieduży pokój wypełniał 
wielki stół krawiecki i dwa 
manekiny ubrane w szynele 
oficerskie. Na stole jeżyły się 
poduszeczkl ze szpilkami, 
skrawki materiałów i długie 
nożyce. Albert rzucił kapelusz 
na ramiona manekina, roz
piął płaszcz, czubkiem buta 
podsunął do stołu mały ta- 
borecik. Usiadł ciężko, wspie
rając głowę na piersiach.

— Nie rozumiem pana — 
powtórzyła.

Ziewnął. Potarł dłonią czo
ło, sięgnął do kieszeni po pa
pierosy. Pudełko z papiero
sami i zapałki położył przed 
sobą na stole, uprzednio od
garnąw szy walające się skra
wki materiałów. Zabłysła pod 
nimi lekarska strzykawka z 
resztą jakiegoś białawego
P i» 1»- „ ,

— Przyszedł pan sprobowac 
przespać się ze mną? Czy też 
chodzi panu o coś Innego?

— O coś innego.
__ Ach tak?... To dobrze.

Bo w sąsiednim pokoju śpi 
mój narzeczony. Mam go 
obudzić

— Jak pani uważa. 
Przykucnęła. Zdjęła buciki 1

nałożyła domowe pantofelki. 
Cichutko na palcach weszła 
do drugiego pokoju. Wróciła 
z butelką koniaku i dwoma 
szklaneczkami.

— Napijemy się?
Rozlała koniak po rowno 

do każdej szklanki jak wy
traw ny pijak.

— Ostatnio bez alkoholu 
ciężko ml zasnąć. Będę mu
siała rozpocząć leczenie —- 
przyznała się bez najmniejszej 
żenady.

_  Myślałem, że pani yzy- 
wa narkotyki.

— Zauważył pan strzykaw
kę? Mój narzeczony bierze 
morfinę. Był ranny, rana nie 
goi się, podobno strasznie go 
boli... Przygląda się pan mo
jej twarzy? O, kiedyś byłam 
ładna. Tak mi mówiono. Opa
rzyłam twarz. Banalna I nieo
czekiwana historia. Zapaliła 
się benzyna, gdy nalewałam 
ją  do baku w samochodzie. 
S tara historia, sprzed sześciu 
laty.

Teraz, gdy powiedziała mu, 
że była ładna, przyjrzał się 
jej twarzy i dostrzegł ślady 
tej urody mlino brzydkich 
czerwonych plam ru  policz
kach i na czole. Te same 
plamy zaznaczały się rów
nież na jej dłoniach. Miała 
więcej niż trzydzieści lat. A 
może jeszcze mniej?

— Architekt... — bąknął 
Albert. Wypił koniak. Natych
miast zakręciło mu się w gło
wie.

— Majorowa nagadała mu
o panu. On opowiedział mnie. 
Poszłam do majorowej w cha
rakterze konsultanta... w pań
skiej sprawie — zaśm iała się.

— Myślałem, że to pani... 
przyjaciel.

— Wbrew pozorom nie tak 
łatwo namówić mnie do grze
chu. Kobieta z taką tw arzą 
jak ja, ma kompleksy.

Wypiła swój koniak z wy
raźnym wstrętem. Jak gorz
kie lekarstwo.

— Architekt nagadał głu
pstw. Kto go o to prosił? Na
robił nieocenionej szkody. To 
wszystko pani wina. Ale to 
wam nie ujdzie na sucho... 
język mu tw ardniał. Myślał 
jednak wciąż trzeźwo.

— Bądź spokojny. Włos d  
z głowy nie spadnie.

•— Głupstwa...
— Masz już opiekunów. 

Jesteś w dobrych rękach.
—■ Głupstwa... — pomru

kiwał z pljacjdm uporem.
— Przysięgam cl — chwy

ciła go za rękę. Ścisnęła ją 
silnie, po męsku. Ponuro ga
pił się w pustą szklankę. 
Chwyciła jego rękę. Wska
zała głową drugi pokój.

Ruszył za nią posłusznie.
— Oszukałam clę z tym 

narzeczonym. Tu nie ma ni
kogo. Bałam się, więc tak po
wiedziałam o nim...

Pchnęła go na tapczan. 
Zdawało się jej, że jest pija
ny. Pomogła mu się rozebrać. 
Zdjął palto, marynarkę. O- 
strożnle odpięła pasek z pisto
letem. Przy swych ustach 
miał jej włosy, zdawało mu 
się pachnące rumiankiem.

Obudził go dolatujący zza 
ściany terkot maszyn do szy
cia. W pokoju trw ał półmrok 
późnego świtu. Uniósł ciężką 
od alkoholu głowę i rozejrzał 
się. Z radością stwierdził, że 
jest sam.

OboT< tapczanu na krzesełku 
leżało równiutko ułożone, jego 
ubranie, kapelusz przykrywał 
pistolet. Spojrzał na ęegarek 
i zerwał s ę z pościeli. Minęła 
dw unasta w południe. To 
opuszczone w oknach żaluzje 
odgradzały pokój od dnia.

W miednicy na umywalce 
znalazł trochę czystej wody.
W ustach miał wciąż smak 
alkoholu, męczyło go pragnie
nie. Odkrył drzwi prowadzące 
wprost na korytarz, terkot 
maszyny do szycia zagłuszył 
zgrzyt przekręcanego klucza. 
Nledostrzeżony przez nikogo 
wymknął się na ulicę i na 
chwilę aż oślepł od promieni 
słońca.

Był to pierwszy prawdziwie 
wiosenny dzień. Pachniało 
świeżością, koślawe bruki 
rynku tonęły w jaskrawym 
świetle. Nad dachami odrapa
nych domów niebo było przej
rzyste i tak głębokie, że pa
trząc na szybujące daleko 
ptaki, doznawał zawrotu gło
wy. Słońce ukazywało brzydo
tę ruder, brudy rynsztoków, 
błoto, kurz na strupleszałych 
pnączach dzikiego wina. Ale 
Albert widział tylko błyski 
słońca w czysto wymytych 
szybach domów, młodziutką 
zieleń liści rzodkiewek na 
straganach. Po ulicy jechały 
rzędem beczkowozy z feka
liami, zalatywał fetor gnojów
ki, mały chłopiec gnał strasz
liwie chudą krowę. Były to 
jednak również znaki wiosny, 
przyjmował je bez niechęci, 
nastaw iał tw arz na ciepły 
podmuch wiatru.

Na rynku spostrzegł trzy 
ciężarowe samochody, a obok 
nich liczną grupkę przeważnie 
starszych mężczyzn ubranych 
v/ wybrudaone kombinezony. 
Zapewne byli to robotnicy z 
jedynej w N. fabryki, dość 
sporej garbarni. Nosili biało- 
czerwone opaski, a w dło
niach trzymali staroświeckie 
karabiny o długich lufach. 
Teraz próbowali ustawić się 
w dwuszeregu, ale szło im 
to bardzo niesprawnie. Wyso
ki, chudy porucznik w mun
durze wojskowym pokrzykiwał 
na nich śmiesznym dyszkan
tem, głośno chichotała grupa 
dziewcząt przyglądających się 
przygotowaniom do odjazdu. 
Najpoclesznlej w yglądał tęgi, 
czerwony na twarzy robociarz. 
Pas z ładownicą wciąż zjeż
dżał mu na podbrzusze.

Ktoś wołał:
— Tego grubego nie bierzcie. 

W grubasa Rokita od razu 
trafi.

Albert pomyślał o ludziach 
Rokity, których widział w po
ciągu. W yglądali na dosko
nale wyszkolonych, broń mieli 
nowoczesną, szybkostrzelną. 
Wystarczy, że ktoś powiadomi 
ich o trasie przejazdu tych 
trzech samochodów, a do 
miasteczka nie powróci żywy 
nie tylko ten grubas, ale i 
tamci, chudzi.

Wśród gapiów na ulicy zo
baczył Albert człowieka w 
białym fartuchu. Tuż obok na 
niskim drewniaku wisiał szyld: 
„Fryzjer".

— Ogol mnie pan — Albert 
trącił ręką człowieka w far
tuchu.

Fryzjer niechętnie poszedł 
do wnętrza zakładu. Zanim 
rozrobił mydło w niklowej mi
seczce I naostrzył brzytwę, 
Albert rzucił okiem do gazety 
porzuconej na murmurowym 
stoliku przed lustrem. Na 
pierwsze! stronie gazety czer
niały dwa duże nekrologi.

— Co to za jedni — za
pytał Albert.

—■ Te facety w czarnych

ramkach? Inżynierowie. Dwóch
inżynierów kropnął Rokita 
przedwczoraj w lesie kolo 
Dąbrowy.

— Inżynierów? Z Bezpieki?
— udał naiwnego.

— Nie. Podobno koło Dąb
rowy postanowiono zbudować 
wielką fabrykę łożysk kulko
wych. Zresztą, może coś In
nego, nie wiem, nie mieszam 
się do polityki.

— To przecież nie polityka.
— Nie wiem, panie. Podo

bno cl inżynierowie przyje
chali wybrać teren pod bu
dowę. Kropnęli ich.

— I co?
— Nic. A pan... nietutejszy?
— Przyjechałem z W arsza

wy.
— Ja  też jestem w arsza

wiak, panie. Na Starówce 
mieszkałem. Do powstania.
A teraz jestem tutaf. Ale do 
Warszawy wrócę. Jak  Boga 
najszczerzej kocham. Niech 
się tam tylko trochę odbu
duje, zaraz wracam. Fryzjer, 
panie, będzie potrzebny. W 
każdym ustroju, co nie? — 
zaś"iiał się ze swojego dow
cipu.

Albert mu wtórował. Już sa 
ma myśl rozważania przydat
ności fryzjera w ustroju so
cjalistycznym, w ydawała mu 
się komiczna. Zachciało mu 
się kontynuować żart. Powie
dział:

— Fryzjer, fryzjerowi nie 
równy. Zależy jakie pan masz 
pochodzenie.

— Pan widzę facet obla
tany w tych rzeczach, co? — 
fryzjer przymrużył chytrze le 
we oko.

Albert roześmiał się głoś
no. Radował go własny 
śmiech. „Do licha, przecież 
ja od kilku dni nawet ani 
razu nie roześmiałem się“ — 
pomyślał ze strachem.

Z ulicy doleciał ich ostry 
dźwięk klaksonów, a potem 
obok zakładu fryzjerskiego 
przejechały trzy wozy zapeł
nione uzbrojonymi robotnika
mi.

Fryzjer rzekł:
— R., to jedno wielkie dzla 

dostwo. Powiat też śm ierdzą
cy bidą. Tu nie ¡edną, ale 
d 'eslęć fabryk trzeba by zbu 
dować, żeby wszyscy ludzie 
znaleźli zarobek. Zabili tych 
Inżynierów, ludzie klną, bo 
może rząd zrezygnuje z fabry 
ki i nowych inżynierów nie 
przyśle. Jak pan myśli, przy
ślą nowych?

— Nie wiem. Może przy
ślą...

— A jak i tych Rokita za
bije? Znowu przyślą?

— Może nie przyślą...
— Panie — rozzłościł się 

fryzier. — 1 tak będzie „do
okoła Wojtek"? Nie można 
to raz wreszcie zrobić po
rządek?

— Pan miesza się do po
lityki?

— Jaka to polityka? Ja  z 
Warszawy. Zamknę zakład 1 
pojadę. Ale ci ludzie tutaj 
muszą gdzieś pracować. Pan 
się dziwi, że pojechali z „gi
werami"?

— Nie dziwię się — m ruk
nął Albert. — Ale mi ich 
szkoda. Szkoda krwi ludz
kiej.

— A pan. co? „Jehowiec“?
— Aha — przytaknął Al

bert.
Wyszedł od fryzjera roześ

miany, w doskonałym humo
rze.

Wymijały Alberta rozkrzy
czane dzieciaki, słyszał śmie
chy, gwizdy. Ulice były ruch
liwsze niż zwykle, hałaśliw 
sze, a przecież jakby cichsze. 
Zgiełk ich wydawał się me

lodyjny, nie raził. „Wiosna"
— pomyślał Albert. Nagle — 
gdy przechodził obok wiel
kiego gmachu starostwa — 
wstrząsnęły ulicą cztery strza 
fy. Padły gdzieś obok, jak
by tuż nad uchem Alberta. 
W Fzalonym pędzie minął go 
rozpędzony motocykl z dwo
ma mężczyznami. Ludzie bieg 
li w kierunku malutkiego, na
rożnego skweru.
' — Strzelała jakaś kobieta.

— Nie. Ten na motocyklu 
strzelił.

— Zabity???
Mikołaj już konał. Leżał 

na wznak, w poprzek chod
nika, z głową na trawniku 
skweru. Rozkrzyżował ręce i 
nogi — jak białe mniszki na 
porannej mszy w Dąbrowie.
Z otwartych ust grubą stru 
gą sączyła się prawie czar
na krew. Po twarzy prze
biegały mu dreszcze, rozwie
rał i kurczył palce. Otaczał go 
rosnący tłum, a on umierał 
w środku tego koła — sam ot
ny, bez ratunku. Przez krótki 
moment Albert chciał rzu
cić się do niego, przyklęknąć, 
odnaleźć ranę.

— Lekarza! — zawołał. 
Może śmierć jeszcze nie była 
blisko?

Ktoś poleciał po doktora. 
Reszta gapiów stała w mil
czeniu, Albert snojrzał na sku 
pione rozgorączkowane cieka
wością twarze. A leśll któraś 
z tych tw arzy należała do 
mordercy Mikołaja?

Nikt nie miał prawa wie
dzieć. że oto u stóp umierał 
naibllższy mu człowiek. Mi
kołaj otworzył oczy, zakrztu- 
sił się w łasną krwla. Obłęd
nym wzrokiem objął pochy
lone nad nim «Iowy ludzi, 
wlepił oczy w Alberta. Zmą
cony wzrok począł rozjaś
niać się przebłyskiem świa
domości. Poznał Alberla, 
drgnęły mu wargi, ale nie 
wydal nawet najcichszego 
szeptu.

— Już skonał... — doszedł 
Alberta czyjś głos.

Nie żył. A!e mimo to pa
trzył wciąż na Alberta otwar 
tymi oczami. nieruchomo 
szklistym spojrzeniem trupa.

Przy chodniku zatrzymał 
się ciężarowy samochód. 
Dwaj milicjanci roztrącili 
tłum. Jeden z nich ujął  Miko
łaja za przegub ręki I na
tychmiast puścił ią bezwład
ną. Podnieśli martwe ciało 
zataszczyll na platformę sa
mochodu. Albertowi wydało 
się, że Mikołaj wiedzie za 
nim wzrokiem. Polem sa 
mochód odjechał, pozostawia
jąc jednego milicjanta, który 
z notesem w ręku wypyty
wał świadków zabójstwa. W 
miejscu gdzie zginął Mikołaj 
krzepło na chodniku kilkana
ście dużych krooli krwi. Tłum 
się nie rozchodził, gapił się 
na krew.

Albert pakował walizki. W 
poś^echu ugniatał w nich bie 
liznę czysta i brudną, koszu
le ubranie. Poganiał go 
strach, jakiego jeszcze nigdy 
dotąd nie zaznał. Doświadczył 
go dopiero oglądając śmierć 
Mikołaja. Nadeszły chwile, 
gdy rozum i wola nie były w 
stanie podporządkować sobie 
rozdygotanego strachem ciała. 
Nie potrafił opanować drżenia 
warg. powstrzymać ogarnia
jących go na przemian w ra
żeń przeraźliwego chłodu I 
upału. Czoło rosił mu na prze 
mian pot zimny 1 gorący.

Śmierć Mikołaja nastąpiła 
zbyt nagle, zaskoczyła g \  
uderzyła zdradziecko jak na

pad z zasadzki. Niejednokrot
nie widział jak ginęli ludzie 
mu bliscy, jeszcze wczoraj 
roześmiani 1 pełni życia. Z 
ich uśmiechu nie pozostawał 
nawet cień, a z ich ciała 
tylko strzęp — ale był to 
czas wojny, taka śmierć po
zostawała zgodna z okropną, 
lecz już przyjętą konwencją; 
dookoła rozsypywały się do
my, istnienia, nawet przeorana 
pociskami ziemia obnażała 
swe rozprute wnętrze. Potem 
wystarczyło jedno magiczne 
słowo, które padło gdzieś da
leko od nich i w straszliwym 
teatrum  rozpoczynał się nowy 
spektakl. I jeśli nawet roz
grywał się on wśród prawie 
tych samych dekoracji — 
czołgów, ruin, zabitych miast
— obowiązywała już nowa 
konwe.icja — śmierć znowu 
staw ała się czymś po stokroć 
tragicznym, bo niepotrzebnym, 
spóźnionym.

... „Śmierć nie jest stra
szna. To tylko taka smuga 
clenia, czytałem gdzieś. Prze
kraczasz te smugę 1 wcho
dzisz w zupełnie inną krainę. 
Już cię nie obchodzi, co dzia
ło się z tobą przed tym". — 
tak mówił Mikołaj 1 przekro
czył tę smugę zbyt nagie.

To obce miasteczko było 
jedną wielką zasadzką. Z 
brudnych uliczek — zlał lek 
i zgroza. Nocami biegał tu 
wściekły wilczur z rozwar- 
tym pyskiem z którego ciekła 
piana.

— Panie Albercie. Czy po
dać kawę? — usłyszał za 
drzwaiml ciepły głos m ajoro
wej.

— Tak, proszę...
Uchylił drzwi i wyciągnął 

rękę.
Jestem chory — mruknął.
— Nie dziwię się. Całą noc 

pana nie było.
Zamknął drzwi na klucz. 

Wypił kawę prawie jednym 
haustem, parząc sobie wargi i 
język. Z zapalonym papiero
sem w ustach sprawdził swój 
pistolet, wyjął wszystkie kule. 
obejrzał, włożył z powrotem 
wprowadzając nabój w lufę. 
Ciężar pistoletu, gdy ważył 
go na dłoni — działał uspa
kaja co.

Nie był już Alberietn. Skoń
czyła się maskarada. Dopuścił 
do świadomości te reiony pa
lnięci. które dotąd uważał za 
zakazane. Znowu był sobą, 
we własnej skórze. Zrzucił 
ubranie obcego człowieka. To 
co przeżył jeszcze przed chwi
lą pozostawało iakbv snem.

lid ec  stąd! Mikołaj niepo
trzebnie w plątał się w spra
wy, od których na razie na
leżało pozostać daleko. Tam 
Albert mógł oskarżyć Miko
łaja. I cofnąć się przed zada
niem, jakie kazano mu wyko
nać. Nikt ule powiedziałby 
mu za to nawet jednego złe
go słowa. Nikt nie miał pra
wa żądać, aby no tym. co sif 
stało — on. Albert — szedł 
jak skazaniec wprost pod 
szubienicę.

Rozległo się ciche pukanie 
do drzwi. Przekręcił klucz 
lewą ręka w prawel trzymał 
odbezpieczony rewolwer.

-  Jakiś młody człowiek 
chce się z patiem zobaczyć — 
powiedziała majorowa.

„Za późno — pomyślał Al
bert — czyżbym zdecydował 
się za późno?".



TEMIDA 
od RENT

O jej rozprawach I w y 
rokach nie pisze się w  g a 
zetach. N awet jej jubileusze ,  
jak ostatni —  piętnastolecia  
przechodzą w  robotniczym mie
śc ie  n iezauważone.  Mimo, że  
rzecz jest bardzo pospolita,  
robotnicza...  Tu bowiem strze
że  się j ed n eg o  z fundam en
ta lnych praw obywateli  PRL  
—  prawa do ubezpieczeń.

Prezes  Sądu O kręgow ego  
Ubezpieczeń Społecznych roz
poznaje, zgodnie  z normą,  
co najmniej 20 spraw mie
sięcznie, wiceiprezes —  35, ka
żdy  z 5 sędziów  —  60, jeden  
asesor p. o. sęd z iego  tyleż. 

Ł atw o spostrzec, że Temida  
do rent, w ażąc  kilka tysięcy  
spraw rocznie, ma pełne ręce 
roboty.

Do roku 1954 w iodła spo
kojny żywot. Ludzie nie zn a 
li ustaw, ów czesn e  renty by
ły chude, więc m ało  komu  
chciało się prawować. L a w i-  

. na spraw runęła po podniesie  
niu wysokości  rent i spopula
ryzowaniu dekretu z 25 czerw  
ca 1954 roku. W ciągu n a 
stępnych lał na w arsztac ie  
Sądu O kręgow ego powsta ła  
sterta za leg łości .  Dzisiaj  
dzięki „domowej“ pracy sę
dziów w szystk ie  spraw y są 
w biegu, a od I maja przy
sz łe g o  roku „w pływ y“ p o 
w in n y  być za łatw iane  na bie
żąco, tzn. w  ciągu 5 m iesię
cy.

D ługi to termin czy  też  
krótki? Sprawy, to znaczy  
skargi obywateli  na decyzje  
Zakładu Ubezpieczeń S p o 
łecznych z reguły  są zawile.  
W trzech czwartych chodzi o 
uznanie  inwalidztwa. W ym a
ga _ to. specjalistycznych ba
dań lekarskich. Opinie b ieg
łych bywają chwiejne bądź  
sprzeczne. Nader często sąd  
zm uszony  jest  zarządzać o b 
serwację  kliniczną. Na zd e
cydow anie  tego i przeprowa
dzenie trzeba czasu, nie m ó
w iąc  o  tym. że  sędzia spec  
od prawa też musi kiedyś 
uczyć się... m edycyny. Z U S -  
owi, stałemu Klientowi tego  
sądu, również przysługuje  
czas  na przygotow an ie  obro
ny  w łasnych  racji.

Z w a ży w szy  fakt, że w razie  
w ygranej  skarżący nie tra
ci, albowiem ferowane w y 
roki mają moc wsteczną,  
pięciom iesięczny termin nie 
jest ani • długi, ani za krół-  

i, lecz w  sam  raz. P rz e -  
miawialaby za tym również  
trafność wyroków Sądu O -  
kręgowego. Zaledwie ok oło  
10 proc. tych wyroków by
wa zmienianych albo uchy
lanych .przez Trybunał U b e z 
pieczeń Społecznych w War
szawie . Z tym, że  podstawą  
uchylenia bądź zm iany jest  
przeważnie jakiś no w y  d o 
wód, nie przedłożony w  toku ' 
przewodu przed Sądem  Okrę 
gowym.

Polowa wyroków zapada  
na korzyść skarżących pre
tendentów  do rent. Postępo
w anie  w sądach ubezpiecze
niowych jest  bezpłatne. Nie  
ma tu przymusu adwokackie
go. Dopiero skarga rewizyjna  
w ym aga  wzięcia adwokata.  
Jednakże i tu skarżący ko
rzystają z przywileju. W 70 
procentach przypadków w y 
znacza im się adwokatów z 
urzędu.

Temida od rent pracuje w  
asyście ławników. D otychczas  
byli oni mianowani.  Obecnie  
będą wybierani w  liczbie 150 
dla ti .  Lodzi i 30 dla w o 
jew ództw a łódzkiego w  związ  
ku  z  przewidywanymi se s ja 
mi w yjazdow ym i w Piotrko
wie,  Kutnie i Wieluniu. Na 
l istach wyborczych ławników  
znalaz ło  się kilkanaście osób,  
które pracują w sądow nic-  
rwie ubezpieczeniowych 15 
lat. W og ó le  w  tym c ie szą 
cym się zaufaniem obywateli  
organie sprawiedliwości  p a 
nuje niezwykła stabilność  
kadr. Prezes Henryk Poźniak,  
organizator sądu łódzkiego w 
roku 1946, piastuje swój u -  
rząd bez przerwy. Sędzia  
Marian Ulak, kierownik s e 
kretariatu prezydialnego p. 
Leon Sanigorski i kilku in
nych urzędników również le
gitymujących się p iętnastolet
nią ciąg łością  pracy. Aż dziw  
bierze, że ci ludzie sa tysfak
cjonują się ssm ym  mirem u 
współobywateli  i poczuciem  
dobrze pełnionego obowiązku,  
a nikt nie kuka dla nich bo
daj/  o  skromne odznaczenia.

P i ę k n e  d z i e w c z ę t a  n a  ł a n w y  „ O d g ł o s ó w , ,

! Salut dla „łró jek“
U kończony został p ierw szy e tap  prac przygotow aw czych 

|  do g en era ln e j p rzep row adzk i ludzi z su te ren , poddaszy i ko- 
I  m orek, tzn. ich spis. S tan  tego m ieszkaniow ego padołu 
Ip ła c z u  podany  nam  przez  W ydział. S p raw  L okalow ych, 
I  p rzed s taw ia  się w  m. Łodzi n astępu jco :

D zielnica Su tereny Poddasze 

. a

P ow ierzchn ia  3 
p rzystosow ana 1 
n iem ieszka lna  g

Ś ródm ieście 422 1.874 —
P olesie 203 269 84
B ału ty 68 1.037 83
G órna 62 638 145
W idzew 124 1.839 185
R a z e m 879 5.657 497

£

N a p rzek w atero w an ie  rodzin  z p iw nic  po trzeba  2.010 izb, 
I z  poddaszy  — 9.405 izb, z pom ieszczeń p rzystosow anych  
l a  n iem ieszkalnych  — 777 izb. W sum ie  po trzeby  w tym
■ zak res ie  w ynoszą 12.392 izb. Je s t to  w ielkość o lbrzym ia. 
I  G dybyśm y n ie  m ieli tak iego  noża na  gard le  ja k  kopieczność 
I  p rzekw aterow ali z dom ów  w alących się i w yburzanych  d la
■ celów  now ego b u dow n ic tw a  i inw estycji — to za ła tw ien ie  
■sam ego prob lem u su te ren , p iw nic i kom órek  w ym agałoby
■ dw óch lat. Pon iew aż jed n ak  „śm ierć techn iczna“ dz ie s ią tk u - 
J j e  łódzkie dom y, a w yburzeń  d la  w spom nianych  celów  u n ik 

nąć n ie  sposób (w zw iązku z czym e fek ty w n y  p rzy ro st w  
dziedzin ie  zasobów  m ieszkaniow ych w ciąż p rzypom ina n a 
pe łn ian ie  beczki m ocno dz iu raw ej) zakończen ia  g enera lnej 
p rzep ro w ad zk i z su te ren , poddaszy i kom órek  należy  się 
spodziew ać za k ilka la t. W ciągu dw óch najb liższych  la t 
w prow adzim y  do now ych, ja snych  izb m ieszkańców  n a j 
g o r s z y c h  su te ren , poddaszy i „pom ieszczeń p rzysto so 
w anych“ . J a k o  że su te ren a  su te re n ie  n ie rów na , a poddasze 
poddaszu  — w drug im  e tap ie  n astąp i w ielk i p rzeg ląd  tego, 
co zew idencjonow ano  w  pierw szym . W w yniku  tego p rze
g lądu u sta li się kolejność w yprow adzan ia .

Ł a tw o  pow iedzieć „ n a s tą p i“, „zew idencjonow ano“, „u sta - 
j l i  s ię“... za  tym i słow am i k ry je  się ogrom na, bezim ienna 
|p r a c a  członków  społecznych kom isji przy  prezydiach  DRN 

i zespołów  podległych M iejskiej K om isji P rzydzia łu  M iesz
kań , tzw . „ tró je k “. P ra c u ją  w  nich  setk i ak tyw is tów  p a r 
ty jn y ch  i bezparty jnych . W ysiłek  ludzi, chodzących po f a j -  
anc ie  od su te ren y  do su te reny , z poddasza* na  poddasze, 

w ysłu ch u jący ch  ludzk ich  gorzkich  żalów  i gw oli un ikn ięc ia  
| j a k i e j ś  n iesp raw ied liw ości sp raw dza jących  każdy  szczegół — 

zasługu je  n a  najw yższy  szacunek. D latego — sa lu t d la  
vtró je k “ l

i'vU Ą ,  K y b u U m }

Ojczyzna płaci —
naród się n*e myje

Z siedm iu  łódzkich  zak ładów  kąpielow ych  k o rzy sta  w  c ią 
gu m iesiąca  około 120 tysięcy osób. P onad to  90 p rocen t te j 
liczby  to  p racow nicy  fab ryk , k tó ry m  d y rek c je  „ fu n d u ją“ 
m ycie za p aństw ow e pieniądze. D zieje się to w ten  sposób, 
i e  zak łady , k tó re  n ie  m a ją  łaźn i u sieb ie , b io rą  w kom is 
b ile ty  i ro zp ro w ad za ją  w śród  pracow ników , sto su jąc  zw ykle 
zasadę  „każdem u raz  na  tydzień  k ąp ie l“. Z p o rów nan ia  
ilości rozprow adzonych  bile tów  i odbytych  kąp ie li w ynika, 
że co n a jm n ie j 40 proc. b ile tów  pozostaje  n iew ykorzysta 
nych.

N atom iast z „w łasn e j in ic ja ty w y “ zg łasza się do kąp ie li 
n ie  w ięcej n iż  15 tysięcy  osób m iesięcznie. P rzez p ierw sze 
3 dn i tygodn ia  św iecą  pustk am i, w zględny  tłok  zaczyna się 
dopiero  w osta tn ich  dn iach . N ie w iem y zresztą , co by się 
sta ło , gdyby łodzian ie  nag ie  zapała li ochotą  do m asow ego 
m ycia — nasze zak łady  są  bardzo  n iew ielk ie , cz te ry  spośród 
s iedm iu  pochodzą jeszcze z X IX  w ieku , a  n ie  m a w te j 
chw ili w idoków  n a  dalszą rozbudow ę „ łaz ienn ic tw a“.

Jes te śm y  w ięc w  sy tu ac ji o ty le  szczęśliw ej, że podaż 
rów now aży  popyt. S m u tn a  to jed n ak  pociecha.

Pachnqca dezynfekcja
P racow n ikom  b tu r  i in s ty tu c ji n ie  obca je s t zapew ne p o 

stać  szczupłego p ana  z fry z je rsk ą  pom pką w dłoni. Po jego  
w yjśc iu  w  pom ieszczen iach  gdzie zn a jd u ją  się a p a ra ty  te le 
foniczne rozchodzi się zapach  law endy .

P rzy jem n ie  pach n ący  środek  dezyn fekcy jny  ch ron i ro z 
m ów ców  p rzed  zarazk am i grypy , g ruźlicy  itp . P an  W ieczo
rek , jeden  z dw udziestu  sześciu p racow n ików  dzia łu  dezyn
fekcji spółdzieln i p racy  im . H ank i S aw ick ie j tw ierdzi, że 
¡ego d z ienny  „u ro b ek “ w ynosi około 100 telefonów . D aje  
to jak  n ie tru d n o  obliczyć p raw ie  trzy  tysiące  m iesięcznie, 
połączone z n ieodzow nym i w ęd rów kam i po p ię trach  łódz
kich dom ów , gdaie n ie s te ty  na n ad m ia r w ind  narzekać  nie 
m ożna.

C ena ow ej pachnąoej dezyn fekc ji je s t  dość p rzystępna. 
Od jednego  a p a ra tu  w ynosi 6,20 g r  m iesięcznie, z tym , że 
spółdzielnia g w a ra n tu je  „szprycow an ie“ te le fonu  p rz y n a j
m niej raz  w  tygodniu .

O czyw iście, na jpow szechn ie j k o rzy s ta ją  z u słu g  spółdziel- 
Ini in s ty tuc je , W nich  też je s t  n a jw ięce j p racy . W yobraźcie 
jsobie, że w  sam ym  ty lko  gm achu  przy  ul. P io trkow sk ie j 96, 
|gdzie m ieszczą się łódzkie red ak c je  dezynfekcja  w szystk ich  
te lefonów  z a jm u je  p o n ad  dw ie  i pó ł godziny czasu.

Egzystencjaliści
P rzeb rzm ia ła  ju ż  nieco za 

sad a  abso lu tnej w olności 
zaczęła  znajdow ać od p ew 
nego czasu now ych, g o rli
w ych zw olenników . Tym  r a 
zem  w  n iek tó rych  p rzędsię- 
b iorstw acłi p rzem ysłu  w łó
kienniczego.

P rzędsięb io rstw a  te, z a 
m iast liczyć się z po trzeb a 
m i ryn k u , lekcew ażą zam ó
w ien ia  sk ład an e  przez cen 
tr a le  hand low e i p ro d u k u 
ją  w ed le  w łasnego w idzim i
się. P rzy  czym  — co jes t 
w ażne — p ro d u k u ją  tk an in y  
drogie, zapew n ia jąc  sob ie  w 
ten  sposób w ykonan ie  zak ła  
dow ych p lanów  ak um ulac ji.

M im o więc, że w  I k w a r
ta le  br. p rzedstaw icie le  han  
d lu  zam ów ili ty lko  800 tys. 
m etrów  drog ich  tk an in  w eł- 
nopodobnych przem ysł w y
produkow ał ich aż 2 m iliony 
m etrów , nic się n ie  p rz e j
m u jąc  tym* że n ie  zam ó w io 
ne  ilości pow iększą 1 tak  
n iem ałe  rem an en ty  tow arów  
w m agazynach.

T ylko łódzkie szczury  z 
zadow olen iem  m ach a ją  ogon 
kam i ostrząc  sobie zęby na 
rosnące s te rty  w łók ienn i
czych bubelków .

Piękne 
dziewczęta  

do... fabryki

P opu larnym  hasłom  „Pięk 
ne dziew częta  na e k ra n y “ 
„...na łam y  „O dgłosów “. 1 
„na m ałe e k ra n y “ grozi k o n 
kurencja . P rzekonać się o 
tym  m ożna było podczas 
o s ta tn ie j rew ii odzieży sp o r
tow ej, zorgan izow anej w  Ł o
dzi przez producentów .

Sportow e k u rtk i z n ieprze 
m akalnego  o rta lio n u , ko lo 
row e spodn ie  z e lasticu  pre
zen tow ały  z w dziękiem  
zg rabne  i ład n e  m odelki — 
jak  się okazało  — p racow n i
ce Ł ódzkich Z ak ładów  O- 
dzieży Sportow ej.

Jak  w idać i p rzem ysł m a 
sw ojego.., K obylińskiego.

Szkło
Bez s ta tu tu  i koncesy jnych  up raw n ień  d zia ła  od k ilku  

tygodni na  stad ion ie  ŁK S spółdzieln ia  m łodych zbieraczy. 
Je j prezes liczy zaledw ie czte rnaście  lat. Pozostali członko
w ie jeszcze m niej. Spółdzieln ia  rozpoczyna sw e urzędow a
nie dopiero  po m eczu. P en e tru je  w ów czas w szystk ie zak ą t
ki boiska, szukajac  w ypróżnionych butelek . Je s t ich zazw y
czaj m asa. A n# zasadzie e tyk ie t i pojem ności — dość łatw o 
m ożna określić  upodoban ia  k ib iców  i ilość w ypitego  przez 
nich  tru n k u .

B raliśm y udział w segregow aniu  przez spó łdzieln ię  o s ta t
niego łupu. W ykaz w yglądał n as tępu jąco : ćw ia rtek  — 296, 
pó łlitrów ek  — 87 o raz  153 bu telk i po w inie. Z bieracze 
ośw iadczyli, że do un ika tów  należała  w ich tro feach  litró w - 
ka. ja k  rów nież rzadko  się zdarza, by kibice gasili en 
tuzjazm  w inem  gronow ym . U lubiony przysm ak, to ow o
ców ki“. B u te lk i po szam pan ie  tr a f ia ją  się jedyn ie  po zw y
cięstw ach  łódzkiej jedenastk i. '

Wydział i szyby
O becnej jes ien i n o tu jem y  p rzew ró t w  szk larstw ie , a w y 

raża jąc  się dok ładn ie j — w usługach  szk larsk ich  d la lu d 
ności. S ą w Łodzi trzy  spółdzieln ie, k tó re  z a jm u ją  się szk le
niem  okien  — „P okó j“, „C zystość“ i Spółdzieln ia  im . J , K ra 
sickiego. T a  o s ta tn ia  je s t p raw dziw ym  p o ten ta tem , m a '11 
s ta ły ch  w arsz ta tó w  szk la rsk ich  i dw a ruchom e. K ażdy w a r 
sz ta t ruchom y — w n iosku jąc  z obro tów  — spełn ia  ro lę. 5 
w arsz ta tó w  stałych .

Jeże li k lie n t p rzynosi okno do zak ładu , szybę w staw ia  się 
od ręk i. Na w izy tę  szk larza  w  dom u obecnie czeka się n a j 
w yżej trzy  dni. P am ię tam y , że jeszcze n ie  tak  daw no  m ożńa 
było czekać n aw e t trzy  tygodn ie  i nie doczekać się w cale.

T ak  rad y k a ln ą  p o p raw ę sy tu ac ji zaw dzięczam y s ta ran io m  
w ładz m iejsk ich  i z rozum ien iu  przez spółdzieln ie sw ojej 
ro li usługow ej. U sługi d la  ludności są znacznie m nie j r e n 
tow ne niż usługi przem ysłow e, jed n ak  na w rzesień  i p aź
d ziern ik  „odstaw iono“ w szelkie zam ów ienia p rzem ysłu  i in 
s ty tu c ji.

Z darzy ło  się na  p rzy k ład  podczas naszej w izy ty  w  S pó ł
dzieln i im. J . K rasick iego , że prezes B an asiak  od eb ra ł te le 
fon z W ydzia łu  B udżetow o-G ospodarczego  RN m. Łodzi. 
W ydział p rosił o szybkie  w staw ien ie  szyb. „N iestety  — od 
pow iedzia ł p rezes — n a jp ie rw  usług i d la  ludności“. W ten  
sposób R ada N arodow a n iew ątp liw ie  będzie  m ogła docenić 
w agę sw oich zaleceń. O trzym aliśm y  po tem  od prezesa w y 
ja śn ien ie , że w  o k res ie  le tn im , k iedy  było  znaczn ie  m nie j 
roboty , w ie lo k ro tn ie  zw racano  się do in s ty tu c ji o sk ład an ie  
zam ów ień. N iestety , n ie  w szystk ie  posłuchały  i w  te j chw ili 
p rzeszło  150 b iu r  i fab ry k  czeka w  kolejce.

W arto  w spom nieć, że i pod w zględem  szk la rsk im  p o stę 
p u jem y  zgodnie z naszą  narodow ą dew izą, zostaw ia jąc  w szy
stko  n a  o s ta tn ią  chw ilę. W czerw cu  spó łdzieln ia  im . K ra 
sickiego w staw iła  szyb za sum ę 20 tys. zł, a  w  p aźd z ie r
n ik u  — za 220 tys.

Czy n ie  lep iej w staw iać  szyby n a ty ch m ias t po  w y tłucze - 
n iu  niż w tedy, k iedy  robi się zim no? Z dajem y sobie, n ie 
ste ty , spraw ę, że ta k ie  ra d y  stanow ią  przysłow iow e rzu can ie  
g rochem  o... szybę.


